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Gończ Jan (1895-1945), archiwista w Głównym Wydziale Organizacyjnym TOW 
„Gryf Pomorski”.

Urodzony w 1895 r. w  Kościerzynie, syn M arcina. Uczył się do 1909 r. i ukończył siedem 
klas szkoły podstawowej. W  latach 1909-1915 pracował jako pisarz u adwokata. W  okresie 
pierwszej wojny światowej został zmobilizowany i w latach 1915-1918 był w wojsku nie­
m ieckim. Służył jako szeregowy w  6. pu łku piechoty w 8. korpusie. Za odwagę odznaczony 
Krzyżem Żelaznym III klasy. Później brał udział w Powstaniu W ielkopolskim i zn a laz ł się 
w szeregach wojska polskiego. W  1920 r. b rał udział w zajmowaniu Pomorza i uczestniczy ; 
w wojnie polsko-bolszewickiej. W  latach 1920-1923 pracował jako pisarz w Urzędzie Miasta ;. 
w Kościerzynie, w latach 1924-1939 zatrudniony w biurze skarg w  Kościerzynie. Miesz a

w Kościerzynie. O d 1940 r. ukryw ał się w  różnych wsiach na terenie Kaszub. O jego dzia­
łalności konspiracyjnej brak bliższych danych. W iadomo, że w ram ach „Gryfa” działał na 
pograniczu powiatów kościerskiego i kartuskiego. Podaje się, że w  „Gryfie” w Głównym 
Wydziale Organizacyjnym  pełnił funkcję archiwisty i kronikarza. W  1942 r. un iknął aresz­
towania ukrywając się u teścia Bronisława Zielonki, od września 1941 r. członka „Gryfa Po­
morskiego”. W spółpracował także z oddziałem  partyzanckim  „Gryfa” dowodzonym  przez 
Leona Kulasa. Przypuszczalnie razem  z tym  oddziałem  pod koniec okupacji niemieckiej 
przeszedł do A rm ii Krajowej. Aresztowany został 12.03.1945 r. w Czarlinie pow. kartuski 
przez grupę operacyjną NKWD. Razem z innym i aresztowanymi w  Czarlinie wywieziono 
go do Grudziądza, a następnie Ciechanowa. Stam tąd w dniu 10.03.1945 r. w transporcie 
składającym się z 383 Polaków (w tym  12 żołnierzy AK) wywieziono go do ZSRR, gdzie
23.04.1945 r. przybył do obozu n r 508 w Baszkirskiej SRR. Brak inform acji o pobycie G oń­
cza w  tym  obozie w pierwszych dwóch miesiącach. W iadom o tylko, że w dniu  30.06.1945 r. 
trafił do lazaretu obozowego skarżąc się na silne osłabienie, bóle głowy, b rak  apetytu. W  h i­
storii choroby lekarz obozowy zapisał: „Stan odżywienia słaby, b rak  podskórnej warstwy 
tłuszczowej, budowa ciała asteniczna, widoczna bladość śluzówki, język obłożony białym  
nalotem. W  płucach słyszalne szmery, ton serca niejasny -  szumy i poświstywania. Diag­
noza: dystrofilia z nieżytem  jelit cienkich”. Z zaświadczenia wystawionego przez felczera
6.07.1945 r. i przesłanego do w iadom ości grupy operacyjnej NKW D z obozu n r 508 w ynika, 
że „jest chory, m a pom ieszanie zmysłów i składać zeznań nie m oże”. Tego samego dnia funk­
cjonariusz grupy operacyjnej NKW D obozu n r  508 starszy lejtnant Bułhakow sporządził 
dokum ent „Podsum ow anie”, w którym  napisał: „rozpatrując w ram ach kontroli, zgodnie 
z rozkazem  NKW D ZSRR n r 00315 z dnia 18.04.1945 r., akta Jana Gończa, syna M arcina, 
urodzonego w  1895 r. w Kościerzynie, Polaka tam  też zamieszkałego, narodowości polskiej, 
poddaństw a niemieckiego, aresztowanego przez pełnom ocnika NKW D  ZSRR 19. armii, 
doszedłem do wniosku, że Jan Gończ, syn M arcina, jest członkiem A rm ii Krajowej. Lekarz 
wystawił m u zaświadczenie o pom ieszaniu zmysłów, ale podejrzewa się symulację. Postano­
wiłem, że Jan Gończ, syn M arcina pow inien być nadal trzym any w obozie dla internow a­
nych. Funkcjonariusz operacyjny grupy operacyjnej NKW D obozu n r  508 starszy lejtnant 
służby bezpieczeństwa państwowego [podpis nieczytelny -  A.G.]”. To „Podsum owanie” 
zatwierdził w dniu  7.07.1945 r. m ajor służby bezpieczeństwa państwowego Asadullin, kie­
rownik grupy operacyjnej NKW D Baszkirskiej SRR. Na dokum encie tym  znajduje się za­
pisana ukośnie adnotacja następującej treści: „Skierować do m iasta Ufy z postanowieniem  
do szpitala psychiatrycznego”, podpisana przez A sadullina i opatrzona datą 7.07.1945 r. Ta 
ostatnia dyspozycja nie została jednak  wykonana. W  dokum entach obozowych odnotow a­
no bowiem, że Jan Gończ zm arł w obozie n r 508 w dniu  14.07.1945 r., a akt zgonu sporządzi­
li: k ierow nik sanitarny lejtnant służby medycznej Łapienkow oraz oficer dyżurny (podpis 
nieczytelny). Z kolejnego dokum entu, podpisanego przez kom endanta oddziału obozowego 
nr 7 młodszego lejtnanta Rypina i oficera dyżurnego starszego lejtnanta Łoczakowa, wy­
nika, że Gończ pochowany został w mieście Biełoreck na cm entarzu specjalnym, kw artał 
508, grób n r 301. W okół miejsca i daty śmierci Gończa po wojnie istn iały  kontrowersje wy­
nikające z nieznajom ości cytowanych powyżej dokumentów, np. na tablicy pamiątkowej 
z 4.03.2001 r., wystawionej na ekspozycji „Kościerzyna i Ziemia Kościerska” w Kościerzynie 
w ratuszu  na Rynku zamieszczono błędny napis: „Zam ordowany skrytobójczo przez UB 
w czasie zajm owania Pomorza przez A rm ię Czerwoną w  1945 r.”

Ż onaty z Angeliką m iał z nią dwoje dzieci: Romana (ur. 1934) i Łucję (ur. 1937).

AMS, Zeznanie Franciszka Gierszewskiego, ur. 3.12.1919 r. w Stężycy, zam. w Czarlinie -  od­
bitka ksero (tu błędna informacja o dacie dziennej i przyczynie śmierci: „W dniu 12 marca 1945 r.
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zostałem zabrany przez wojska Armii Radzieckiej do Rosji, gdzie znajdowałem się w obozie. Razeni 
ze mną był zabrany obyw. Gończ Jan zamieszkały w Kościerzynie, z którym byłem w obozie w Ro­
sji. W dniu 27 lipca 1945 r. zmarł obyw. Gończ Jan w obozie koncentracyjnym na tyfus, co naocznie 
widziałem. [...] Sulęczyno, dnia 2 lipca 1946 r.”); IPN-KO Gd., sygn. S.4/00, t. XXXII, Akta ewiden­
cyjne nr 2/62 internowanego Jana Gończa syna Marcina (tłumaczenie z rosyjskiego dokonane przez 
Władysława Litwina), s. 328-343; Mapa interaktywna województwa pomorskiego -  wydruk: Jan 
Gończ (tu błędna informacja: „W marcu 1945 r. po długich obławach UB pod osłoną okupacyjnych 
wojsk sowieckich został On pojmany i zamordowany, ciała jego nie odnaleziono, a archiwum Jego 
prawdopodobnie przejęło UB ).
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T O W  „ G r y f  Kaszubski-Pomorski"
Jak  w Kościerzynie 26 maja 1947 r. wzajemnie uwiarygodniała się polskojęzyczna 

grupa Gestapo z udziałem agentów NKWD i Gestapo w osobach Bolesława Bieruta i 
Michała Roli-Żymierskiego

Wskrzesiciel Państwa Polskiego, Józef 
Piłsudski, Naczelnik Państwa, w dniu 24 
października 1 9 Ś  r. w Belwederze przy­
jął delegatów Ziemi Kaszubskiej pod 
przewodnictwem dr. Stefana Łaszewskie- 
go, posła do sejmu ustawodawczego z zie­
mi kaszubskiej. Członkowie tej delegacji 
tymi słowami zwracają się do Naczelnika 
Państwa J. Piłsudskiego: „Hołd Ci składa­
my, Naczelniku i Wodzu, hołd życia i krwi 
najlepszych synów ziemi naszej, żołnierzy 
Kaszubów, i pokornie prosimy: racz przy­
jąć, jako szef, pod Twe wysokie zarządy, 
nasz pułk kaszubski. Prowadź ku chwale, 
szczęściu i potędze wielkiej naszej ojczy­
zny (...) ”, Naczelnik Państwa w odpowie­
dzi oświadczył: „ Ofiarowane mi szefostwo 
pułku kaszubskiego z zadowoleniem przyj­
muję”. Od tego momentu ta elitarna jed­
nostka Wojska Polskiego zaczęła nosić na­
zwę 66 Pułku Strzelców Kaszubskich im. 
Józefa Piłsudskiego.

Latem 1920 r. nad Polską zawisło śmier­
telne niebezpieczeństwo. Armia Czerwo­
na zbliżała się do wrót stolicy. W sierpniu 
na Warszawę zwrócone były oczy całej Pol­
ski i Europy. W dniach od 12 do 25 sierp­
nia rozgrywała się tzw. Bitwa Warszawska. 
Pod Radzyminem, Ossowem rozstrzygały 
się losy niedawno odzyskanej niepodległo­
ści. Czy „ po trupie Polski” bolszewicy prze­
niosą na swoich bagnetach obłędną ideę re­
wolucji światowej?

Na parę dni przed Bitwą Warszawską kie­
dy ukazały się na Pomorzu plakaty: „Do bro­
ni, Ojczyzna Was wzywa”, z Kościerzyny co 
cztery godziny odjeżdżały pociągi z ochotni­
kami na front warszawski. Ochotnicy zgła­
szali się samorzutnie, bez kart powołania, 
zaopatrzeni nieraz tylko w broń myśliwską. 
Agitatorem tych ochotników i uczestnikiem 
Bitwy Warszawskiej był Jan Goncz, mój oj­
ciec, który walczył na przedpolach Warsza­
wy w czasie „Cudu nad Wisłą”.

Już w pierwszych dniach bitwy 66 Pułk 
Strzelców Kaszubskich im. Józefa Piłsud­
skiego został zaatakowany przez przewa­
żające siły sowieckie - zacięte walki trwa­
ły od rana do zmierzchu. Ostatecznie wróg 
został rozbity i wzięty do niewoli, a część 
uciekła w popłochu. Jak się później okaza­
ło, 66 Pułk Strzelców Kaszubskich rozgro­
mił wtedy 216 Pułk Piechoty im. W.I. Leni­
na, co stało się dobrą wróżbą dla dalszych 
działań bojowych.

Wtedy cały naród zjednoczony w Bogu 
pokonał bolszewików pod Warszawą. Zwy­
cięstwo przychodzi 15 sierpnia, w święto 
Wniebowstąpienia Najświętszej Maryi Pan­
ny, w czasie „Cudu nad Wisłą”. Przełomem

nowych znad Wieprza na tyły bolszewików, 
który poprowadził do zwycięstwa sam Wódz 
Naczelny Józef Piłsudski.

Powracających z wojny bolszewickiej żoł­
nierzy witano jak Bohaterów, a poległym w 
Polsce stawiano Pomniki — tak było również 
na całym Pomorzu. Poczynając od Piotr­
kowa Kujawskiego, gdzie na miejscowym 
cmentarzu stoi pomnik upamiętniający pole­
głego oficera Małachowskiego, po Żukowo, 
gdzie przy kościele jest obelisk upamiętnia­
jący poległego uczestnika Bitwy Warszaw­
skiej -  Hirsza.

Zrodziła się wtedy legenda Genialne­
go Wodza, Naczelnika Józefa Piłsudskiego, 
który obronił Niepodległość Polski i całej 
Europy przed czerwoną zarazą

Wszystkie wtedy w Polsce miasta chciały 
upamiętnić u siebie postać Józefa Piłsudskie­
go poprzez nazwę ulicy, placu, szkoły, jed­
nostki wojskowej lub honorowe obywatelstwo 
miasta. Takie same działania czynili ochotni­
cy z Kościerzyny i okolic, którzy brali udział 
w wojnie bolszewickiej i Bitwie Warszawskiej 
w czasie „Cudu nad Wisłą”, w tym również 
żołnierze z elitarnego 66 Pułku Strzelców Ka­
szubskich imienia Józefa Piłsudskiego.

Ojciec mój, Jan Goncz, uczestnik Bitwy 
Warszawskiej, ''któryw okresie międzywo­
jennym prowadził Kancelarię Prawniczą 
czynił usilne starania, aby Honorowym 
Obywatelem Kościerzyny został Naczelnik 
Państwa, Marszałek Polski Józef Piłsudski. 
Działania te spotykały się z powszechnym 
poparciem mieszkańców całej Kościerzy­
ny. W niedługim czasie poczynania te zosta­
ły zrealizowane -  Józef Piłsudski został Ho­
norowym Obywatelem Kościerzyny (1923 
r.). Okoliczność ta była wielkim zaszczytem 
dla mieszkańców Kościerzyny i upamiętnie­
niem wkładu mieszkańców Kościerzyny w 
wojnę bolszewicką.

Marszałek Polski, Józef Piłsudski, był Ho­
norowym Obywatelem Kościerzyny do cza­
su, kiedy polskojęzyczna grupa Gestapo nie 
została przemianowana na UB, co miało miej­
sce w 1945 r. Grupa ta dalej prześladowała i li­
kwidowała żołnierz}' „Gryfa” i AK (żołnierzy 
Łupaszki, w tym 17-letnią, legendarną INKĘ
- Danutę Siedzikównę), ale już pod szyldem 
UB. Byli to m.in. głównie B. Bierut, }A. Rola- 
Żymierski, J. Kaszubowski — Inspektor Gesta­
po Gdańskiego, A. Arendt, J. Szalewski, L. 
Miotk, J. Lubecki i J. Bianga.

26 maja 1947 r., w Zielone Świątki, w 
tajemnicy przyjechał do Kościerzyny płk. 
NKWD i agent Gestapo w jednej osobie 
B. Bierut, a razem z nim również członek 
NKWD od 1934 r. i agent Gestapo — M. 
Rola-Żymierski oraz I Premier Komuni-

rawski. Wtedy też nastąpiło odebranie przez 
polskojęzyczną grupę Gestapo, poprzez fał­
szowanie historii, Honorowego Obywatel­
stwa Kościerzyny Marszałkowi Polski Józe­
fowi Piłsudskiemu.

Działo się to w czasie, gdy „najwyż­
sze władze PRL” w Kościerzynie na cze­
le z B. Bierutem uwiarygodniały poprzez 
nadawanie odznaczeń i stanowisk polsko­
języcznej grupie Gestapo przemianowanej 
na UB, która to grupa na Pomorzu tworzy­
ła początki Paktu, zwanego potem Ribben- 
trop-Mołotow.

Byłam naocznym świadkiem historii, jak 
w Kościerzynie w maju 1947 r. polskoję­
zyczna grupa Gestapo przemianowana na 
UB wzajemnie się uwiarygodniała. Wtedy 
do Kościerzyny przybyli m.in. w/w B. Bie­
rut i M. Rola-Żymierski z NKWD i poprzez 
odznaczenia uwiarygodniali m. in.:

J. Szalewskiego jako Polaka - z rąk NKWD 
i Gestapo otrzymuje on Krzyż Patryzancki i 
Medal Zwycięstwa i Wolności (gazeta „Gryf 
Kościerski” z 27 maja 1947 r.),

J Kaszubowskiego -  Inspektora Gestapo 
Gdańskiego, mordercę setek żołnierzy „Gry­
fa” -  zabierają go do Warszawy jako doradcę.

Natomiast A. Arendt i J. Szalewski uwia­
rygodniają m.in. B. Bieruta, że był Pola- 
łriem-katolikiem, organizując Mszę Św. Na­
dają oni agentom Gestapo i NKWD: B. Bie­
rutowi i M. Roli-Żymierskiemu, Honorowe 
Obywatelstwo Miasta Kościerzyny (wcze­
śniej pozbawiają J. Piłsudskiego Honorowe­
go Obywatelstwa Kościerzyny poprzez fał­
szowanie dokumentów). Oprócz tego ma­
jątek Modrowa z NSDAP pod Skarszewa­
mi otrzymuje nazwę Bolesławowo od imie­
nia Bieruta.

Jeszcze dzisiaj w Polsce są nieodpowie­
dzialne osoby, które starają się bronić pol­
skojęzycznej grupy Gestapo. W grudniu 
2006 r. został upamiętniony tablicą w gmi­
nie Dziemiany członek polskojęzycznej gru­
py Gestapo Józef Gierszewski -  „Ryś”, któ­
ry wniknął do „Gryfa” w celu rozbicia go od 
wewnątrz. Został on szybko rozpoznany i 
wyrokiem Sądu Wojennego „Gryfa” zlikwi­
dowany jako zdrajca.

Pragnę nadmienić, że gloryfikowanie Ge­
stapo i NKWD w Polsce jest przestępstwem 
kodeksowym.

mgr Urszula Suchomska

Nauczycielka języka polskiego.
Naoczny świadek historii, córka 

Jana Gończa, głównego dokumentalisty^ 
i kronikarza TOW „Gryf Pomorski”

w walkach był genialny atak dywizji legio- stycznego Rządu w Polsce -  E. Osóbka-Mo- zamordowanego skrytobójczo przez UB.
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Z  kart historii Pomorza i Kaszub...
JAN G OŃCZ (1895-1945)-KASZUBSKI 

PATRIOTA

Jan Gończ z Kościerzyny należał do po­
kolenia urodzonego w niewoli. W katolic­
kiej kaszubskiej rodzinie Gończów z pokole­
nia na pokolenie przechowywana była myśl, 
że Polska odzyska niepodległość i będzie 
wolna. W tej patriotycznej atmosferze w y­
chowywany był młody Jan Gończ.

Z chwilą wybuchu pierwszej wojny świa­
towej zabłysła dla Polaków nadzieja odzy­
skania własnsgo państwa. Jan G ończ został 
wcielony do armii zaborczej, jak tysiące Po­
laków w różnych zaborach. Walczył głów­
nie na froncie niemiecko-rosyjskim. Pod ko­
niec wojny zbiegł z armii pruskiej i przybył 
na Pomorze. Już wcześniej związał się z tajną 
organizacją Stowarzyszenie Młodzieży Pol­
skiej. której inicjatorem powstania na Pomo­
rzu był ks. Józef Wrycza.

Ta organizacja szerzyła kult narodowy i 
walki zmierzającej do odbudowania państwa 
polskiego. W jej programie, obok akcji wy­
chowania narodowego i sam okształcenia, 
kładziono duży nacisk na przysposobienie 
wojskowe. Młodzież z tej organizacji prze­
chodziła potem do Straży Ludowej, która w 
późniejszym czasie weszła w skład O rgani­
zacji Wojskowej Pomorza. Taka sama była 
droga do tej organizacji Jana Gończy - co 
potwierdzają książeczka wojskowa, odzna­
czenia i medale, które są w posiadaniu córki 
J. Gończy pani profesor Urszuli Suchom- 
skiej.

Jan Gończ jako żołnierz mający ju ż  do­
świadczenie frontowe przedarł się ze ściśle 
strzeżonego .przez Niem ców Pomorza do 
Poznania i walczył w Powstaniu W ielkopol­
skim. Wcześniej otrzymał rekomendacje „do 
Powstania Wielkopolskiego” od księży or­
gan iczników -działaczy n iepod leg łościo ­
wych. Na tym terenie rekomendacje takie 
wystawiali głównie ks. J. Wrycza, ks. S. Sy- 
chowski oraz ks. B. Łosiński. '

W styczniu 1920 r. Jan Gończ był ju ż  w 
szeregach Wojska Polskiego, które po dłu­
gich latach niewoli wyzwalało Pomorze. Spo­
łeczeństwo polskie z chorągwiami i biciem

w dzwony na czele 
z  księżmi witało ich 
w sposób m anife­
stacyjny na rogat­
kach m iast. Brał 
udział jako żołnierz
10 lutego 1920 r. w 
Pucku w nabożeń­
stwie i ceremoniale zaślubin Polski z morzem, 
którego dokonał generał Józef Hal ler.

Kiedy w sierpniu 1920 r. zawisło nad Pol­
ską śm iertelne niebezpieczeństwo i w róg 
zbliżał się do stolicy, jan Gończ uczestni­
czył w wojnie polsko-bolszewickiej, walczył 
w decydującej bitwie na przedpolach War­
szawy „w czasie Cudu Nad Wisłą” .

W 1920 r. samorzutnie zorganizował gru­
pę osób do ochrony kolei i mienia ponie­
mieckiego. Był jednym  z organizatorów Sta­
rostwa w Kościerzynie. Prowadził tam rów­
nież kancelarię prawną.

Brał aktywny udział w życiu społecznym 
w Kościerzynie. Jan Gończ był czołowym 
działaczem Stronnictwa Narodowego, Związ­
ku Zachodniego, Związku Towarzystw Po­
wstańców i Wojaków.

W okresie okupacji niemieckiej od pierw­
szych dni września 1939 r. walczył w podzie­
miu na czele zorganizowanego oddziału, po­
czątkowo w okolicy Kościerzyny, Śliwic, 
potem w Lasach M irachowskich i bunkrach 
w pobliżu Reskowa. Późnąjesienią 1940 r. 
połączył zorganizowaną przez siebie grupę 
bojową z TajnąOrganizacją Wo jskową „Gryf 
Pomorski” , a sam stał się jednym  z najbliż­
szych współpracowników kaszubskiego bo­
hatera, twórcy „Gryfa", por. Józefa Dambka.

Około 1937 r. został przeszkolony do dzia­
łalności w tzw. sieci dywersji pozafrontowej 
na wypadek wojny przez samego por. Józe­
fa Dambka, który przed wojną był szefem 
sieci dywersji pozafrontowej na powiat ko- 
ścierski.

Dowódca „Gryfa” por. J. Dambek, znając 
patriotyczną postawę Jana Gończy oraz jego 
wybitne zdolności organizacyjne, prawnicze 
oraz perfekcyjną znajomość języka niemiec­
kiego, zaproponował Mu stanowisko archi­
wisty w TOW  „G ryf Pomorski” . Było to jed ­

no z najważniejszych stanowisk w „Gryfie” . 
Wiedział „wszystko o Gryfie", znal obsadę 
personalną na poszczególnych  stanow i­
skach, byl zapoznawany z najbardziej tajny­
mi dokumentami.

Znal rów nież zdrajców, którzy początko­
wo jako pracownicy etatowi gestapo roz­
pracowywali „G ryfa", a następnie w 1943 r. 
przeszli na stronę M oskwy i podejmowali 
próbę likwidacji „Gryfa”, który byl przeszko­
dą w planowanym  wprowadzeniu kom uni­
zmu w Polsce.

W marcu 1945 r., po długotrwałych obła­
wach UB i okupacyjnych wojsk sowieckich, 
został pojmany i zamordowany. Ciała Jego 
nie odnaleziono.a archiwum przejęło UB.

Jan G ończ całe swoje życie pośw ięcił 
obronie Polski i Kościoła świętego. O bec­
nie, kiedy mamy Polskę wolną, o którą wal­
czył i za którą oddał swoje życie Jan Gończ i 
kiedy m ożem y uczyć nasze dzieci prawdzi­
wej historii o Naszych Bohaterach, zwraca­
my się z prośbą do Społeczności Kaszub­
skiej, a w szczególności do ukochanej przez 
Niego Kościerzyny, aby upam iętniła tego 
Patriotę K aszubskiego poprzez nazwanie 
ulicy czy szkoły Jego imieniem, w ten spo­
sób przypom inając tę ważną, św ietlaną Po­
stać szczególnie młodszemu pokoleniu Po­
laków. Przew odniczący Zespołu 

ds. Upamiętniania 
Etosu T O W  „G ry f Pom orski” 

d r  S tanisław  Uciński
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owojenne dramaty członków „Gryfa Pomorskiego”
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K o n ra d  C ie c h a n o w s k i

Pomorza Odańsldo od drugi*] połowy 1944 rolni stawało sią sap!©cz®m 
■tiemieckiego frontu wschodniego. Miało to ogromny wpływ rva polski 
'uch oporu na tyra toronlo. Wzmogło się d ą ia n l®  policji niemieckiej do 
oacyfikacji tego ruchu, a zwłaszcza działań partyzanckich. W tym celu 
działania policyjne sostały wsparte siłami wojskowymi w formie specjal­
nych oddziałów występujących pod nazwą Jagdkcmmando.

Oddziały takie zostały rozlokowane prawi® we wszystkich większych 
wsiach na całym Pomorzu Gdańskim. Przeprowadzano przeczesywanie la­
sów, dążąc do likwidacji oddziałów partyzanckich. Wobec ludności pois-̂  
kiej podejrzanej o udzielanie pomocy partyzantom lub okazywanie im sym 
patri zastosowano okrutny terror.

Tymczasem stawało się coraz bardziej oczywiste, że Pomorze Gdańs­
kie zostanie w najbliższym czasie wyzwolone spod okupacji niemieckiej 
przez Armię Radziecką. Oznaczało to jednocześnie ustanowienie władzy 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, Powstał więc problem poli­
tycznego ustosunkowania się konspiracyjnych organizacji Pomorza Gdań­
skiego do sytuacji politycznej, którą co prawda przewidywano, ale nie mia 
no wypracowanej na taką ewentualność koncepcji politycznej.

W

szczególnie tru­
dnej sytuacji 
znalazło się kie­
rownictwo TOW 
„Gryf Pomor­
ski”. Po śmierci 

marca 1944 r. głównego 
tożycieia i faktycznego kie 
vnika TOW „Gryf Pomor- 
" — Józefa Dambka, na 
ale tej orgonizacji stanqł 
igustyn Westphal, od wio- 
i  1943 roku wiceprezes 
:dv Naczelnej TOW „Gryf 
Tisrski". W kwietniu ’ rrta- 
1944 roku gestapo zcoia- 
aresztować wielu innych 

ołowych działaczy „Gryfa 
imorskiego”, w tym kiero- 
lika oddziału administracji 
morzqdowej mgr, jana  
ałego, utrzymującego z ra­
jenia kierownictwa organi- 
cji kontakty z Okręgowq 
alegaturą Rządu, pełniące- 
> obowiązki komendanta 
iczelnego Aleksandra Aren- 
a, który przed aresztowa- 
em sfinalizował akces 
3ryfa Pomorskiego” do AK, 
*ona Kleinschmidta — kie- 
•wnika kontrwywiadu TOW 
3ryf Pomorski" oraz wielu 
nych terenowych aktyw?* 
ów te? organizacii.

Augustyn Westphal usiłuje 
odbudować organizację, 
szczególne nawiązać kon­
takty z terenowymi ogniwa­
mi „Gryfa”, zwłaszcza i  od­
działami partyzanckimi. Za­
równo on, jak 1 reszta or­
ganizacji w dalszym ciągu 
uznają legalność emigracyj- 
nego rządu polskiego w 
Londynie, Z d ru g e j jed­
nak strony oćemia real­
nie wytworzoną sytuację 
5 wynikłe z niej kon­
sekwencje polityczne. Czu­
jąc się odpowiedzialnym za 
członków organizacii, wyda­
je 11 stycznia 1945 roku 
wszystkim komendantom, te ­
renowym i dowódcom od- 
dziaiów partyzanckich TOW 
„Gryf Pomorski” rozkaz, w 
którym poleca zwiększyć wy­
siłek w walce z okupantem.

•> Atakować drobne oddziały 
Wehrmachtu, niszczyć tory ko

lejowe, utrudniając w ten 
sposób przerzuty oddziałów 
niemieckich, zrywać linie te ­
lefoniczne, nie dopuszczać 
do wywożenia prze-z okupan­
ta  majątku polski-ego.

Po wkroczeniu Armii Ra­
dzieckiej rozkaz nakazywał 
współpracę z oddziałami ra­
dzieckimi w walce „z banda 
Hitlerowska aż do ostateczne 
go zwycięstwa". Po zakończę 
niu działań w danym regio­
nie rozkaz polecał gryfow- 
com organizować oddziały 
milicji, by ochraniać obiekty 
i m ajątek państwowy oraz za 
pewnie porządek I bezpie­
czeństwo, a także włączać się 
da odbudowy polskiej admi­
nistracji. W  zakończeniu roz 
kaz podkreśla, że wszystką 
broń posiadaną przez gryfów 
ców należy zdać władzom 
polskim.

Gryfowcy w pełni podpo­
rządkowali się temu rozka­
zowi. Oddziały partyzanckie 
w możliwym zakresie wzma­
gały aktywność bojowa. Zda­
rzały się przypadki, że wal­
czyli dosłownie do ostatniej 
kropli krwi. Tuż przed wyzwo 
leniem, grupa partyzantów 
„Gryfa" zaatakowana zosiala 
6 marca 1943 r. w rejonie 
Sulicic (gm. Krokowa) przez 
żandarm erię } Jagdkommando. 
Stawiła zdeterminowany s- 
pór. Polegii u progu wo!rvo-
■£/-*! rnrrA,m «».5Ln/?Y}

dowódcą feosmatem Alfon­
sem Jeką, zadając strat/ 
Niemcom.

Po wycofaniu się oddzia­
łów niemieckich i wkrocze­
niu Armii Radzieckiej gry­
fowcy żywiołowo przystępo­
wali do odbudowywania pol­
skiej administracji i służb 
publicznych. Przybywając® 
za fronten: grupy operacyj­
ne MO i administracji spo­
tykały w poszczególnych miej 
scowościach w wielu przy­
padkach już zorganizowane 
i działające przy akceptacji 
radzieckich władz wojsko­
wych posterunki milicji, u- 
rzędujących wójtów, sołty­
sów itp,

SYTUACJA jednak nie­
kiedy już po kilku 
dniach radykalnie 

ziT»'eniiala s’ę. Znane sq 
przypadki, że kiedy gryfowcy 
ujawnili swą przynależność 
do konspiracyjnej organiza­
cji, nawet przy pierwszych 
kontaktach zostali interno­
wani. Następnie wywiezieni 
da obozów pracy w Związku 
Radzieckim. Trudno dziś bez 
szczegółowych badań ustalić 
liczbę zatrzymanych, a n a ­
stępnie wywiezionych do o- 
bozów w ZSRR członków 
TOW „Gryf Pomorski”.

Piszący dziś na ten tem at 
stwierdzają, że aresztowano 
przed* wszystkim Polaków 
wpisanych na niemiecką ii- 
stę narodowościową. Rzeczy­
wiście, wśród aresztowanych 
przeważali ci ostatni. Wyni­
kało to  jednak zdają się z 
faktu, ż# większość ludności 
polskiej na Pomorzu była 
wpisana na tę  listę.

Nie w dając się w rozwa­
żania na tem at rozmiarów 
i przyczyn ogólnych areszto­
wań, które stanowią oddziel­
ny tem at, przedstawię trzy 
przykłady zatrzymania przez 
NKWD członków TOW „Gryf 
Pomorski” i zesłania ich do 
obozów w ZSRR.

W ostatnich dniach przed 
wyparciem przez oddziały ra­
dzieckie wojsk niemieckich z 
rejonu ówczesnego powiatu 
kościersfciego i powiatu choj­
nickiego, w oddziale party­
zanckim TOW „Gryf Po­
morski” pod dowództwem 
Leona Kulasa, schronił się 
archiwista władz naczelnych 
„Gryfa" {był on również 
członkiem sądu orgonizacji) 
Jan Gończ. Do wojny był se­
kretarzem Zarządu Powiato­
wego Związku Powstańców 1 
Wojaków w Kościerzynie. 
Zawodowo pracował jako 
ajen t procesowy. Do oddzia­
łu przybył wraz i  prowadzo­
nym przez siebie archiwum 
„Gryfa” , w tym szczegółową 
kroniką działalności organi­
zac ji V/ działalności kon­
spiracyjnej uczestniczył od 
pierwszych dni okupacji hi­
tlerowskiej. Początkowo w 
nie ustalonej organizacji, 
prawdopodobnie w utworzo­
nych przed wojną gru­
pach aywersyjno-zwiadow-
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lie od połowy 1941 roku 
vłqczył się do TOW „Gryf 
'omorski", przejmując funk­
ię  archiwisty i kronikarza 
irąanizacji. W końcu 1942 
oku występował także w 
kładzie sadu przy Radzie 
'laczelnej „Gryfa Pomorskie- 
!o”. W oddziale partyzanc- 
:im schronił się wraz z co-* 
/m archiwum, które jednak
* związku z trudnością prze- 
loszenia zakopał w rejonie 
3ostomka.

Dzień ■ przed wkroczeniem 
\rmii Radzieckiej odłączył
ię od oddziału Leona Ku- 
jsa. Dalsze jego losy nie 
q znane. Widziano go tylko 
ilka dni później wśród are- 
ztowanych przez1 NKWD. 
/iadom ó także, że został 
wywieziony do Grudziądza, a 
astępnie do ZSRR, skąd 
igdy już nie wrócił. Nie 
fiadomo natomiast, czy zo- 
tal aresztowany przypadko- 
fo, czy też może ujaw nił, 
ię. Nigdy też nie zostało 
dkryte ' prowadzone przez 
iego archiwum.
Podobny >os spotkał por. 

iz. ' inż. Grzegorza Wojew- 
kiego. Działalność konspira- 
yjną podjął już w końcu 
939 roku. Pełnił funkcję ko- 
lendanta wojskowego dzia- 
jjacej w Wejherowie orga- 
izacji konspiracyjnej „Polska 
yje” . W lipcu 1942 roku 
'raz z kierownikiem pionu 
ywilnego' tej organizacji -  
s. Józefem Bartlem zglasza- 
3 akces „Polska Żyje" do 
OW „Gryf Pomorski”. Po 
dwpłaniu w lutym 1943 ro- 
u por. rez. Józefa Gierszew- 
kiego z funkcji komendan- 
3 naczelnego TOW „Gryf 
omorski”, został przez Ra- 
ę Naczelną „Gryfa” mia- 
owany na to stanowisko. W

iaju 1943 roku idekoiupitS- 
any ukrywa się w . różnych 
•jonach Pomorza. Najczę- 
:lej w Chełmży I w Mnisz- 
j k. Grudziądza. W końcu 
?43 roku przekazał swe o- 
owiqzki por. Aleksandrowi 
rendtowl.
Odnośnie Jego losów po 

skończeniu okupacji hitle- 
jwskiej; istnieją dwie wer- 
l'e. Według jedne] został a- 
łsztowany w lutym 1945 ro- 
u w Mnisrku przez NKWD. 
1iał tam  swą ostatnią kon- 
piracyjną melinę w czasie 
kuoacji niemieckiej. Na- 
tępnie prowadzony w ko- 
jnrinie aresztowanych Polek 

Polaków do obozu w Cie- 
Hanowie, zachorował na 
rwawą biegunkę. Jego ro- 
izina otrzymała wkrótce po 
wojnie list od nieznanej o- 
oby z Informacją, że zmarł 
o!o Ciechanowa 28 lutego 
945 roku.

Druga wersja nie przeczy 
►koiicznościom jego śmierci, 
ile podważa jej termin. Tę 
i/ersję podaje jeden z czlon- 
:ów „Gryfa Pomorskiego”, 
n‘eszkający do woiny i w 
:zasie wojny w Luzinie. Au- 
or te j wersji został areszto­
wany w połowie marca 1945 
oku i uwięziony w ad hoc 
:organizowanym areszcie w 
piwnicach jednego z zabudo­
wań gospodarstwa. Areszto­

wało go'NKW D w Robako- 
wie (ówczesny powiat Wej­
herowo). Wśród przebywają­
cych tam aresztowanych Po1 
laków przebywał także inż. 
Grzegorz Wojewski. Znali 
się już przed wojną. Pozna­
li się i wymienili kilka zdaw­
kowych informacji. N astęp­
nego dn ia  inż. Grzegorz Wo­
jewski wraz z kilkoma Inny- 

’ mi Polakami został zabrany. 
Jak /s ię  później dowiedział 
autor tej wersji, grupa ta zo­
stała pcawdopodoljnie skie­
rowana do więzienia w 
Wejherowie. Jednak dalszych 
losów inż. Grzegorza Woje- 
wskiego nie zna, poza tym, 
że nigdy nie Wrócił do do­
mu. Możliwe, że por. rez. 
inż. Grzegorz Wojewski o - ‘ 
puścił Mniszek jeszcze przed 
wkroczeniem na tam ten te-* 
ren Armii Radzieckiej I przy< 
był w rejon Wejherowa. Tu 
natomiast został aresztowany 
przez NKWD przed skontak­
towaniem się z rodziną. N a­
stępnie transportowany przez 
więzienie w Wejherowie do 
obozu wN Ciechanowie — 
zmarł w drodze. W tym 
przypadku jednak dato Jego 
śmierci 28 lutego 1945 roku 
jest nieścisła.

LOS Emila Cysewskiega
z Czarniża, ówczesny 
powiat Chojnice, d o ­

wódcy jednego z oddziałów 
partyzanckich „Gryfa Pomor­
skiego” był podobny, tylko 
bez tragicznego zakończe­
nia. Aresztowany w sierpniu 
1942 roku za odmowę złoże­
nia wniosku o wpis na nie­
miecką listę narodowościową 
ś nam aw ianie innych do od­
mowy, został uwięziony w 
Gdańsku. W czasie 'p racy  
przy budowie willi jednego 
z gestapowców, zdołał zbiec. 
W raca w rodzinne ?trony i 
ukrywa się w lesie. N astęp­
nie tworzy z podobnie do 
niego ściganych przez Niem­
ców osób oddział partyzanc­
ki. W końcu stycznia 1945 
roku, kiedy lasy chojnickie w 
związku ze zbliżającym się 
w ten rejon frontem zapeł­
niły się wojskiem niemiec­
kim, Cysewski zdecydował 
się rozczłonkować oddział 
na mniejsze grupy. . Części 
partyzantom poleęil zameli­
nować się u zaufanych Po­
laków. Natomiast sam wraz 
z dwoma partyzantami -  
Stanisławem Kozą . 1 Alfon­
sem Hapką pozostał w lesie 
w bunkrze. Opuszczając go 
rzadko dla zdobycia żywno­
ści I wody, przy „okazji" 
orzecinano napotkane poło­
wę linie telefoniczne.

Z każdym dniem słychać 
było donośniej kanonadę a r­
tyleryjską. 3 marca słyszeli 
już nie tylko kanonadę ar­
tyleryjską, ale także strzela­
ninę z broni ręcznej. N a­
stępnego dnia walki toczyły 
się już w rejonie Ich bunkra. 
Od północy nastąpiła cisza.
5 marca Cysewski, zabierając 
7.a sobą partyzanta Alfonsa 
Hapkę, wyszedł i  bunkra 
sprawdzić co ta cisza ozna- 
sza. Uszli niecały kilometr w 
stronę miejscowości Chłopy, 
gdy zza krzaków padl okrzyk: 
„Stojl Kto idiot?”. O dpo­
wiedzieli, że polscy party­
zanci. Był to kilkuosobowy 
radziecki patrol zwiadowczy. 
Kazano partyzantom oddać 
broń I następnie zaprowa­
dzono ich do sztabu jakiejś 
jednostki wojskowej, gdzie 
rostall nakarmieni i otrzyma­
li tytoń. Po pewnym czasie 
oficer . w stopniu majora 
przeprowadził z każdym od­
dzielnie rozmowę. Pytał do 
ckiej organizacji należeli, 

laki byl jej stosunek do 
Związku Radzieckiego o raz , 
ią d a ł aby przekazali mu do­
kumenty. Cysewsici wyjaśnił, 
ie  dokumenty które posiada 
oożostały w bunkrze. Pozo­
stał tam również jeszcze je ­
den partyzant. Po przepro­
wadzonej rozmowie major ka­
zał im odpocząć, a patem 
razem z żołnierzami pójdą 
po swego kolegę, j 7

j. Po pewnym czasie podszedł 
1o nich sierżant z kilkoma

szeregowcami i polecił Cy- 
sewskiemu pójść z nimi do 
bunkrą po partyzanta Stani­
sława Kozę. ĄJfons Hapka 
chciał im towarzyszyć, jed­
nak sierżant nie pozwolił. 
Kiedy podeszli do bunkra, 
polecono Cysewlftiemu wy­
wołać przebywającego tam 
partyzanta 1 wynieść wszyst­
ko co było w bunkrze. N a­
stępnie wrócili do jednost­
ki, gdzie dołączono do nich 
Ałfonsa. Hapkę oraz kilku 
kolejarzy i zaprowadzono do 
miejscowości Szlachta. Stąd 
w dużej kolumnie skfadaią- 
cej się z Polaków i Niemców, 
pod silnym konwojem txo- 
prowadzono przez Grudziądz 
do Iławy. Tam załadowano 
na transport kolejowy j prze­
wieziono do obozu w ZSRR 
za Ural, gdzie pracowali 
przy wyrębie lasu. Po roku, 
Emil Cysewski, który znał ję ­
zyk niemiecki I trochę rosyj­
ski, został tłumaczem. We 
wrześniu 1947 roku zapropo­
nowano mu skierowane 
na „szkołę antyfaszystow­
ską", zapewniając, że po Jej 
ukończeniu wróci do Polski.

Rzeczywiście, w grudniu
1947 roku wrócił do domu, 
do Czarniża. W styczniu
1948 roku wstąpił do PPR I 
został sekretarzem rolnym w 
Komitecie Powiatowym w 
Człuchowie. Nie odpowiadał 
mu Jednak ten rodzaj pracy. 
Po niedługim czasie zwolnił 
się i rozpoczął pracę w 
swoim zawodzie -  jako cie­
śla.

We wspomnieniach rzadko 
wracał do tamtych czasów. 
Kiedy w 1966 roku „odkry­
łem" go I zwróciłem się do 
niego z prośbą o relację z 
działalności w TOW „Gryf 
Pomorski", przekazał mi 42- 
stronicową relację. Nie wspo­
minał ni* e uwięzieniu w ra­
dzieckim obozie. Dopiero 
kiedy w 1972 roku zapropo­
nowałem opublikowanie rela­
cji w formie wspomnień, o- 
powiedział mi a swoich lo­
sach. Nie chciał się jednak 
zgodzić na opublikowanie 
swych przeżyć w obozach 
radzieckich. Dziś już nie 
żyje.

P RZEDSTAWIŁEM trzy 
przykłady powojennych 
losów niektórych człon­

ków „Gryfa Pomorskiego". 
Sq typowe dla wielu człon­
ków tej organizacji. Trudno 
jednak ustalić bez przepro­
wadzonych badań liczbę 
gryfowców, którzy za swoją 
patriotyczną postawę znale­
źli się w radzieckich obo­
zach, skąd niektórzy już nie 
wrócili. Szczegółowych b a ­
dań wymagają także losy 
powojenne gryfowców, repre­
sjonowanych co najmniej w 
takim samym stopniu jak 
członkowie Armii Krajowej 
przez ówczesny apara t bez­
pieczeństwa.

O
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Mgr Urszula Suchomska — nauczycielka 
Córka Jana Gończa, Głównego Dokumentalisty 
i Kronikarza TOW „Gryf Kaszubski-Pomorski” 
Członek Zespołu ds. Upamiętniania Etosu TOW
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Oddział Instytutu Pamięci Narodowej 
Komisja Ścigania Zbrodni przeciwko 
Narodowi Polskiemu 
w Gdańsku 
ul. Witomióska 19 
81-311 Gdynia ***<

Po zamordowaniu skrytobójczo przez UB, w marcu 1945 roku, mojego ojca Jana 
Gończa, Głównego Dokumentalisty i Kronikarza TOW „Gryf Kaszubski-Pomorski”, członka 
Rady Naczelnej -  najbliższego współpracownika Dowódcy Gryfa, mama dostała rentę 
rodzinną. W krótkim czasie tę rentę nam odebrano. Cała nasza rodzina, składająca się z trzech 
osób, znalazła się w bardzo trudnej sytuacji materialnej. Tym bardziej, że w czasie wojny 
utraciliśmy cały dobytek.
Zaczęto już wtedy kłamać i fałszować historię, że mój ojciec, Jan Gończ, zginął w Rosji na 
Syberii wywieziony przez okupanta rosyjskiego, a nie zginął z rąk UB. UB, jak wiadomo, 
w swoich czynnościach służbowych miało za zadanie likwidację struktur Polskiego Państwa 
Podziemnego na Pomorzu, działającego w ramach Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf 
Kaszubski-Pomorski” i likwidowało osoby, które działały na rzecz niepodległego bytu 
Państwa Polskiego. ( o td Z  / f )

Było to sprytnie zorganizowane kłamstwo, ponieważ w społeczeństwie polskim wtedy 
zbrodnie dokonane przez rosyjskich i niemieckich okupantów były powszechnie znane i 
,znośne społecznie” — dawano im wiarę. Chodziło o to, aby zbrodnie dokonane w PRL przez 
UB, miedzy innymi na żołnierzach TOW „Gryf Kaszubski-Pomorski”, przypisać Niemcom 
lub Rosjanom.

Otrzymanie renty dowodziłoby, że ojciec nie zginął z rąk rosyjskich. Rosja do tej pory 
jeszcze nie płaci odszkodowań. Przyznana renta uderzała w kłamstwa UB. Kiedy odbierano 
nam rentę, uzasadniano, że nie ma podstaw prawnych do jej wypłacania -  UB było wtedy 
wszechwładne. Ojciec mój był widziany już po opuszczeniu terenu Kaszub przez wojska 
niemieckie, dlatego UB nie mogło zgodzić się na przyznanie renty i przypisać dokonania tej 
zbrodni Niemcom. o£ OJ* c£j

W celu wprowadzenia nas w błąd przysyłano nam różnego rodzaju listy -  anonimy — 
nie było na nich adresu nadawcy, w których podawano, że „autor” tego listu był w Rosji i 
widział tam mego ojca. Inny tego rodzaju list donosił o śmierci mego ojca w Rosji na 
zesłaniu, (zał. ) Z uwagi na charakter i formę tych listów wiedzieliśmy, że jest to 
prymitywne kłamstwo UB. UB zdawało sobie sprawę, jakiej zbrodni dokonali na narodzie 
polskim w interesie wrogiego obcego mocarstwa, dlatego od początku swego powstania 
zatajali dowody swej przestępczej działalności.

A

I
13



Początkowo do naszej rodziny przychodziły anonimy od osób prywatnych, mówiące o 
tym, że mój ojciec zginął w Rosji. Kiedy starostą gdańskim, a potem kościerskim został 
obywatel niemiecki, członek polskojęzycznej grupy Gestapo, Aleksander Arendt, podobne 
pisma przychodziły dalej, ale już potwierdzone, jakoby przez Urzędy Gminne. Urzędy te 
podlegały A. Arendtowi, jako staroście, który był osobiście zainteresowany w fałszowaniu - 
z uwagi na swoją przeszłość -  kierowniczą rolę w Gestapo, a potem w UB. O jego 
zbrodniczej działalności w czasie wojny wiedziała cała nasza rodzina od ojca.
Fałszerstwa tych anonimów nabierały jakoby większej mocy urzędowej, ponieważ 
potwierdzone były przez Zarządy Gmin. UB wydawało się, że z tego powodu fałszerstwa te 
będą miały „większą rangę” i bardziej będą wprowadzały w błąd nas i społeczeństwo. 
Te fałszowane pisma przysyłano w dalszym ciągu do naszej rodziny.
My dobrze wiedzieliśmy, że ojca zamordowała polskojęzyczna grupa Gestapo, która zaraz po 
wejściu okupacyjnych wojsk rosyjskich z ich nadania przekształciła się w UB.
Jeden z takich listów, mający cechy prymitywnego fałszowania, z dnia 2 lipca 1946 roku 
omówię dokładniej:
„W dniu dzisiejszym stawał się w tutejszym biurze Zarządu Gminy obyw.” -  obywatel ten 
wymieniony jest w tym „Zeznaniu” cztery razy. Dwa razy wymieniany jest jako Gierszewski 
i dwa razy jako Gerszewski. Zarząd Gminy w Sulęczynie celowo nie ustalił tożsamości tej 
osoby według dowodu osobistego. Wymienione tu dwa różne nazwiska osób nie wynikają z 
jakiegoś błędu urzędników, ale jest to celowa dezinformacja, aby nikt nie dotarł do takiej 
osoby o dwóch nazwiskach. Ponieważ ich nie było, ale dla fałszowania historii „Gryfa” przez 
UB był to wystarczający kamuflaż, aby kłamać, że Jan Gończ zginął w Rosji na zesłaniu, a 
nie został skrytobójczo zamordowany prze UB.
Dalej w tym fałszywym „zeznaniu” stwierdza się:
„W dniu 12 marca 1945 roku zostałem zabrany przez wojska Armii Radzieckiej do Rosji, 
gdzie znajdowałem się w obozie. Razem ze mną był zabrany obyw. Gończ Jan, zamieszkały 
w Kościerzynie, z którym byłem razem w obozie w Rosji. W dniu 27 lipca 1945 roku zmarł 
obyw. Gończ Jan w obozie koncentracyjnym na tyfus, co naocznie widziałem”. Ten obyw. o 
dwóch nazwiskach pamiętał, że mój ojciec Jan Gończ, rzekomo zmarł 27 lipca 1945 r. w 
Rosji, co było potrzebne UB do fałszowania, ale już nie podał miejsca obozu, gdzie się 
znajdował, w jakim mieście i republice czy części ZSRR, bo po prostu tam nie był. Była to 
fikcyjna postać. Dalej obyw. o dwóch nazwiskach podaje, że Jan Gończ zmarł w Rosji w 
„obozie koncentracyjnym”. Ci prymitywni fałszerze z Zarządu Gminy Sulęczyno, którymi 
kierował A. Arendt i wykreowali tę fikcyjną postać o dwóch nazwiskach, nie wiedzieli 
nawet, że Polacy w Rosji ginęli w Gułagach. Nazwa - obóz koncentracyjny -  wywodzi się 
etymologicznie od niemieckich słów „Koncentracion Lager”. Było rzeczą powszechnie znaną, 
że Polacy w Niemczech ginęli w obozach koncentracyjnych, a w Rosji - w Gułagach.
Pod koniec tego „Zeznania” postawiono trzy litery „P.P.R”, co w prawniczym skrócie może 
oznaczać, że obyw. o dwóch różnych nazwiskach żZQjj ) został „przesłuchany pod 
przysięgą” - oczywiście takiego przesłuchania pod przysięgą może dokonać tylko Sąd, ale tu 
chodziło o pozorowanie. Wszystkie te żenujące kłamstwa podpisał Wójt Gminy Sulęczyno -  

/ Jereczek - w dniu 2 lipca 1946 r., który był podwładnym Starosty A. Arendta.
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Te prymitywne kłamstwa tutaj przytoczone wystarczyły UB do podawania, że mój 

ojciec zginął w Rosji i ogłoszenia, że zbrodni tej dokonali Rosjanie i w ten sposób poprzez
fałszowanie próbowali zdjąć odpowiedzialność z UB.( '£(XL/ )

Te kłamstwa, tu przedstawione, wystarczyły p. Krzysztofowi Komorowskiemu oraz 
p.p. Donaldowi Steyer, Krzysztofowi Steyer, Andrzejowi Gąsiorowskiemu, Bogdanowi 
Chrzanowskiemu z Państwowego Muzeum Stutthof, jako dowody do fałszowania historii 
Pomorza, w celu obrony polskojęzycznej grupy Gestapo. Podawali oni również wielokrotnie 
nieprawdziwe fakty, że Aleksander Arendt był Komendantem Naczelnym „Gryfa”, a mój

Te niewiarygodne kłamstwa, które tutaj przedstawiłam, przytoczył p. Krzysztof 
Komorowski w Leksykonie p t „Konspiracja Pomorska 1939-1947”, wydanej już po 1989 r. 
w Wolnej Polsce.

Przeczytałam tam ze zdziwieniem, że zostały przytoczone w stosunku do mojej 
rodziny wszystkie nieprawdziwe fakty z okresu stalinowskiego UB, SB, w czasie, w którym 
UB likwidowało na Pomorzu struktury Polskiego Państwa Podziemnego zorganizowanego w 
ramach Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”.
Publikacja ta miała na celu w dalszym ciągu wprowadzać w błąd społeczeństwo polskie 
i bronić przed ujawnieniem prawdy o działalności polskojęzycznej grupy Gestapo na czele z 
Aleksandrem Arendt i Heinrich Kassner. f e a P S )

Pan Komorowski w w/w Leksykonie podaje nieprawdziwe fakty na stronie 116, gdzie 
pisze: „ niektórzy trafili do obozów na Syberii, m.in. kronikarz oddziału Jan Gończ z 
Kościerzyny, który tam zginął”, str. 170: „zginął na zesłaniu archiwista i kronikarz „Gryfa” 
Jan Gończ”.

Pragnę tu podkreślić, że Gertruda Wojewska, świadek historii, legendarna Szefowa 
Sztabu por. inż. Grzegorza Wojewskiego w latach 1943-1945, poddała ostrej krytyce 
działalność p. Krzysztofa Komorowskiego, a wydanie w/w Leksykonu jako publikacji 
wyjątkowo szkodliwej dla historii Polski. Recenzję tę p. Gertruda Wojewska skierowała do 
Prokuratora i Prezesa IPN prof. Leona Kieresa w Warszawie. Recenzje te zostały 
opublikowane w Dwutygodniku Katolickim „w Rodzinie” w Chojnicach Nr 15(206) Rok IX 
24 sierpnia 2003 r., Nr 16(207) Rok IX 7 września 2003 r. (zał.£ JO)
Stwierdza tam między innymi:

„Jest rzeczą niesłychaną że fałszerstw tych p. Komorowski dokonuje na Społeczności 
Kaszubskiej, której zbrojnym ramieniem był 30-tysięczny „Gryf Pomorski” i który to 
rozsławił bohaterstwo Kaszubów. Zgrozą napawa fakt, że jest on pracownikiem WIH, a 
publikacja ukazała się w znacznej części za pieniądze WIH” (Wojskowy Instytut Historii).

Takie same kłamstwa na podstawie omawianych tu „listów” kierowanych do naszej 
rodziny przedstawił p. Krzysztof Steyer, pracownik Państwowego Muzeum Stutthof w 
„opracowaniu”: TOW „Gryf Pomorski” i jego kontakty z innymi organizacjami 
konspiracyjnymi w: Walka podziemna na Pomorzu w latach 1939-1945, wyd. Toruń 1990, 
str. 333-344. „Archiwum centralne TOW GP zakopane w marcu 1945 r. w rejonie Gostomka, 
koło Kościerzyny, przez Jana Gończa nie zostało do dziś odkryte z powodu śmierci 
archiwisty na zesłaniu w ZSRR”.
Po rozwiązaniu UB „po październiku 1956 r.”, kiedy były pracownik Gestapo, A. Arendt, 
został I prezesem ZK, wszystkie te kłamstwa przejęły niektóre osoby, które ulokowały się
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Listy do mamy pisała również p. Elżbieta Zawacka, która wtedy mieszkała w 
Gdańsku-Oliwie przy ul. Poznańskiej 2 m. 5, potem została skierowana do Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego w Toruniu, które tam działała, pod przykrywką „Fundacja 
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej w Toruniu”. Ponieważ mama poznała jej wyjątkowo 7. 
szkodliwą działalność wiedziała, że jest najbliższą współpracownicą obywateli niemieckich, 
między innymi Aleksandra Arendt, Jana Szalewskiego, Leona Lubeckiego, którzy potem byli 
w UB, dlatego nie utrzymywała żadnych kontaktów i odmówiła jej wszelkiej współpracy. 
Odmówienie współpracy z tego typu osobą w tamtych czasach było bardzo niebezpieczne.
Pani Elżbieta Zawacka w jednym z listów pisała do mamy: „Szanowna Pani. Czy zechce Pani 
napisać relację mówiącą o Pani udziale w pomorskim ruchu J
Moja mama, która była poprzez swego męża związana z TOW „Gryf Pomorski” - była 
łączniczką - donosiła powstańcom żywność i udzielała wszechstronnej pomocy mężowi, 
który w czasie wojny kierował jednym z najważniejszych pionów TOW „Gryf Pomorski”, 
poczuła się tym dotknięta, jak również cała nasza rodzina. Była przecież żoną wybitnego 
organizatora „Gryfa” i jego Głównego Dokumentalisty i Archiwisty. Mama miała jej 
potwierdzić, że na Pomorzu nie było „Gryfa”, tylko był pomorski ruch oporu. W ten sposób 
chciała włączyć również naszą rodzinę do potwierdzenia nieprawdy.
Rodzina nasza wiedziała, że na Kaszubach i Pomorzu był tylko TOW „Gryf Pomorski”.
W niektórych tylko większych miastach były nieliczne osoby należące do AK, które głównie 
przybyły z Polski centralnej.

Na Pomorzu TOW „Gryf Pomorski” był organizacją regionalną, posiadał wiele 
tysięcy uzbrojonych żołnierzy, dysponował tysiącami bunkrów. Partyzanci „Gryfa” 
znajdowali się w każdej wiosce. Żołnierze „Gryfa” byli powiązani silnymi więzami z 
katolickim społeczeństwem Pomorza. Gryf był podporą polskiego patriotyzmu, ponieważ 
łączył on czynnik narodowy z katolickim. Był to czynnik, który zjednoczył we wspólnej 
walce z katolickim „Gryfem” hitlerowców i komunistów. / 3

Według p. Zawackiej nie było na Pomorzu żołnierzy TOW „Gryf Pomorski” tylko 
„ruch oporu”. Mama uznała p. Zawacka jako osobę niewiarygodną. Wiedziała, że jej postawa 
wobec Gryfowców jest niegodna.
Ponieważ mama uznała, że p E. Zawacka była niewiarygodna i niezwykle szkodliwa, 
odmówiła jej podania różnych danych dotyczących „Gryfa”, obsady personalnej, adresów, 
pseudonimów, przekazania dokumentów, zdjęć, rozkazów, fotokopii struktur 
organizacyjnych, o przekazanie których zabiegała. Mama obawiała się, że przekazane przez 
nią dane mogłyby służyć do inwigilacji żołnierzy „Gryfa” i ich prześladowaniu Jl(, 45"J 6 J

Okazało się, że obawy mamy były całkowicie uzasadnione, rozpoczęły się nasilone 
inwigilacje UB, fałszowanie struktur Gryfa. Gryfowcy szli do więzień i na zesłania 
wewnętrzne. L. Lubecki produkował fałszywe dokumenty związane z UB w Kartuzach.
Coraz śmielej zaczęto twierdzić, że Aleksander Arendt był Komendantem Naczelnym Gryfa.
Dobrą ilustracją, dokumentującą działania, jak traktowano żołnierzy „Gryfa”, może być 
pismo skierowane w dniu 3 stycznia 1947 r. do mojej mamy:
„Do obyw. Gończowa Aniela w Kościerzynie
W dniu 6 stycznia 1947 r. odbędzie się Zlot (...), na który wzywa się obywatela (...). Zbiórka 
członków (...) o godz. 7 rano przez Komendą MO w Kościerzynie. Przybycie obowiązkowe 
pod rygorem”.
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/ 5
Na tych przymusowo organizowanych „Zlotach” wiodącą rolę odgrywał A. Arendt, który był 
potem wiceprezesem Zarządu Okręgowego ZBOWiD. Mama odmówiła zdecydowanie 
wszelkiej współpracy z UB, wiedziała, że jest to szkodliwa działalność dla „Gryfa” i historii 
Polski. A. Arendt chciał się uwiarygodniać przy prawdziwych Gryfowcach oraz podstępem, 
zdobywać informacje. Mama uważała, że udział jej w tego typu „Zlotach” u boku Elżbiety 
Zawackiej i Aleksandra Arendt byłby zdradą ideałów TOW „Gryf Pomorski” oraz 
zhańbieniem pamięci jej męża Jana Gończa.

Byłam naocznym świadkiem, jak fałszowano historię „Gryfa” w tym i mojej rodziny, 
którą wyżej opisałam przez anonimowe fikcyjne „osoby3’ a potem te „fikcyjne fakty” — 
spreparowane -  stały się „dowodami” i zostały „opisane w literaturze” Gryfa, między innymi 
przez pracowników Państwowego Muzeum w Stutthof: Krzysztofa Steyer, Andrzeja 
Gąsiorowskiego, Bogdana Chrzanowskiego i Krzysztofa Komorowskiego.

Ponieważ fakty opisane tu przez w/w osoby oparte były na kłamstwach okresu 
stalinowskiego, UB, SB i czasu Stanu Wojennego, nie posiadają żadnej wartości naukowej, 
gdyż były wyprodukowane na zamówienie i użytek wrogiego okupanta. W Wolnej Polsce nie 
mogą być używane do analiz historyczno-porównawczych, jak również do innych dowodów 
naukowych, np. nie mogą być materiałami dowodowymi w procesach sądowych. Mogą być 
wykorzystywane jedynie jako dowody skrajnego przypadku fałszowania historii Polski.

W dniu 9 września 2004 r. w/w p. Elżbieta Zawacka wystąpiła w TVN udzielając 
krótkiego wywiadu. Mówiła, że w czasach komunistycznych rzekomo była bardzo 
prześladowaną pomijana w awansach, itp. Nasza rodzina z niesmakiem przyjęła tę 
wypowiedź p. Elżbiety Zawackiej, kiedy mówiła, że przeszła całe pasmo prześladowań 
komunistycznych. Dla nas szczególnie było to przykre, ponieważ od lat znamy jej wyjątkowo 
szkodliwą działalność. Przecież była ona najbliższym współpracownikiem Aleksandra 
Arendt, kiedy ten z ramienia UB zakładał Zrzeszenie Kaszubskie (zał.Y-/). Została skierowana 
do Oddziału Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Toruniu, opłacanego za pieniądze 
pomorskiego podatnika.
Celem jej działalności było uwiarygodnianie, że A. Arendt, J. Szalewski, L. Lubecki, 
J. Bianga, J. Miotk oraz inni byli w „Gryfie”. Pisała również nieprawdę, że mój ojciec zginął 
w Rosji na zesłaniu. Jest na ten temat bogata fałszywa „literatura” wydana przez Oddział 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Toruniu pod jej kierownictwem. Pani E. Zawacka 
służyła cały czas komunie i komuniści mieliby ją  prześladować? Przez całe lata, kiedy 
Akowcy byli w więzieniach, współpracowała z komuną zatem co miała wspólnego z AK?

Czuję się w obowiązku sprostować te nieprawdziwe fakty, którymi p. Elżbieta 
Zawacka wprowadziła w błąd Szanownych Telewidzów TVN.

JUyiiuJU

Do wiadomości:
TVN Warszawa

P M  ^ Jb (A  5?

17



Gazeta Kaszubska nr 4, wrzesień 2001 r.

' i

7

Historia i skutki

„Gryfowcy" uczczeni na Placu Wejhera. Jan Gończ z 
Kościerzyny wezwany do apelu.

Wejherowo dumne z 
porucznika Wojewskiego

B lis k o  tysiąc osób o ddało tiold 
o s tatn ie m u  K o m e n d a n to w i N a c z e l­
n e m u  p lon u w o js k o w e g o  Tajnel Or­
g a n iza c ji W o |s k o w e | „G ry f P o m o r­
s k i" .
tzy wzruszenia można było do­

strzec na twarzach wielu star­
szych osób, które pamiętały 
mroczne lata okupacji na Pomo­
rzu. Dla nich uczczenie por. Grze­
gorza Wojewskiego było wyja­
wieniem prawdy o .Gryfie" fał­
szowanej od kilku dziesięcioleci. 
Jednak ich zdumienie wywołał 
fakt przedstawienia życiorysu, 
w którym pracownik Starostwa 
Powiatowego przytoczył lako­
nicznie fakt: zginął w 1945 roku. - 
Ale jak zginął, kto go zabił? - py­

tali z tłumu zdziwieni kombatanci. 
Poseł Kazimierz Janiak odwoły­
wał się do martyrologii kaszub­
skiej społeczności,• zaś poseł 
Budnik dziękował za starania 
wielu osób w odfalszowaniu hi­
storii tej największej pomorskiej 
organizacji konspiracyjnej.
W apelu poległych „Gryfowców" 

wymieniono wiele nazwisk szcze­
gólnie zasłużonych partyzantów. 
W czołówce obok dowódców i 
komendantów padło nazwisko 
archiwisty Jana Gończa z Koście­
rzyny. Apel poległych zakończyły 
salwy honorowe w wykonaniu 
kompanii reprezentacyjnej Mary­
narki Wojennej.

(ak)
Pod tablicą warty honorowe pełniła 
Marynarka Wojenna.

Dawne sity usuwają 
niewygodny napis z 
pamiątkowej tablicy
Brzm i to niepraw dopodobnie, ale fak­

ty tylko p o tw ie rd za j* ta Informacje. 
Treić tablicy kn czci por. Grzegorza 
W ojew skiego uzgodniona w cze in le ) 
z  org anizato ram i o ra z Gertruda 
W o le w s k * stała s l*  sola w oku dla - 
nalprawdopodobnleł • sit zw iązanych 
z  lałszow anlem  historii „G ry fa ". 
Tablica została wykonana na za­

mówienie Starostwa Powiatowego 
w Wejherowie przez Jerzego Czer­
wińskiego zamieszkałego w Koso­
wie, niedaleko Przodkowa. Tekst 
został uzgodniony wcześniej I za­
aprobowany przez wszystkie zain­
teresowane strony, co zostało zapi­
sane protokołem.
Mistrz kamieniarski wyrył więc 
uzgodniony wcześnle| tekst o na­
stępującej treści: Por. In t Grzegorz 
Wojewski (1901-1945), Komendant 
Naczelny Tajnej Organizacji Woj­
skowej „ Gryf Pomorski" w latach 
1943-1945, pomorski patriota, żol- 
Starosta Grzegorz Szalewski na migi 
poleca wyłączyć mikrofon

nierz września 1939r., współorgani­
zator .Polska Żyje" w Wejherowie, 
zamordowany skrytobójczo przez 
NKWD i UB w czasie zajmowania 
Pomorza przez Armię Czerwoną 
w 1945 r. Społeczeństwa Ziemi 
Wejherowskiej.
Pod warunkiem umieszczenia te| 
treści żona ostatniego komendanta 
pionu woskowego Gertruda Wojew- 
ska przyjechała do Polski z Nowego 
Jorku.
W przeddzień uroczystości tablica 
była gotowa do powieszenia na bu­
dynku, w którym mieszkał^rzegorz 
Wojewskl. Jednak coś ciągle opóź­
niało moment jej przywiezienia na 
plac Wejhera. Okazało się, że nagle 
kamieniarzowi wydano nowe dys­
pozycje. Polecono mu usunąć nie­
które zdania. Miały zniknąć lata, 
w których Wojewskl dowodził pio­
nem wojskowym, t|. 1943-1945oraz 
to, że został zamordowany przez 
NKWD i UB w czasie zajmowania 
Pomorza przez Armię Czerwoną 
w 1945 r. Zaskoczony wykonawca 
tablicy zadał wówczas pytanie: czy 
ta treść to nieprawda, kto wymyślił 
zmianę? W odpowiedzi usłyszał: 
góra.
By zmienić treść, płyta została po­
cięta na trzy części. Niewygodne 
zdania usunięto.
Zaskoczona naglą zmianą Gertruda 
Wojewska dala temu wyraz w swo­
im wystąpieniu na placu We|hera: 
dzień dzisiejszy jest dla mnie dniem 
wielkich wzruszeń pomimo okolicz­
ności związanych ze zmianą treści 
tablicy.
Roman Dambek, sekretarz Zespo­

łu ds. Upamiętniania Etosu T.O.W. 
.Gryf Pomorski" przebił się do mi­
krofonu I powiedział: w nocy bez 
uzgodnienia ze współorganizatora- .

Gertruda Wojewska • żona ostat­
niego kom endanta naczelnego  
I łączniczka sztabowa potwierdza  
wstrząsającą prawdę: nigdy nie 
byto wśród nas Aleksandra Arend­
ta. Nikt nie zna! takiego człow ieka.

Prawda
zwycięża

mi została zniszczona tablica z tre­
ścią uzgodnioną przez historyków 
I łączniczką Komendy Glówne| 
.Gryfa" Gertrudą Wojewską (...) Wi­
dać, że w Wejherowie - mieście bo­
haterów .Gryfa" znaleźli się obroń­
cy zbrodniarzy z NKWD l UB, który­
mi kleru|e dyrektor wydziału obywa­
telskiego Urzędu Wojewódzkiego 
w Gdańsku Jerzy Kiedrowskl. (...) 
Mam nadzieję, że ta sytuacja, która 
tu zaistniała dotrze do opinii pu­
blicznej l przyczyni się do ostatecz­
nego zwycięstwa I ujawnienia całej 
prawdy o prześladowaniach ka­
szubskich bohaterów.
W czasie wystąpienia Romana 
Dambka starosta wejherowskl 
Grzegorz Szalewski próbował swo­
im podwładnym wydać polecenie 
wyłączenia mikrofonu. Polecenie 
nie zostało wykonane, choć staro­
sta na migi pokazywał, żeby to zro­
bić.
- Taka treść napisu została uzgod­
niona z Urzędem Wojewódzkim - 
mówił rzecznik starostwa.
Tylko po co starostwo, czyli admini­
stracja samorządowa konsultuje ta­
kie sprawy z admlnistrac|ą rządo­
wą, czyli Pomorskim U.W.? Jerzy 
Kiedrowski na lamach .Głosu Wy­
brzeża’ przyznał, że przekazał swo­
je uwagi do treści napisu starostwu 
i pominął .papierkową robotę" (czy­
li urzędową korespondencję).

Dlaczego więc Jerzy Kiedrowskl 
daje telefoniczne rady urzędnikom 
samorządowym? Roman Oambek 
twierdzi, że Jerzy Kiedrowski jest 
zażartym obrońcą Aleksandra 
Arendta. A ten twierdzi, że był ko­
mendantem naczelnym w latach 
1943-1945. Stąd usunięto niewy­
godne zdania z pamiątkowej tabli­
cy. (ak)

Gertmda Medyńska, żona porucznika Wojewskiego składa oświadczenie 
dotyczące przeszłości .Gryfa Pomorskiego' Fot Adam Kiedrowski

Podczas uroczystego odsłonięcia 
tablicy ku czci zamordowanego po­
rucznika Grzegorza Wołowskiego - 
ostatniego komendanta naczelnego 
plonu wojskowego T. 0 . W . „8ryt 
Pom orski" • padły sakramentano 
słowa: żadnego Arendta w ir  Od n u  
nigdy nla było.
Młodzież szkolna, kombatanci, 
posłowie, samorządowcy, żołnie­
rze Marynarki Wojennej, miesz­
kańcy Wejherowa, Kościerzyny 
I wielu zakątków ziemi kaszub­
skiej - było świadkami oświad­
czenia złożonego przez Gertrudę 
Medyńską, żonę por. Grzegorza 
Wojewskiego, która na uroczy­
stość przy|echala z Nowego Jor­
ku. - Mój mąż był Komendantem 
Naczelnym pionu wojskowego 
nieprzerwanie od 1943 do końca 
wojny. Został skrytobójczo za­
mordowany przez NKWD I UB 
w czasie zajmowania Pomorza 
przez Armię Czerwoną w 1945. 
Ubolewam nad tym, że w okresie 
stalinowskim, w czasie terroru 
komunistycznego pojawiły się 
publikacje powtarzane również 
później, że niejaki Aleksander 
Arendt był w  „Gryfie Pomorskim" 
I to komendantem naczelnym 
pionu wojskowego. Zdecydowa­
nie oświadczam, jako naoczny 
świadek I uczestnik tamtych wy­
darzeń, że jest to nieprawda - 
jest to kłamstwo.
Oświadczenie Gertrudy Medyń­
skiej (primo voto Wojewskiej) 
podczas uroczystości na placu

Wejhera to kamień milowy w do­
chodzeniu prawdy o przeszłości 
.Gryfa". Jej zeznania złożone 
przed prokuratorem gdańskiej 
delegatury Instytutu Pamięci Na­
rodowej prowadzącym śledztwo 
w sprawie likwidacji T. O. W. mo­
gą okazać się przełomowe. Żona 
Komendanta Naczelnego pionu 
wojskowego była łączniczką 
sztabu i na co dzień uczestniczy­
ła w jego pracach. Znała człon­
ków Rady Naczelnej, znała por. 
Józefa Dambka i jego następcę 
Augustyna Westphala. Zdecydo­
wanie zaprzeczyła stalinowskim 
opracowaniom, które donosiły, 
że por. Grzegorz Wojewski zrzekł 
się swojego stanowiska, że był 
człowiekiem słabego zdrowia I 
dlatego zastąpił go ktoś inny. 
„Mój mąż cieszył się cały czas 
doskonałym zdrowiem, nigdy nie 
chorował, był mobilnym, czter­
dziestoletnim mężczyzną. Sta­
nowczo zaprzeczam temu, że 
niejaki Aleksander Arendt byl 
w „Gryfie Pomorskim" i to ko­
mendantem Naczelnym pionu 
wojskowego, gdyż byl nim mój 
mąż Grzegorz Wojewski" - napi­
sała Gertruda Medyńska 
w oświadczeniu potwierdzonym 
przez Arthura Brechera, notariu­
sza w stanie Nowy Jork.

(ak)
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„Kto się boi Jana Gończa?" - ciąg dalszy

o utajnia uroczystość ku 
zci zamordowanego bohatera

W i a t a  m ia s ta  uk ryty p rze d  sw o­
im i m ie s zk a ń c a m i fakt odsłonięcia 
ta M lc y  p a m la tk o w a l k u  c z c i Ja n a  
G e f t c z a , a r c h iw is ty  l c z o ło w e g o  
k e n s p łr a te ra  Ta|na| O rg a n iz a c ji 
W a ts k e w e i „G r y f  P o m o rs k i” . Idea 
u p a m ię tn ia n ia  p o s ta c i Je d n e g o  
z  n a jw ię k s zy c h  k o n s p ira to ró w  P o - 
m e r z a  ad  s a m e g o  p o c z ą tk u  natra­
fia ła na s p o re  I ta la m n lc ze  p rze ­
s z k o d y .
Przypomnijmy: mieszkaniec Ko­

ścierzyny Jan Gończ należał do 
ścisłego kierownictwa T.O.W. 

..Gryf Pomorski". Znał strukturę 
organizacji i był jednym z najle­
piej poinformowanych konspira­
torów. Znal jej tajemnice i plany. 
W czasie zajmowania Pomorza 
przez Armię Czerwoną został 
uprowadzony i skrytobójczo za­
mordowany. Ciała nigdy nie od­
naleziono, zaś jego rodzina byia- 
prześładowana przez Urząd Bez­
pieczeństwa Publicznego, a póź­
niej przez Sfużbę Bezpieczeń­
stwa przez ponad cztery.dziesię- 
cideda. Ostatnią wizytę funkcjo­
nariusze SB złożyli rodzinie Goń­
cza w Kościerzynie pod koniec 
lat osiemdziesiątych. Ich celem 
najprawdopodobniej było upew­
nienie się, że rodzina już niewiele

pamięta. Czasy się jednak zmie­
niły. Żyjący jeszcze świadkowie 
tamtych czasów powoli i ostroż­
nie zaczęli wyjawiać prawdę
o prześladowaniach partyzantów 
.Gryfa" przez służby Polski Ludo­
wej. Okazało się też jaką rolę peł­
nił Jan Gończ i jakie zasługi poło­
żył w służbie niepodległej Polsce.' 
Niecały rok temu w Urzędzie Mia­
sta w Kościerzynie doszło do 
spotkania z władzami miejskimi, 
w których uczestniczyli córka Ja­
na Gończa, Urszula Suchomska 
oraz przedstawiciele Zespołu ds. 
Upamiętniania Etosu T.O.W. „Gryf 
Pomorski". Władze zadeklarowa­
ły wówczas daleko idącą pomoc 
w upamiętnieniu Jana Gończa. 
Padła nawet z ich strony propo­
zycja nazwania Jego imieniem 
jednej z kościerskich ulic. Ustalo­
no, że na pewno tablica powsta­
nie i zawiśnie w honorowym miej­
scu.
W marcu tego roku w kościele 

Św. Trójcy odbyło się poświęce­
nie tablicy. Jednak nigdzie nie za­
wisła, bo miasto nabrało wody 
w usta co do jej umiejscowienia. 
Tablica w końcu trafiła z powro­
tem do wykonawcy i... przeleżała 
tam kilka miesięcy.

W śródę 5 września w tajemnicy 
przed mediami, za zamkniętymi 
drzwiami, w  Ratuszu dokonano 
odsłonięcia tablicy. Był Zarząd 
Miasta, był przewodniczący Ra­
dy Miasta, była najbliższa rodzi­
na Urszuli Suchomskiej. Byłi też 
księża. Nie było jednak ani jed­
nego dziennikarza, nikogo z ko- 
ścierskle| kablówki. Jak się nie­
oficjalnie dowiedzieliśmy, niektó­
re osoby związane z Urzędem 
Miasta dostały zakaz informowa­
nia kogokolwiek o odsłonięciu. 
Od tych samych osób wiemy, że 
poproszono o to również Urszulę 
Suchomską. Podczas krótkiej 
uroczystości nikt nie przedstawił 
życiorysu Jana Gończa. Nikt nie 
odczytał głośno treści tablicy.

(wirsk)

„Gazeta. Kaszubska ” jako pierw­
sza w powiecie kośderskim po­
dała życiorys Jana Gończa. Rów* 
nież jako pierwsza pisała o kon­
trowersjach związanych z umiej­
scowieniem pamiątkowej tablicy. 
Jako jedyni pisaliśmy o oburze­
niu środowiska kombatantów na 
fakt ukrywania poświęcanej już 
tablicy.

Dr Stanisław  Uclftsld -P rz e w o d n ic zą c y  Zssp ołu d s ; U pam ię tniania Eto s u  T .O .W . 
;fin r1  Pomorski"? W  sw oich pracach usiłuje d o w ie ść, że  historia „G r y fa "  Jest 
zafa łs zo w an a po dzleft d zis iejszy, za ś  im iona bohaterów  ce low o p r z e z  d zie s ią t­
ki lat um n lafszane, a zdrajcy
|~To.bardzo ( ś n ^ e l bolesne; le>:władze tóśderz^^aaifiJast sźcżyćić ślę

zaprószenie: na .*b 8 ś k > *

w ujawnianie praw&złwej W sttfG ryfa  Pomorskiego^ jest dowodem na to 
Jak wielka jestslla lud^tóórjm  prawda moie ^zpośrednlo zagrozić. Dzł-

hiśtorYkami
bohaterską

jb rc e s z f^ j^ a ^  Gończa w Kośde-

że miał- ^aśtępne-fakty.'Je-śteśmyiw;{̂iâanlu:idbw)dów<ń̂tó̂źśp\Q6i&zâ!swojąvwalecznóśó btrzyiTOlńą̂ :̂r}adâ •̂pczBZ?-śamego<Ĵfââdózêa•xHalleral̂vyierny 
równłef^e |^cżtóhucźne|^iQ:roCTlcy.wy^olenlaPo%rTwrzar kledy.ge- 

żołnierzyk także wkóśćierzynie, Jan: Gończ 
publicznie go włtal w Imieniu gospodarza ks,. Józefa Wryczy oraz miesz­
kańców miiaBti&.Wy^ .na. ]ego.\cześó gorące, przemówienie. 
Pó*nadtó;G<iińĆz }fyi; bardMbłlśko źwiązany.z zasłużoną kaszubską .ródżî  
Hą R o g f i^ § ^ ^ ^  llćime Sóióimentyę; Czy. kolejne fakty nie przetak fiai4fnłektórŷ j<ĉ

nd<dbl^ćmi^-będące- |3(z$3uśti<ami'd6' żydai.śam skrytobójczo zamor­
dowany przez NKWD doczekał się chwały dopiero w ostatnim czasie. Jan 
Gończ-w bardzo podobny sposób ratować ludzi. I również został skryto- 
W jao: zamordować Z ty ^ ż ą  prawda^o, bohaterach, jeszcze się z .tru- 

'Wieicnstó jesźcz^tem iiśi upłynąć by zrozumia­
no,, żeprzez takia^ctejaJahle skry^.si^i. prawd^która t tak*-Jałc uczy do- 
i^ ioc icza ri^^ na

V T Przypominamy życiorys Jana
Jan Gończ z Kościerzyny należał 
do pokolenia urodzonego w nie­
woli. W katolickiej, kaszubskiej 
rodzinie Gończów, z pokolenia 
na pokolenie, przechowywana 
była myśl, że Polska odzyska nie­
podległość i będzie wolna.
Z chwilą wybuchu pierwszej woj­

ny światowej zabłysła dla Pola­
ków nadzieja odzyskania własne­
go państwa. Jan Gończ wcielony 
zostaje do armii zaborczej, tak 
jak tysiące Poiaków w innych za­
borach. Walczył głównie na fron­
cie niemiecko-rosyjskim. Pod ko­
niec wojny zbiegł z armii pruskie) 
i przybył na Pomorze. Dość 
wcześnie rozpoczął konspirację. 
Związany był bowiem ze Stowa­
rzyszeniem Młodzieży Polskiej, 
tainą organizacją, której inicjato­
rem na Pomorzu był ksiądz Józef 
Wrycza. Zadaniem i celem tej or­
ganizacji było szerzenie kultu 
polskości oraz walki zmierzającej 
do odbudowania państwa pol­
skiego. W jej programie, obok 
akcji wychowania narodowego
i samokształcenia, kładzie się 
duży nacisk na przysposobienie 
wojskowe. Młodzież z jej struktur 
przechodzi potem do Straży Lu­
dowej, która w późniejszym cza­
sie włączona zostaje w skład Or­
ganizacji . Wojskowe) Pomorza.

Jan Gończ. Jedno z niewielu 
zdjęć, które ocalały.
Fot. Ze zbiorów rodzinnych 

Dokładnie tę samą drogę do tej 
formacji przemierza Jan Gończ, 
co zresztą potwierdza książeczka 
wojskowa, odznaczenia i meda­
le. będące w posiadaniu córki 
Gończa, pani Urszuli Suchom­
skiej.
Jan Gończ jako żołnierz mający 

już doświadczenie frontowe prze­
dziera się ze ściśle strzeżonego 
przez Niemców Pomorza do Po­
znania. Walczy lam w Powstaniu 
Wielkopolskim. Wcześniej otrzy­
muje rekomendacje „Do Powsta­
nia Wielkopolskiego" od księży 
organiczników • działaczy nie­
podległościowych. Na tym tere­
nie takie rekomendacje wysta­

wiali głównie ks. J. Wrycza, ks. S. 
Sychowski oraz ks. B. Łosiński.
W styczniu 1920 roku Jan Gończ 
jest już w szeregach Wojska Pol­
skiego, które po długich latach 
niewoli wyzwalało Pomorze. Spo­
łeczeństwo polskie z chorągwia­
mi i biciem w dzwony na czele 
z księżmi wita Ich w sposób ma­
nifestacyjny na rogatkach miast. 
Jest on również jako żołnierz 
obecny na uroczystości w dniu 
10 lutego 1920 r. w Pucku w cza­
sie nabożeństwa i ceremoniału 
zaślubin Polski z morzem. Kiedy 
w sierpniu 1920 r. zawisło nad 
Polską śmiertelne niebezpie­
czeństwo, a wojska sowieckie 
zbliżały się do stolicy, Jan Gończ 
walczył na przedpolach Warsza­
wy w czasie „Cudu nad Wisłą". 
Elitarny 66 Pułk Strzelców Ka­
szubskich im. Józefa Piłsudskie­
go w swej pierwszej bitwie roz­
gromił 216 Pułk Piechoty im. Wło­
dzimierza Lenina. Zwycięstwo to 
miało wielkie znaczenie psycho­
logiczne.
• Jeszcze tego samego roku or­
ganizuje grupę osób do ochrony 
kolei i mienia poniemieckiego. 
Był jednym z pierwszych organi­
zatorów administracji państwo­
wej w Kościerzynie. Przez szereg 
lat był urzędnikiem kościerskiego

Starostwa. Prowadził tam również 
kancelarię prawną.
Bral aktywny udział w życiu spo­

łecznym w Kościerzynie. Jan 
Gończ był czołowym działaczem 
Stronnictwa Narodowego, Związ­
ku Zachodniego, Związku Towa­
rzystw Powstańców i Wojaków.
W okresie okupacji niemieckiej 

od pierwszych dni września 1939 
r. walczył w podziemiu na czele 
zorganizowanego oddziału, po­
czątkowo w okolicy Kościerzyny, 
Śliwic, potem w Lasach Mira- 
chowskich i bunkrach w pobliżu 
Reskowa. Późną Jesłenią 1940 r. 
połączył zorganizowaną przez 
siebie grupę bojową z Tajną Or­
ganizacją Wojskową „Gryf Ka­
szubski", a sam stal się jednym 
z najbliższych współpracowni­
ków kaszubskiego bohatera, 
twórcy „Gryfa" por. Józefa Oamb- 
ka. Jan Gończ około 1937 r. prze­
szkolony został do działalności 
w tzw. sied dywersji pozafronto- 
we| na wypadek wojny, przez sa­
mego por. Józefa Oambka, który 
przed wojną był szefem sied dy­
wersji pozafrontowej na powiat 
kośderski.
Dowódca „Gryfa" por. J. Dam- 

bek znający patriotyczną posta­
wę Jana Gończa oraz jego wybit­
ne zdolności organizacyjne,

prawn-cze oraz perfekcyjną zna­
jomość języka niemieckiego za­
proponował Mu stanowisko ar­
chiwisty i kronikarza w T.O.W. 
„Gryf Pomorski". 8yło to jedno 
z najważniejszych stanowisk 
w „Gryfie". Wiedział on wszystko
o Gryfie, znał obsadę personalną 
na poszczególnych, stanowi­
skach, zapoznany był z najbar­
dziej tajnymi dokumentami. Znal 
również zdrajców, którzy począt­
kowo jako pracownicy etatowi 
gestapo rozpracowywali „Gryfa". 
Wiedział, że w 1943 r. przeszli oni 
na stronę Moskwy I podejmowali 
próbę likwidacji T.O.W., ponieważ 
była ona organizacją patriotycz­
ną opartą na etyce katolickiej. 
A to było jedną z przeszkód 
w planowanym wprowadzeniu 
komunizmu na Pomorzu.
W marcu 1945 r. po długich ob­

ławach UB pod osłoną okupacyj­
nych wojsk sowieckich został on 
pojmany i zamordowany, ciała je­
go nie odnaleziono, zaś archi­
wum przejęło U 8.

Dr Stanisław Uciński 
Życiorys Jana Gończa przedsta­
wiliśmy w 1 numerze „ Gazety Ka­
szubskiej". Publikujemy go po 
raz kolejny z powodu okoliczno­
ści związanych z utajnianiem je­
go postaci. Redakcja
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Rozmowy

34 lata przesłuchań
Rozmowa z 
Urszulą Suchomską,
córką 
'Jana Gończa
. Jaka atmosfera panowała w Pani 
rodzinnym domu? Jakie wycłiowa- 
nie odebraliście wraz z bratem?
- Jedno z wielu zdjęć rodzinnych, 
które cenię sobie najbardziej 
przedstawia moich ukochanych 
Rodziców - Anielę i Jana Gończ. 
Romka - starszego ode mnie 
o dwa lata brata, a także maleń­
ką Ulkę, Uleczkę, bo tak zawsze 
do mnie mówiono. Mieszkanie 
rodziców znajdowało się na II 
piętrze kamienicy Stypów (Rynek 
6), którego wszystkie okna wy­
chodziły na ul. Świętojańską. 
Mieliśmy z bratem swój dziecin­
ny pokój, który tatuś długo wie­
trzył przed ułożeniem nas do 
snu! Brat mój mial mały samo­
chodzik, który świetnie prowa­
dził, a ja siedziałam z przodu ja­
ko pasażer. Byta to nasza wspól­
na, ulubiona zabawa - ruszali­
śmy wtedy w  wielki świat Ten 
sprawny jeszcze po wojnie po­
jazd sprzedała mamusia panu 
Sobiechowskiemu z Nowych Po- 
laszek, który nabył go dla swoich 
pięciu synów. Romek chodził do 
ochronki, którą prowadziła u Elż­
bietanek prowadziła siostra Me­
lania, ja zaś byłam tam przy oka­
zji różnych uroczystości, na przy­
kład 6 grudnia w Święto Mikoła­
ja, kiedy wszystkie dzieci otrzy­
mały paczki.
W niedziele tradycyjnie moi ro­

dzice z dziećmi szli na spacer do 
lasu. zwykle do Strzelnicy, gdzie 
odbywały się różne imprezy kul­
turalne i sportowe, co potwier­
dzają zdjęcia w rodzinnym albu­
mie.
Na pewno nasi rodzice bardzo 

nas kochali, troszczyli się o na­
sze dobre wychowanie i darzyli 
nas swoją miłością. Sami byli 
dobrymi katolikami i nas też na 
iakich wychowali.
- Co matka opowiadała Paul I Iirati
0 o km?
- Mój brat dobrze pamiętał ojca 
z okresu swego dzieciństwa, na­
tomiast ja w ogóle nie pamiętam, 
ponieważ do wybuchu II wojny 
światowej byłam zbyt maleńkim 
dzieckiem. Wizerunek ojca mam 
przede wszystkim z opowiadań 
mojej mamusi i zdjęć, które nam 
ocalafy.
Tatuś byl bardzo eleganckim 
mężczyzną, gustownie się ubie­
rał. nosił kapelusze - nawet la­
tem piękny, słomkowy i ozdobną 
laseczkę. Rodzice mieli wielu 
przyjaciół, z którymi utrzymywali 
kontakty towarzyskie np. Józefa
1 Józef Maciejewscy. Walenty 
Gałęski z Lubiany - mój chrzest­
ny, Tuskowie (Maria Tusk była 
moją chrzestną), Maria i Włady­

sław Rogaiowie (syn Tomasza)
i wielu innych. Ich wzajemna ser­
deczność i życzliwość przetrwała 
.czasy pogardy* i po wojnie, ci 
co pozostali, świadczyli sobie 
pomoc w najróżniejszych for­
mach.

-Mamusia opowiadała nam 
o udziale tatusia w pierwszej woj­
nie światowej, w wojnie polsko - 
bolszewickiej w 1920 roku, w po­
wstaniu wielkopolskim, wreszcie 
w oddziałach partyzanckich 
.Gryfa Kaszubskiego*, później 
.Gryfa Pomorskiego" przez cały 
okres drugiej wojny światowej. 
Był odważnym żołnierzem Woj­
ska Polskiego - wstąpił doń jako 
ochotnik,- trzykrotnie ranny, wal­
czył o wyzwolenie Pomorza, od­
znaczony” wieloma orderami. Lu­
biliśmy słuchać tych opowiadań 
o prawdziwym bohaterze i pra­
wym człowieku, bo takim był za­
wsze. Byliśmy z tatusia bardzo 
dumni, ale nie mogliśmy - jako 
dzieci - pojąć, dlaczego los nam 
go zabrał. Mój brat odziedziczył 
po nim- na pewno odwagę, bo 
wiele razy ona ratowała mu ży­
cie. Gdy o mnie chodzi, to 

; przede wszystkim zdolności, pil­
ność, wytrwałość, sumienność, 
systematyczność i pewnie jesz­
cze wiele więcej, trudno tu wy­
mieniać, bo moje życie i 40-letnia 
praca zawodowa jest tego nie­
zbitym dowodem.
- Co roftilKcta przez tye lat, by od­
naleźć ttad ojca?

- Kiedy zakończyła się druga 
wojna światowa, a tatuś z niej nie 
powrócił tu, do Kościerzyny, ma­
musia, mając dwoje nieletnich 
dzieci, musiała podjąć pracę za­
wodową, by utrzymać rodzinę. 
Prowadziła Agencję Pocztową 
Gdynia - Witomino. My zaś pozo­
stawaliśmy na wsi u babci w po­
wiecie starogardzkim. Tęsknota 
za utraconym mężem i dziećmi 
sprawiła, że powróciła do Ko­
ścierzyny za namową swoich 
życzliwych przyjaciół, którzy 
uznali, że tu jest jej miejsce.. Nie 
rezygnowała z poszukiwania mę­
ża, ale one spełzły na niczym. 
W 1946 roku wystąpiła do Sądu 
Grodzkiego w Kościerzynie 
o uznanie męża za zmarłego, co 
pozwoliło jej starać się dla dzieci 
o rentę po zamordowanym mę­
żu.: Była to sprawa niezwykle 
trudna, ponieważ nie znała żad­
nych okoliczności jego śmierci. 
Z czasem rentę dzieciom, po za­
mordowanym Janie Gończu 
przyznano, lecz nie na długo, bo 
uznano, że nie ma podstawy 
prawnej do takowej f ją odebra­
no. Sieroty pozostały bez. tej po­
mocy, a trzeba przyznać, że mo­
ja mamusia. sUaciia absolutnie 
wszystko, co tu w Kościerzynie 
posiadała: dobrze urządzone 
trzypokojowe mieszkanie, zosta­
ła z dziećmi .tak jak stała*. Mu­
siała wynająć sublokatorskie 
mieszkanie, podjąć pracę i roz­
począć .życie od nowa" - od łyż­

ki, krzesła itd. Nie było to łatwe, 
zrozumie to tylko ten, kto to prze­
żył. Najważniejsze było to, że 
nas dobrze wychowała, dbała
o nasze wykształcenie, nadała 
nam właściwe spojrzenie na 
świat i ludzi. Dziś oboje rodzice 
byliby dumni ze swoich dzieci.
- Czy rodzinę spotkały Jakieś przy­
krości za działalność ojca?

’ r  Przykrości to było wiele, aż 
strach o nich nawet dziś mówić. 
Trudno nazwać to przykrością, 
bo to była wielka krzywda za­
mordować takiego człowieka,
o takich-zasługach, który cale 
swoje młode,-a później dorosłe 
życie poświęcił ojczyźnie, walce
o wolność i niepodległość. Ma­
musia straciła męża, dzieci - oj­
ca. Każde pytanie zadane przez 
kogokolwiek o mego tatusia wy­
woływało płacz u mnie. Nie mo­
głam tego pojąć, że inni - nie 
wszyscy - mają ojca, ja nie. 
Gdzie jest, gdzie zginął, dlacze­
go - nie wiem - brzmiała odpo­
wiedź. Nasz los potoczyłby się 
inaczej, gdyby tatusia nie zamor­
dowali. Odebranie nam renty by­
ło wielką krzywdą - już to poru­
szałam. Moja mamusia zmarła 

** w  sierpniu 1979 r., a od zakoń­
czenia wojny po 1978 rok nasz 
dom - mój dom - co najmniej 
dwa razy w roku odwiedzali funk­
cjonariusze UB celem przesłu­
chania jej na okoliczność śmier- 

. d  męża Jana Gończa. Tak przez 
34 lata!

Mój brat uczył się, pracował
i mieszkał w Gdyni, później 
w Gdańsku i stale .czuł opiekę’ 
UB: śledzono go, podsłuchiwa­
no rozmowy w pracy. Nawet pro­
ponowano mu zmianę nazwiska. 
Lękał się często o swoje życie, 
a najbardziej drżała o niego ma­
musia, stąd stale nas upominała, 
byśmy byli ostrożni, co i do kogo 
mówimy. Życie sierot, zwłaszcza 
powojennych, nie było łatwe.
- Dziękuję za rozmowę.

Adam Kiedrowski

Urszula Suchomską jest przekonana, że je j ojciec za wybitną działalność zostai skrytobójczo zamordowany
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Ministerstwo Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego 

do rak własnych Pana Ministra 
Warszawa

Krakowskie Przedmieście 15/17
Stowarzyszenie Rodzin Ofiar Grudnia 

1970 - Sekcja historyczna (Zespół ds. Upa­
miętniania Etosu TOW „Gryf Pomorski”) 
przesyła na ręce Pana Ministra Kultury i 
Dziedzictwa Narodowego opracowanie au­
torstwa Agnieszki Pryczkowskiej i Alfonsa 
Pryczkowskiego pt. Tajna Organizacja Woj­
skowa „G ryf Kaszubski - Pomorski" 1939
- 2001 - Geneza, obsada personalna, prześla­
dowania powojenne.

Najbliższym współpracownikiem H. Kas- 
snera był jego szwagier Aleksander Arendt, 
który został starostą gdańskim, potem ko- 
ścierskim, obwołany przez UB jako ko­
mendant „Gryfa", kiedy wcześniej w spo­
sób skrytobójczy zlikwidowano kierownic­
two TOW „G ryf Pomorski”.

Rosyjscy okupanci, którzy rządzili w PRL 
wiedzieli, czym zajmowała się polskoję­
zyczna grupa Gestapo, z którą współpraco-

Pragniemy nadmienić, że Agnieszka Ywali od 1935 r., ale na użytek opinii publicz- 
Pryczkowska, zd. Tempska, to legendarna 
łączniczka sztabowa Kaszubskiego Bohate­
ra, twórcy i dowódcy TOW „Gryf Kaszub­
ski -Pomorski” . W gospodarstwie rodziny 
Tempskich w Borzystowskiej Hucie, na wy­
budowaniu w pobliżu jeziora Raduriskiego, 
w  latach 1942 - 1944 mieścił się Sztab Do­
wódcy „Gryfa" -por. J. Dambka.

nej, aby ich bronić przed gestapowską prze­
szłością, głosili, np. że A. Arendt był komen­
dantem w „Gryfie” i byl również więźniem 
KL Stutthof.

Haniebną rolę w tym fałszowaniu histo­
rii odegrało Państwowe Muzeum Stutthof, 
które nie ujawniło, że w okresie okupacji w 
obozie Stutthof była komórka NKWD (pol-

Alfons Pryczkowski od jesieni 1939 r. byl J  skojęzyczna grupa Gestapo), która podlega- 
organizatorem „Gryfa” na ziemi kaszub­
skiej, początkowo jako komendant pow. kar­
tuskiego, od 1940 r. w osobistej ochronie do­
wódcy por. J. Dambka, a od 1942 r. do końca 
wojny w  Radzie Naczelnej „Gryfa” .

N iniejsze opracowanie naocznych świad­
ków historii opisuje działania tzw. polsko-

ła szefowi NKW D na Polskę K. Rokossow­
skiemu i prowadziła zbrodniczą działalność 
przeciwko Narodowi Polskiemu.

Państwowe M uzeum KL Stutthof fałszo­
wało statystyki więźniów (oraz osób straco­
nych. zob. Oświadczenie z dnia 31.01.2001

grosz - jak  go bardziej celowo wydać, aby 
lepiej służyć społeczeństwu.

Po wojnie szukano zbrodniarzy nie tylko 
w Europie, ale ścigani byli zbrodniarze nażi- 
stowscy w Ameryce Południowej. Zarzuca­
liśmy Niem com  i Austriakom , że w sposób 
opieszały ścigali hitlerowskich zbrodniarzy 

v/wojennych i ferowali dla nich niskie wyro­
ki. Również podobne argum enty znajdujemy 
w opracowaniach Muzeum Stutthof. Dlacze­
go w stosunku do polskojęzycznej grupy 
Gestapo M uzeum nie stosuje tej samej zasa­
dy, lecz wpisało ich jako więźniów Stutthof, 
zrównując kata z ofiarą?

Ta sytuacja doprowadziła do tego. że Pol­
ska stanęła pod zarzutem nie wykonania zo­
bowiązań konwencji międzynarodowych 
dotyczących obowiązku ścigania hitlerow­
skich zbrodniarzy wojennych, które to kon­
wencje Polska ratyfikowała.

Niektóre organizacje społeczne przygoto­
w ują pozwy do międzynarodowych trybuna­
łów na Zachodzie, w zw iązku z tą sytuacją w 
Polsce - w niektórych przypadkach prokura­
torzy nie ścigają zbrodniarzy wojennych.

Kiedy fałszowanie statystyk w obozie 
KL Stutthof w Polsce dotrze do wiadomo­
ści światowej opinii publicznej, jak  również 
fakt wpisywania w poczet więźniów KL 
Stutthof oprawców z polskojęzycznej grupy

języcznej grupy Gestapo, która działała na 
Pomorzu od 1935 r. i współpracowała z 
NKW D, które było zlokalizowane głównie 
w Wolnym Mieście Gdańsku.

Szczególnie owocna była ich współpraca 
w  okresie 1935 - 1941, tj. w okresie wiel­
kiej przyjaźni pomiędzy Stalinem i Hitlerem. 
Działalność ich na każdym etapie skierowa­
na była zawsze przeciwko żywotnym intere­
som Państwa Polskiego.

Po 22 czerwca 1941 r. polskojęzyczna gru­
pa Gestapo pracowała na dwie strony, za­
równo dla Niem iec, jak  i Rosji. Ta grupa G e­
stapo likwidowała Polskich Bohaterów, m ię­
dzy innymi z TOW  „G ryf Kaszubski - Po­
morski” , PZZ, Stronnictwa Narodowego, a 
to było na rękę tak Niemcom, jak  i Rosji.

Po wkroczeniu na Pomorze okupacyjnych 
wojsk Armii Czerwonej i NKWD, polskoję­
zyczna grupa Gestapo przeobraziła się zaraz 
w UB i objęła wysokie stanowiska z nadania 
K. Rokossowskiego.

Przywódcy polskojęzycznej grupy Ge­
stapo, np. Hans Kassner, Inspektor Gesta­
po Gdańskiego, który osobiście wymordo­
wał kilkuset żołnierzy „Gryfa” (nie licząc 
tysięcy skierowanych na śmierć do Stuttho- 
fu i innych obozów zagłady), został dorad­
cą K. Rokossowskiego i B. Bieruta, a pra­
cował po 1945 r. na wysokim stanowisku w 
UB w M inisterstwie w Warszawie i dalej ści­
gał żołnierzy „Gryfa”, w tym również w pro­
cesach sądowych, gdzie występował jako 
oskarżyciel.

p. Eleonory Szopinskiej, córki Jana Dabrow- , ~ ^
r  , , ■ ' /  Gestapo, obywateli państwa hitlerowskie-skiego powieszonego przez polskojęzyczna V ,

grupę Gestapo w Sianowie 16 lipca 194Ir.) 8°- współpracowników NKW D w celu ich
poprzez wpisywanie między innymi na listę 
więźniów Stutthof członków polskojęzycz­
nej grupy Gestapo.

Należy podkreślić, że po roku 1989, kiedy 
Polska odzyskała niepodległość, niektórzy 
pracownicy Państwowego Muzeum Stut­
thof: Bogdan Chrzanowski, Andrzej Gąsio- 
rowski, K rzysztof Steyer (tu zobacz Oświad­
czenie z dnia 01.05.2000 r. członka Rady 
Naczelnej TOW  „G ryf Pomorski” - Alfon­
sa Pryczkowskiego; Oświadczenie Alojze­
go Dambka, syna Kaszubskiego Bohate­
ra por. Józefa Dam bka z dnia 03.05.2000 r. 
oraz Romana Dambka z dnia 24.05.2000 r.), 
nie przerwali swej szkodliwej działalności. 
Kłamstwa te są kontynuowane do dziś za na­
sze - podatników - pieniądze. Instytucja ta 
zamiast realizować zadania statutowe mu­
zeum i inform ować społeczeństwo o praw­
dzie, celowo i z pełną świadomością fałszu- 
e fakty historyczne.

Społeczeństwo patrzy z zażenowaniem, 
jak  w/w pracownicy Muzeum biorą udział 
w sympozjach organizowanych przez IPN. 
Zapowiadają nawet, o czym donosiła pra­
sa, dalszą obronę Aleksandra Arendta, który 
kierował polskojęzyczną grupą Gestapo.

Pracownicy M uzeum mogą dokonywać 
tych wszystkich czynności obecnie już w 
wolnej Polsce dlatego, że są finansowani 
przez M inisterstwo Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego, którym  Pan Minister kieruje. 
Dzieje się to w czasie, kiedy ważymy każdy

obrony, może się zrodzić w niektórych „gło­
wach" myśl, że w Polsce nie było niemiec­
kich Obozów Koncentracyjnych, gdzie mor­
dowano miliony ludzi, a obozy to wymysł w 
fałszowaniu danych.

Pracownikom Państwowych Muzeów 
przy hitlerowskich Obozach Zagłady Naród 
powierzył stanie na straży honoru, czci i pa­
mięci m ilionów pom ordowanych niewinnie 
Polaków i innych narodów. Zachodzi oba­
wa, czy ci wyżej wymienieni, którzy do dziś 
jeszcze pracują w Państwowym Muzeum 
Stutthof, nie zhańbili godności pomordowa­
nych tysięcy więźniów KL S tutthof oraz czy 
mają kwalifikacje moralne. Pragniem y nad­
mienić, że nad tą „działalnością naukową" 
stał od lat p. Donald Steyer, ojciec jednego 
z wymienionych.

Będziemy również zasięgać opinii praw­
ników, czy w działalności wyżej wymienio­
nych nie zostało popełnione przestępstwo 
.K łam stw a Oświęcimskiego”, które to Pań­
stwo Polskie ściga z urzędu.

Pragniemy dodać, że opracowanie to zo­
stało również złożone do Archiwów Pań­
stwowych w kraju i za granicą, zgodnie ze 
sztuką archiwizacji dokumentów.

Prosimy uprzejmie o odpowiedź Pana Mi­
nistra, abyśmy mogli powiadom ić o tym 
Kombatantów oraz polską opinię publiczną.
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Jan Leon Piepka, ps. „Orzeł”
Spółdzielnia Mieszkaniowa „Za Falochronem”
Gdynia, ul. Chwarznieńska
podpułkownik WP, żołnierz TOW „Gryf Pomorski” i AK 
(stopień nadany przez Rząd RP w Londynie)
15-letni pobyt w Obozach gestapowskich i komunistycznych 
Członek Zespołu ds. Upamiętniania Etosu TOW „Gryf Pomorski”

Dyrektor Oddziału 
Instytutu Pamięci Narodowej 
Edmund Krasowski 

Naczelnik Komisji Ścigania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiemu 
Prokurator Maciej Schulz

Przed wybuchem wojny w 1939 roku mieszkałem w Pobłociu, gm. Strzepcz. W 1939r. 
w Wejherowie ukończyłem Państwowe Gimnazjum zdaniem matury. W sierpniu tegoż roku 
zgłosiłem się na ochotnika do wojska (zał. 1 ). Zostałem zmobilizowany i walczyłem między 
innymi na Kępie Oksywskiej pod dowództwem pułkownika Stanisława Dąbka.
W miejscowości Mechelinki zostałem ranny w nogę - pomocy udzieliła mi rodzina Józefa 
Batka z Mechelinek. Wojnę zakończyłem u boku pułkownika St. Dąbka, który niechcąc iść 
do niemieckiej niewoli ostatnią kulą odebrał sobie życie (w tym momencie byłem od Niego 
około 20 metrów).

Z Oksywia część żołnierzy polskich Niemcy umieścili w Elektrowni na Oksywiu, 
potem udaliśmy się pieszo na Lotnisko w Rumii, następnie do Wejherowskiego Więzienia. 
Po około trzech tygodniach, znając doskonale topografię Wejherowa, udało mi się zbiec 
z niewoli do rodziny, do Pobłocia. Zaraz na naszym polu zbudowaliśmy zamaskowany 
schron-bunkier, gdzie się ukrywałem.

W krótkim czasie mój ojciec przyprowadził Franciszka Ohs, który był Komendantem 
TOW „Gryf Kaszubski” na naszym terenie (ponieważ był bliskim współpracownikiem 
por. J. Dambka, po wojnie został zamordowany przez UB). Wiedział on, że ja byłem 
Drużynowym 73 Pomorskiej Drużyny Harcerskiej oraz należałem do Organizacji „Orląt 
Strzeleckich”, gdzie pełniłem funkcję komendanta miasta Wejherowa, a krótko przed wojną 
byłem komendantem powiatowym- Organizacja ta została założona przez profesorów 
z Gimnazjum Wejherowskiego. Znałem również biegle język niemiecki.

Na początku listopada 1939 roku udałem się razem z Franciszkiem Ohs do leśniczego 
w Leoborze (koło Lewinka -  Miłaszewa), tam w zabudowaniach gospodarczych (w stodole) 
złożyłem przysięgę przed „Jur” (był to, jak się później okazało, sam por. Józef Dambek). 
Rotę przysięgi składałem kładąc ręce na Św. Krzyż, który był opleciony Różańcem. Odbyło 
się to w obecności Franciszka Ohs.
Wtedy „Jur3’ powiedział mi: „znam twój życiorys i będę miał dla ciebie specjalne zadanie, czy 
jesteś odważny i nie boisz się”. Odpowiedziałem, że byłem ochotnikiem na wojnie, każde 
powierzone zadanie wykonam, pod żadnym warunkiem niezawiodę.

Z polecenia por, J. Dambka jeździłem jako kurier, między innymi do Berlina -  
dzielnica Scharlotenberg, Kaizerin Augustę Alle 37. Podczas jednej z takich kolejnych 
podróży zostałem, w wyniku zdrady, aresztowany przez Gestapo.

Gdynia, 11.10.2004 r.
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W czasie okupacji byłem żołnierzem TOW „Gryf Pomorski” i równolegle AK 

(w późniejszym okresie) — ponieważ jestem Piłsudczykiem. W czasie wojny byłem mobilnym 
kurierem, operowałem na dużym terenie związany ze Sztabami Dowódczymi między innymi 
por. Józefa Dambka Nigdy w tym czasie nie słyszałem, aby w TOW „Gryf Kaszubski- 
Pomorski” i AK były takie osoby o pseudonimach i nazwiskach jak:

1. ps. „Mały Michał”, „Michał - Maciej”, „Olek” -  Aleksander Schulz;
2. ps. „Konar”, ,Dębina” -  Aleksander Arendt;
3. ps. „Soból“, „Szpak“ -  Jan Szalewski.

Nie słyszałem również nigdy, aby ktoś w „Gryfie”, AK, na odprawach, czy spotkaniach oraz 
w innych okolicznościach wymieniał te nazwiska lub pseudonimy i powoływał się na nie.

O osobach tu wymienionych dowiedzieliśmy się wtedy, kiedy oni oficjalnie zaczęli 
ściśle współpracować na Pomorzu z agentami NKWD, którzy tu zaczęli przenikać, jak np. 
oddziały lejtnanta W. Miętkiego (Niemca), ps. „Wirski” (była to grupa o nazwie „Wołga”), 
potem z okupacyjnymi wojskami Armii Czerwonej i oddziałami NKWD. Ich wspólnym 
celem była likwidacja TOW „Gryf Pomorski” i AK. Dlatego nasz ostatni dowódca TOW 
„Gryf Pomorski” por. Augustyn Westphal wydał nam rozkaz traktowania wojsk sowieckich 
jako śmiertelnego wroga -  groźnego okupanta.

Ponieważ wiedzieliśmy o ogromnych zbrodniach popełnionych na Narodzie Polskim 
przez sowietów w Katyniu, o mordowaniu akowców na Wileńszczyźnie, na Kresach 
wschodnich, Lubelszczyźnie. Znane nam były fakty utrudniania przez sowietów pomocy 
wojskowej przez aliantów zachodnich dla walczącej Warszawy w czasie Powstania 
Warszawskiego, aby Niemcy mogli spokojnie zniszczyć półtoramilionowe miasto. Znane 
nam były fakty likwidacji przez sowietów polskich oddziałów wojskowych AK (między 
innymi przez wojska K. Rokossowskiego) na okupowanych przez nich terenach wschodnich, 
które zmierzały do Warszawy, aby nieść pomoc Bohaterskim Powstańcom Warszawy. 
Natomiast na terenie Pomorza mordowanie w sposób skrytobójczy przywódców Polskiego 
Państwa Podziemnego działającego w strukturach TOW „Gryf Pomorski”.
Osoby takie, jak: A  Arendt, J. Szalewski, H. Kassner oraz inni, pod osłoną wojsk sowieckich, 
kierowali i likwidowali żołnierzy z Gryfa, AK (np. oddziały Bohatera Łupaszki), jak również 
innych Patriotów Polskich szczególnie tych, którzy wiedzieli o ich zbrodniczej działalności 
w czasie wojny. O prowadzeniu przez nich zbrodniczej działalności wiedzieliśmy i byliśmy 
również informowani w tym czasie przez naszych dowódców.
Osoby tu wymienione z chwilą wkroczenia wojsk sowieckich znalazły się zaraz w UB. 
Aleksander Arendt był Komendantem Milicji w pow. kartuskim. Aleksander Schulz był ich 
najbliższym współpracownikiem.

Pracownicy D?N twierdzili, że prowadzone jest śledztwo w IPN przeciwko 
Aleksandrowi Arendt. Po paru latach dowiedziałem się, tak jak i inni żołnierze, że wniosek 
z roku 2000 o wszczęcie postępowania przygotowawczego przeciwko A. Arendt został 
odrzucony. My, żołnierze TOW „Gryf Pomorski” o tym, że nie jest prowadzone 
postępowanie przeciwko A  Arendt dowiedzieliśmy się przypadkowo z pisma skierowanego 
przez Instytut Pamięci Narodowej -  Oddział w Gdańsku -  do Sądu Okręgowego w Gdańsku 
z dnia 08.08.2001 r., w którym EPN stwierdza, że śledztwo przeciwko Aleksandrowi Arendt 
nie jest prowadzone.

Przebywałem w więzieniach gestapowskich i komunistycznych łącznie około 15 lat 
(lata 1947 - 1956 i 1970 - 1974, zał. 2, 3 ). Mam moralne prawo żądać wyjaśnienia, 
szczególnie w imieniu pomordowanych żołnierzy TOW „Gryf Pomorski” i AK, dlaczego nie 
jest prowadzone śledztwo przeciwko polskojęzycznej grupie Gestapo Aleksandra Arendta.

Proszę o powiadomienie mnie na piśmie przez Pana Dyrektora IPN lub prokuratora. 
Pionu Śledczego IPN w ustawowym terminie.

Do wiadomości:
Dyrektor IPN prof. dr L. Kieres, Warszawa

J I T E T

l a n i  Wybrssliu 
31-$0E  Gdynia, Chwarznieńska 1 3 6 /1 3 i 

iii 62-4 15 25 ppłk Jan Piepka
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Leon Ziegert Gdynia, dnia 18 października 2003 r.

Gdynia była w  czasie w o jn y  t e r e n e m  ś c is łe j  
w s p ó ł p r a c y  po między G e s ta p o ,  N K W D  i U B  
s k ie r o w a n e j  p rze c iw k o  P a ń s tw u  P o l s k i e m u

Jako naoczny świadek historii i uczestnik 
■vydarzeń w okresie wojny pragnę podzielić 
:ię z czytelnikami „W Rodzinie” faktami, 
ak wyglądała współpraca pomiędzy Gesta-
10, NKWD i UB na terenie Gdyni.

Przed wojną mieszkałem w Gdyni. Jesienią 
939 r. zostaliśmy wysiedleni z Gdyni z całą 
}dziną i rozdzielono nas. Ja zostałem zesła- 
y na przymusowe roboty do Niemca, Bruno 
'.ofEmanna, właściciela dużego majątku ziem- 
ciego w Liniewie, pow. kościerski.
Pracując w polu nawiązałem kontakt z- 

w. Bojowymi Brygadami Leśnymi „G ryf’, 
óre stacjonowały w  pobliskich lasach ko- 
ierskich i kwaterowały w bunkrach le- 
ych. Zaopartywałem żołnierzy „Gryfa” 
różnego rodzaju produkty żywnościowe, 

nożliw iał mi to fakt, że pracowałem w 
lu. w  terenie, w dużym niemieckim mająt- 
. Byłem również łącznikiem. W  końcowej 
de wojny właściciel majątku, Bruno Hof- 
ann, wykrył uprawiany przeze mnie pro- 
ier dostarczania żywności dla żołnierzy 
ryfa” . Pomimo, że czynność tą  wykony- 
lem z w ielką ostrożnością.
$runo Hoffmann zgłosił na Gestapo, że
o pracownik Leon Ziegert, Landarbeiter,: 
tarcza do lasu „polskim bandytom” (tak 
ywali Niemcy żołnierzy „Gryfa”) żyw- 
ć. Udało mi się zbiec w ostatniej chwili

przed pościgiem Gestapo. Od tego czasu do 
końca wojny „żyłem na stopie nielegalnej” 
w bunkrach leśnych.

Kiedy wojska sowieckie wkroczyły do 
Gdyni, byłem w  M ilicji Obywatelskiej na 
Oksywiu.

Przed wojną m ieszkałem  na Obłużu - Ko­
lonia, tu również m ieszkała moja rodzina, 
mieliśmy dom na ulicy, która obecnie nosi 
nazwę Pułkownika Dąbka. Dom ten w cza­
sie wojny został zniszczony. Znałem do­
brze ten teren. Prawdopodobnie z tego po­
wodu dostałem polecenie służbowe od swo­
ich przełożonych, abym  udał się na Obłu- 
że i aresztował ukrywającego się tam ge­
stapowca. Do pom ocy dostałem  jeszcze 
dwóch funkcjonariuszy, którzy pochodzili 
z poznańskiego. Byliśm y w  pełni uzbrojeni. 
Udaliśmy się na Obluże, zlokalizowaliśmy 
miejsce ukrywania się gestapow ca i przystą­
piliśmy do czynności aresztowania. N ie sta­
wiał oporu, zrewidowałem  go, zabrałem mu 
broń oraz dokumenty niem ieckie i wydałem 
rozkaz, aby się ubrał. Był on w spodniach 
od munduru gestapowskiego i białej koszuli. 
Wydałem polecenie, aby ubrał się po cywil­
nemu, oświadczając mu, że tu jest Polska.

Kiedy prowadziliśmy czynności areszto­
wania gestapowca, może po 10 minutach od 
rozpoczęcia, pod dom zajechały dwa samo­

chody rosyjskie i wysiadło z nich około 15 
funkcjonariuszy NKWD, a w śród nich był , 
Wincenty Gruna i A leksander Arendt, któ- V 
rzy oznajmili, że są z NKW D. W śród tych 
funkcjonariuszy NKWD trzech miało wy­
sokie stopnie oficerskie i byli z wywia­
du. Wszyscy stanęli w obronie gestapow­
ca, uniemożliwiając mi w ykonanie polece­
nia służbowego, pomimo, że mówiłem, iż 
mamy polecenie od polskich przetożonych 
aresztować gestapowca.

Oświadczyli mi, że ten gestapowiec jest ich 
współpracownikiem i pracuje dla dobra ZSRR 
oraz zagrozili, że w wypadku dalszej próby za­
trzymywania go, będą musieli nas aresztować.

Zabrali gestapowca z pełnymi honorami 
do samochodu, serdecznie z nim rozmawia­
li. Udali się na Kamienną Górę, gdzie była 
siedziba NKWD i tam pracował znany mi 
Aleksander Arendt. W incentego G runę zna­
łem również osobiście, ponieważ mieszka­
liśmy w blokach „PAGET”, on mieszkał w 
jednym , a ja  w drugim bloku.

O tym fakcie uniemożliwienia nam areszto­
wania gestapowca przez NKWD i okoliczno­
ściach z tym związanych, powiadomiłem swo­
ich przełożonych, którzy uznali, że w  związku 
z zaistniałą sytuacją słusznie postąpiliśmy.

Parę miesięcy po tym fakcie do miesz­
kania W. Gruny przybyło AK, odczytało 
mu wyrok, że jest skazany za zdradę Polski
- współpraca z Gestapo, NKW D i UB - na 
karę śmierci i w yrok wykonano. Sprawę tę 
dobrze znałem, bo byłem jego sąsiadem. V

Znając osoby, które kierowały współpracą na 
terenie Gdyni pomiędzy Gestapo, NKWD i UB, 
mając świadomość szkodliwości tych działań dla 
Polski, odmówiłem wstąpienia do UB. Za tę od­
mowę zostałem zwolniony z Milicji.

Leon Ziegert
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Leon Ziegert Gdynia, dnia 10.09.2004 r.
ul. Starowiejska 25/6 
81-621 Gdynia

Pan Edm und Krasowski 
Dyrektor Oddziału 
Instytutu Pamięci Narodowej 
w Gdańsku

W dniu 18 października 2003 r. skiero­
wałem do IPN w Gdańsku moje oświad­
czenie pt.. „Gdynia byk  w czasie woj­
ny terenem ścisłej współpracy pomię­
dzy Gestapo, NKWD i UB, skierowa­
nej przeciwko Państwu Polskiemu”. Zo­
stało ono opublikowane w dwutygodni­
ku katolickim „W rodzinie” Nr 14 (228) 
Rok XI (e-mail: zbyzak@poczta.onet.pl 
przesyłam w załączeniu).

Byłem na Pomorzu naocznym świad­
kiem tego, jak polskojęzyczna grupa 
Gestapo, kierowana przez Aleksandra 
Arendta oraz Wincentego Grunę, współ­
pracowała z NKWD i UB. Polskoję­
zyczna grupa Gestapo realizowała swoje 
:zynności służbowe w interesie okupan- 
:a hitlerowskiego i sowieckiego, które 
wymierzone były przeciwko Patriotom 
3olskim, działającym na rzecz niepodle­
głego bytu Państwa Polskiego.

W styczniu 1945 r. brałem udział w za- 
nachu na Aleksandra Arendta z Kartuz, 
ctóry pracował w Policji niemieckiej w 
jdyni. A. Arendt kierował wtedy ewa- 
aiacją wysokiej rangi SS-manów i ge- 
tapowców z Bazy Szkoleniowej U-bo- 
>tów, która mieściła się między inny- 
ni na okręcie wojennym „Wilhelm Gu- 
tloff”. Tymi okrętami wojennymi mie- 
i oni wydostać się z okrążenia i drogą 
norską udać się do Niemiec, i przystą- 
lić do dalszej walki w obronie Hitlera. 
A. Arendt brał udział w czasie za­

okrętowania na pokład „Wilhelm Gu- 
tlofF’ SS-manów, gestapowców i wy- 
okiej rangi członków NSDAP w stycz- 
.iu 1945 r. - widziałem go kilka razy. To 
/łaśnie dlatego otrzymaliśmy polecenie 
wywiadu „Gryfa” zlikwidowania nie- 

lieckiego zbrodniarza A. Arendta. Pisa- 
;m o tym do Pana, jako Dyrektora Od- 
ziału Instytutu Pamięci Narodowej w 
rdańsku, w dniu 13. 07. 2004 r.
W czasie składania zeznania w dniu 
czerwca 2004 r. przed p. prokurato- 

:m Piotrem Niesynem byłem bardzo 
askoczony, ponieważ p. prokurator nie 
ył zainteresowany szczegółami współ- 
racy A. Arendta i W. Gruny z NKWD 
Gestapo, jak również okolicznościami 
imachu na A. Arendta.
Pan prokurator P. Niesyn podjął pró- 
ę obrony A. Arendta, nadmieniajac, że
S35EJ A  i X. A i i  i  , i x . r . .  i . i  i

A. Arendt był w tym czasie więźniem 
Obozu Stutthof. W czasie tej obrony 
A. Arendta, p. P. Niesyn starał się mnie 
przekonać, że to był inny A. Arendt, na 
którego myśmy przygotowywali za­
mach.

Dopiero pod koniec składania zezna­
nia i podpisywania protokołu Prokurator 
P. Niesyn zdecydowanie podkreślił, że
A. Arendt był w Obozie Stutthof.

Pragnę tu oświadczyć, jako naoczny 
świadek, że Aleksander Arendt, który 
pracował w policji niemieckiej w Gdy­
ni. na którego próbowaliśmy przeprowa­
dzić zamach i którego wielokrotnie wi­
działem przy „Wilhelm GustlofF’, to ten 
sam Aleksander Arendt, którego widzia­
łem po wojnie w UB w Gdyni na Ka­
miennej Górze, kiedy pracowałem w 
Milicji.

Dlatego w dniu 13. 07. 2004 r. zwróci­
łem się do Pana Dyrektora Oddziału In­
stytutu Pamięci Narodowej w Gdańsku 
w celu uzyskania wyjaśnień - „czy taka 
jest rola Prokuratora IPN, prowadzącego 
śledztwo” - co podkreślałem w piśmie.

Po otrzymaniu odpowiedzi z dnia 30 
lipca 2004 r. od p. Naczelnika Macieja 
Schulz, który mi odpisał w imieniu Pana 
Dyrektora, zrozumiałem, że celem p. 
Naczelnika jest również obrona polsko­
języcznej grupy Gestapo.

Pan Prokurator na moje pismo z dnia 
13.07.04 r. - „Oświadczenie w związ­
ku z przesłuchaniem mnie przez Pana 
Prokuratora Piotra Niesyna z IPN”, któ­
re przesyłam w załaczeniu, wyjaśnił mi, 
że przesłuchanie mnie przez p. Piotra 
Niesyna było właściwe, co podaje w pi­
śmie z dnia 30 lipca 2004 r. i oznajmia
- „Stwierdzam, iż przesłuchano Pana 
zgodnie z obowiązującą procedurą”.

W WALCE Z OKUPANTEM 1940- 1945 r.

Teraz zrozumiałem, dlaczego w Pio­
nie Śledczym IPN do tej pory nie zo­
stało wszczęte śledztwo przeciwko pol­
skojęzycznej grupie Gestapo na Pomo­
rzu, którą kierował Aleksander Arendt. 
Heinrich Kassner, Jan Szalewski, oraz 
przeciwko ich współpracownikom.

Kombatanci oraz Społeczeństwo Po­
morza wiele razy zwracali się do Dyrek­
tora IPN oraz Pana Macieja Schulz z za­
pytaniem, dlaczego nie jest prowadzo­
ne śledztwo przeciwko tej miary prze­
stępcom, jak A. Arendt, H. Kassner i 
ich współpracownikom (wnioski złożo­
ne w 2000 r. przez „Etos” i ZChN) i do 
dziś nie otrzymali odpowiedzi. Dlatego 
ja  również ponawiam to pytanie i pro­
szę o odpowiedz, z jakiego powodu nie 
jest prowadzone śledztwo przeciwko A. 
Arendt i jego współpracownikom.

Zwracam się również uprzejmie do 
Pana Dyrektora Oddziału Instytutu Pa­
mięci Narodowej w Gdańsku z zapyta­
niem i proszę o odpowiedz na piśmie, 
czy Pan Naczelnik Maciej Schulz jest 
może spokrewniony z Aleksandrem 
Schulz, ur. w Rogowie 10 lutego 1917 r.

Aleksander Schulz „działał” zaraz po 
wojnie na terenie Gdańska, Sopotu i na 
Żuławach Gdańskich. Może sam Pan 
Prokurator Maciej Schulz - Naczelnik 
Oddziałowej Komisji Ścigania Zbrod­
ni przeciwko Narodowi Polskiemu w 
Gdańsku - odpowie mi na to pytanie.

Skoro nie otrzymam odpowiedzi na te 
pytania, zwrócę się z prośbą o wyjaśnie­
nie do Prokuratora Generalnego.

Z w yrazam i szacunku 
Leon Ziegert
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odobne oświadczenia złożyło wielu wy­
bitnych Gryfowców z kierownictwa or­
ganizacji, w tym również prof. Alfons 

Pryczkowski, członek Rady Naczelnej „Gry- 
- fa” w. latach 1942-1945, i legendarna lącz-

In iczka dow ódcy „G ryfa” por. J. Dam bka 
A gnieszka Pryczkow ska, jak  również syn 
dowódcy Alojzy Dambek.

W  oświadczeniach moich stwierdzałam, że 
mój m ąż był komendantem naczelnym „Gry­
fa Pom orskiego” od chwili mianowania go 
w  lutym 1943 r. aż do momentu aresztowa­
nia go na początku 1945 r., czyli do końca 

H wojny na tym terenie. Cieszył się cały czas 
fi doskonałym zdrowiem, nigdy nie chorował, 
® w  czasie wojny był mobilnym czterdziesto­

letnim mężczyzną.

( Stanowczo zaprzeczam  temu, że niejaki 
A leksander A rendt był w „Gyfie Pom or­
skim”, i to komendantem naczelnym, gdyż 

był nim  mój mąż Grzegorz W ojewski. A.

I Arendt nie był również nigdy zastępcą ko­
m endanta naczelnego, jak  podaje kłamliwie 
p. Komorowski.

W  dalszym ciągu hasła „Arendt Aleksan-

Ider” na str. 21 nieprawdziwe są fakty poda­
wane przez autora, z których wynika, że A. 
A rendt reprezentował TO W „G ryf Pomor-

| s k f r w  rozm ow ach scalających z AK. Po 
pierwsze, A rendta nigdy nie było w „Gry­
fie” , po drugie, „ G r y f  nigdy nie prowadził 
z A K  żadnych rozmów zjednoczeniowych.

I Przez p ię ć  lat mojej działalności w  sztabie 
dowódcy komendanta naczelnego nawet nie 
słyszałam, aby ktoś podnosił dyskusję w ta­
kiej sprawie.

KŃ a Pom orzu tylko nieliczne osoby były w 
AK, i  to głównie takie, które przybyły z głę­
bi Polski. AK na Pomorzu nie posiadało za­

plecza zbrojnego w przeciwieństwie do „Gry­
fa”. Jako przedstawicielka sztabu dowódcy 
K om endy Naczelnej „Gryfa”, aby spotkać się 
z  A K  jeździłam  aż do Warszawy, m.in. po 
materiały propagandowe. Raz byłam razem 
z mężem por. Grzegorzem Wojewskim. Uży­
wałam nazwiska konspiracyjnego Blum.

Na Pomorzu TOW „Gryf Pomorski” był 
organizacją regionalną, posiadał wie­
le tysięcy uzbrojonych żołnierzy, dyspo­

nował, tysiącami bunkrów. Partyzantów „Gry- 
fa” rozmieszczono proporcjonalnie na całym Po­
morzu, znajdowali się w każdej wiosce. Żołnie­
rze „Gryfa” byli powiązani silnymi więziami z 
katolickim społeczeństwem Pomorza.

Nawet nikomu do głowy nie przyszło, aby 
G ry f’ miał się łączyć z AK. skoro obie or­

ganizacje wojskowe uznawały tylko Rząd 
Londynski.

I
I
I
i
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Partyzantka może działać na danym tere­
nie tylko wtedy, kiedy m a poparcie miejsco­
wego społeczeństwa. N a całym Pomorzu ta­
kie ogrom ne poparcie m iała tylko jedna or­
ganizacja - TO W  „G ry f Pom orski”, którym 
kierowali charyzm atyczni dowódcy owiani le­
gendą: por. J. D am bek i ks. płk J. Wrycza. 
Gdyby na Pom orzu w  czasie wojny pojawiła 
się nowa organizacja wojskowa, nieznana na 
tym terenie, nie uzyskałaby wystarczającego 
poparcia społecznego, by  nie osłabić zdolno­
ści bojowych ju ż  istniejącej w  walce z  oku­
pantami Polski - byłoby to polityczne samo­
bójstwo. Tym  bardziej, że AK na Pomorzu 
utożsam iana była z przedwojenną sanacją.

Osoby zarzucające TO W  „Gryf Pomorski”, 
że nie połączył się z AK, nie rozumieją uwa­
runkowań społeczno-politycznych na Pomo­
rzu; są to przeważnie te, które fałszowały hi­
storię Polski dotyczącąTO W  „GtyfPomorski”

Zaraz po zlikw idow aniu w  1946 r. w  Wej­
herowie przez UB dow ódcy „Gryfa” A. We- 
stphala z dużą intensyw nością prowadzono 
fałszowanie historii „G ryfa” ! D ziałania te szły 
w takim kierunku, aby „produkować fałszy­
we dokum enty” i na ich podstawie stwierdzać, 
że na Pom orzu były dziesiątki różnych orga­
nizacji, a TO W  „G ryf Pom orski” był jedną z 
wielu.

W  tych kłam stwach posuwano się do tego 
stopnia, że PPR działała ju ż  na Pomorzu na 
p oczą tku  1942 r., na tom iast nazw y TOW  
„G ryf Pom orski” używano dopiero w poło­
wie 1942 r., a naw et później.

Pisałam ju ż  na wstępie, że „Gryf” posiadał 
w spaniale zorganizow aną konspirację. Opar­
ta ona była na powiązaniach rodzinnych i zna­
jom ościach z okresu przedwojennego. Byt on 
hermetycznie zamknięty. Żadna z przypadko­
wych osób nie m ogła znaleźć się w  „Gryfie” , 
nie mówiąc ju ż  o jego kierownictwie. Dlate­
go, mimo licznych prób, nikomu z V kolum­
ny polskojęzycznej grupy gestapo nie udało 
się wniknąć w szeregi „G ryfa” , m.in. Alek­
sandrowi Arendtowi - n ik tw  „Gryfie” nie znał 
takiej osoby.

"ój w ujek Juliusz Koszałka był jed­
nym  z p ierw szych w  „Gryfie Ka­

szu b sk im ”,. a potem „Gryfie Pomor­
skim”. Początkowo jako szef wywiadu i kontr­
wywiadu, a także komendant naczelny. Jego zna­
jomość z por. Józefem Dambkiem datuje sięjesz- 
cze z lat dwudziestych, kiedy w pow. puckim roz­
pracowywali wspólnie wywiad niemiecki.

W „Gryfie” w szyscy się znali lub byli po­
wiązani więzam i rodzinnym i, dlatego kłam­
stw a UB zw iązane z A. Arendtem i innymi 
osobami zostały natychm iast rozpoznane.

A. A rendt „został” kom endantem  naczel­
nym  „Gryfa” tylko w fałszerstwach UB, aby 
umniejszać bohaterstwo Kaszubów i rozbijać 
organizację po wojnie, ponieważ TOW  „Gryf 
Pom orski” był podporą polskiego patrioty­
zmu, łączył bow iem  czynnik narodowy z ka­
tolickim. Na Pomorzu utożsam iano polskość 
z katolicyzm em  i to był „dowód winy” „Giy- 
fa” i jego „droga krzyżow a” . Był to czynnik, 
który połączył we wspólnej walce z katolic­
kim „G ryfem " hitlerow ców  i komunistów - 
dla obu bardzo niebezpieczny. Ten niezwy­
kły związek K aszubów  z Kościołem katolic­
kim podkreślił polski Papież w czasie slyn-
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nego spotkania z K aszubam i w  Gdyni w 
1987 r., kiedy przywołał prastare zawołanie 
kaszubskie „M y trzym am y z Bogiem ” .

Odzwierciedleniem tego je s t również Sta­
tut Ideowy TOW  „G ryf Pom orski” napisa­
ny na początku 1939 r. przez kaszubskiego 
bohatera, twórcę i dow ódcę „G ryfa” por. Jó­
zefa Dambka. Już w  p ierw szych słowach 
tego statutu zostało zaw arte stwierdzenie, że 
„głównym  celem Tajnej O rganizacji Woj­
skowej „G ryf Pom orski” je s t  w yzw olenie 
Ojczyzny i Kościoła katolickiego z niemiec­
kiego brunatnego faszyzm u i sow ieckiej 
czerwonej zarazy”.

haśle „Dam bek J ó z e f ’ na str. 46- 
47 z niesm akiem  przeczytałam  in­
formację, że w przypisach na str. 

47 podaje autor (p. K om orowski): „Relacja 
Aleksandra Arendta i Juliusza Koszałki” . W 
ten sposób sugeruje p. K om orow ski, że A. 
Arendt był w „Gryfie Pom orskim ” i łączy 
go w pewien sposób z m oim  wujkiem. W 
ogóle przedstaw ianie takiej osoby jak  A. 
Arendt przy J. Koszałce je s t hańbą dla na­
szej rodziny.

W haśle !rPolska Żyje” (str. 148) p. Ko­
morowski podaje niepraw dziw e fakty co do 
składu osobowego tej organizacji, jak  rów­
nież okresu, w którym w stąpiliśm y do kie­
rownictwa tej organizacji - mój mąż por. inż. 
Grzegorz Wojewski oraz ja .

Organizacja „Pomoc Polakom” utworzona 
została w połowie września 1939 r. w Wejhe­
rowie przez ks. dziekana Edmunda Roszczy- 
nialskiego. Wkrótce zmieniła nazwę na „Pol­
ska Żyje”. Wspólnie z mężem wstąpiłam do 
tej organizacji zaraz po powrocie mojego męża 
G. Wojewskiego z niewoli niemieckiej (wal­
czył na Kępie Oksywskiej) pod koniec wrze­
śnia 1939 r. Wszedł on już w tedy w  skład kie­
rownictw a organizacji, obejm ując sprawy 
wojskowe, a nie, co podaje p. Komorowski, 
że dopiero w połowie grudnia 1939 r. Do tej 
organizacji należeli rów nież brat męża lek. 
m ed  Alfons Wojewski oraz Stefan Wojewski.

W niedługim czasie gestapo aresztowało 
i zamordowało (26. X  1939 r.) ks. dziekana 
E. Roszczynialskiego.

utor kłamie, podając, że w  tej orga­
nizacji był m iędzy innymi młynarz 
Jan Bianga: Podaje to w następującym 

kontekście na str. 148 „Do grona organizato­
rów akcji charytatywnej i samopomocowej na­
leżeli (...) młynarz Jan Bianga”. Gestapowiec 
Jan Bianga był najbliższym współpracowni­
kiem inspektora gestapo gdańskiego esesma­
na Jana Kaszubowskiego. Brał on wielokrot­
nie udział w akcjach pacyfikacyjnych przeciw­
ko żołnierzom „Gryfa Pomorskiego” zlokali­
zowanych Lasach Mirachowskich oraz w in­
nych rejonach Pomorza. Razem z esesmanem 
Kaszubowskim kierowali Polaków na zagła­
dę do Stutthofu. Również przesłuchiwali i li­
kwidowali żołnierzy „Gryfa” w gdańskim ge­
stapo. Wspólnie z Kaszubowskim kierowali 
akcją przeciwko dowódcy „Gryfa” por. Józe­
fowi Dambkowi w Borzystow skiej Hucie. 
Fakty te są powszechnie znane nawet z powo­
jennego procesu przeciwko niemu.

Według p. Kom orowskiego gestapowiec 
Jan Bianga miał należeć „do grona organi­
zatorów akcji charytatywnej i samopomoco
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l' e węj” dla Polaków w Wejherowie. Tak pa­
triotyczna i zasłużona organizacja jak „Pol- 

ta- ska Żyje”, która potem weszła w skład TOW  
;a- „G ryf Pomorski”, miałaby zakładać gestapo! 
go Fakty te oburzają społeczność kaszubską, 
ó- W haśle „Tajna O rganizacja W ojskowa 
cli G ryf Pomorski” p. Komorowski kontynuuje 
że te kłamstwa i podaje na str. 168, że „Jan Bian- 
JJ- ga, ps. Patria, z okręgową redakcją i drukar- 
iie nią (do aresztowania 23. X 1943 r.) miał być 
*c- w „Gryfie”. Są to prymitywne kłam stwa z 
i ej okresu stalinowskiego i UB, które dziś się 

kontynuuje. Niedorzeczność sugestii autora 
[6- polega na tym, że gestapowiec Jan Bianga 
in- miał być aresztowany przez gestapo 23. X 
>tr. 1943 r., a do tego czasu nie był w gestapo. 
;ja Autor stara się dowieść, że Jan Bianga stał 
W się gestapowcem dopiero od 23. X 1943 r. i 
A. wprowadza w ten sposób w  błąd czytelnika. 
;zy "TW "Tiepraw dziw e dane dotyczące mego 
W męża przedstawia p. Komorowski w 
A. - L l  haśle „Wojewski Grzegorz Paweł” . 
ia- Np. na str. 178 podaje: „Wobec braku możli­

wości dalszego działania zrzekł się funkcji
lo- K om endanta N aczelnego. Ścigany przez 
do Gestapo” . W  swych kłamstwach p. Komo- 
w- rowski nie podaje skąd posiada te fałszywe 
ie- dane. Widać, że nie rozmawiał z żołnierza- 
nż. mi z kierownictwa „Gryfa”, jak również ze 

mną. Byłam w sztabie do czasu aresztowa­
n a  nia męża na początku 1945 r. Mąż, przez cały 
he- czas był Komendantem Naczelnym, tj. od 
zy- marca 1943 r. do chwili pojmania, organizo- 
'ol- wał i kierowa! akcjami bojowami „Gryfa" na 
do całym obszarze jego działania.
?ża W czasie okupacji niem iecko-rosyjskiej
'al- każdy żołnierz „Gryfa” był ..ścigany przez
zc- gestapo”, nie mówiąc już o sztabie komen-
de- danta naczelnego. Te powody nie stanowiły
wy jednak podstawy do zaprzestania działalno-
>ki. ści bojowej. Przecież po to byliśmy w Gry-
tej fie, aby walczyć z naszymi okupantami,

ek. Nieprawdziwe jest również to, co pisze p.
ski. Komorowski na str. 179, że „nie odkryto rów-
ało nież jego archiwum, którego lokalizacji nie
m a ujawnił nikomu”. Mąż mój zapoznał mnie z 

miejscem, w  którym było schowane archi-
ga- wum, ale zostało ono przejęte przez naszych
arz oprawców.
ym Przedstawiłam tu ocenę historyczną kilku 
ito- faktów zawartych w hasłach leksykonu „Kon­
na- spiracja Pomorska” p. Krzysztofa Komorow- 
'iec skiego. Hasła w nim umieszczone dotyczą 
'ni- mojej osoby lub najbliższej rodziny mego 
na- męża, komendanta naczelnego „Gryfa” w la- 
rot- tach 1943-1945, por. inż. Grzegorza Wojew- 
iw- skiego, mojego wujka Juliusza Koszałki, sze- 
ali- fa wywiadu i kontrwywiadu (brata mojej mat- 
in- ki), mojej siostry Walburgii, która była żoną 

iem Bernarda Pawskiego, komendanta Samodziel­
na- nej Kom endy Grudziądz, zam ordowanego 
i li- przez UB po wojnie, jak również mojej ku- 
ge- zynki Agnieszki Bigus, córki J. Koszałki.

ragnę podkreślić, że w omawianych tu 
>ze- l - J  faktach historycznych nt. TOW „Gryf 
:ie. Pomorski” jestem świadkiem historii i 
w -  uczestnikiem tych wydarzeń. Znane mi są z 

autopsji. Pomimo że na razie przeanalizowa­
n e  łam tylko część haseł z książki p. K. Komo­
rni- rowskiego, stwierdzam z pełną świadomo- 
oco ścią, że autor przedstawi! w nich niepraw­

dziwe fakty. Publikacja ta wyrządziła wicl-

ką szkodę TOW  „G ryf Pomorski” i historii \ |  
Polski. Fałszerstw  tych dokonuje autor z pet- 5 
ną świadomością, ponieważ do tej pory żyją \ ? 
jeszcze osoby, które udzieliłyby praw dzi- jj : 
wych informacji, ale autor je  pominął.

Autor, ju ż  w  wolnej Polsce, po roku 1989, j Z 
przytoczył wszystkie kłamstwa z okresu UB, < 
kiedy likwidowano struktury Polskiego Pań- ’! 
stw a Podziemnego, w tym również Tajną Or- * 
ganizację W ojskową „G ryf Pom orski’” .

W  czasie okupacji niemieckiej jeździłam  ; * 
w ielokrotnie do W arszawy jako łączniczka : 
sz tab u  k o m en d an ta  nacze lnego  „G ry fa” - 
Grzegorza Wojewskiego z różnymi misjami. 
Nosiłam  konspiracyjne nazwisko Blum, ps. j 1 
„Róża” . Walcząc współpracowaliśmy z war- } 
szawiakami przeciwko wspólnym wrogom. { i 
Waszą bohaterską w alkę w czasie Powstania \ 
W arszaw skiego  o w o ln ą  P olskę rów nież f- 
przez długie lata fałszowano i umniejszano.

Um iłow anie O jczyzny było natchnie 
niem i początkiem najdłuższego Pol­
skiego Powstania, które rozpoczęło 

się 1 sierpnia 1944 r., i poprzez Poznański 
C zerw iec 1956, R adom  1976, Pow stanie 
Grudniowe 1970 na W ybrzeżu doprowadzi- i 
ło do powstania „Solidarności” w  1980 r. i j 
odrodzenia się Wolnej Polski w 1989 r. Wa- I 
sze bohaterstwo nie jest już  fałszowane, dla- ; 
tego zwracam  się do was, Powstańcy War­
szawy, o pom oc w przyw róceniu prawdy, i 
ponieważ historia mojej Kaszubskiej Ziemi 
je s t w dalszym  ciągu fałszow ana przez tę 
sam ą opcję polityczną.

Pan Komorowski fałszuje datę jednej z naj­
większych akcji bojowych Tajnej Organiza­
cji Wojskowej „G ryf Pomorski”, która mia­
ła miejsce 21. XI 1942 r.. podając niepraw­
dę, że „akcja na tomisko w Strzebielinie M or­
skim ” miała miejsce 21. XI 1943 r., a po sfał- j 
szowaniu daty pisze: „brak potwierdzenia w i 
raportach policji niemieckiej”, co czytelnik ‘ j 
m oże zrozumieć, że takiej akcji w  ogóle nie 
było.

Gdyby te kłam stwa odnieść np. do daty 1 
sierpnia 1944, kiedy się rozpoczęło Powsta­
nie W arszaw skie, to w ów czas P ow stan ie : 
Warszawskie wybuchłoby 1 sierpnia 1945 r. ; 
i nie zostało odnotow ane w raportach nie- : 
mieckich.

Pisałam już  o tym wielokrotnie, że mój mąż 
por. inż. Grzegorz Wojewski był komendan- : 
tem naczelnym TOW  „G ryf Pomorski” w la­
tach 1943-1945, kiedy to został skrytobój­
czo zamordowany, pod osłoną okupacyjnych 
w ojsk sowieckich, na początku 1945 r.

Natom iast p. Komorowski podaje, że ko­
m endantem  naczelnym  był w tedy niejaki ! 
Aleksander Arendt. Uczynienie z A . Arend- j 

I ta komendanta naczelnego „Gryfa” jest kłam- ]
V  stwem  tej rangi, że organizatorem i dowód- j ! 

cą Powstania W arszawskiego był kat War- j 
szawy von dem Bach (jakby ktoś chciał to i 
wm aw iać Bohaterom  Powstania W arszaw- i 
skiego).

W ten oto sposób już  po odzyskaniu nie­
podległości fałszuje się jeszcze historię Pol­
ski.

G ertu d a  M edyńska W ojew ska, 
szef S ztabu  K om endan ta  Naczelnego 

por. G rzegorza  W ojewskiego 
w la tach 1943-1945
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Mgr Danuta Jutrzenka 
Rumia

Oświadczenie

Mój mąż był pracownikiem milicji obywatelskiej, pracował między innymi w 
Gdańsku w Komendzie Wojewódzkiej w okresie, kiedy powstawało Zrzeszenie 
Kaszubskie. Było to późną jesienią 1956 r. Obecnie to miejsce, w którym odbywały7 
się narady na temat utworzenia Zrzeszenia Kaszubskiego jest upamiętnione tablicą 
pamiątkową (Al. Grunwaldzka 516).

W tym czasie, kiedy zapadała decyzja o utworzeniu Zrzeszenia Kaszubskiego i 
forowana była osoba Aleksandra Arendta na pierwszego prezesa Zrzeszenia, do lokalu 
tego została wezwana milicja obywatelska z prośbą o interwencję.

Mój mąż miał akurat służbę i brał udział w tej interwencji. Kiedy przybył tam, 
sytuacja między uczestnikami tego zebrania była dramatyczna, nie było w ogóle 
możliwości kontynuowania tego spotkania. Mężowi udało się ustalić, co jest 
przyczyną tego stanu rzeczy. Okazało się, że część uczestników pod żadnym pozorem 
nie godziła się na to, aby prezesem Zrzeszenia Kaszubskiego został Aleksander 
Arendt, którego znali jako współpracownika w okresie wojny, jak również w okresie 
powojennym -  Jana Kaszubowskiego. Mówili oni, apelowali do pozostałych, żeby nie 
dopuścić do skandalu i kompromitacji społeczności Kaszubskiej i Pomorskiej. Mówili 
co będzie ze Zrzeszeniem Kaszubskim, kiedy wyjdzie na jaw współpraca w 
przeszłości Aleksandra Arendta z Janem Kaszubowskim.

Pozostali uczestnicy tego zebrania znów argumentowali, że to Aleksander 
Arendt wytypowany z Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego i mający poparcie 
Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej (KW PZPR) w 
Gdańsku jest najlepszym kandydatem na to stanowisko. On sam Aleksander Arendt 
mówił, że jak on nie zostanie prezesem tworzącego się Zrzeszenia Kaszubskiego to 
Urząd Bezpieczeństwa Publicznego (UB) w ogóle nie zgodzi się na powstanie 
Zrzeszenia Kaszubskiego.

Po pewnym czasie mąż opowiadał mi o tym całym wydarzeniu ze wszystkimi 
szczegółami i w przeszłości wielokrotnie o tym rozmawialiśmy w środowisku 
działaczy kaszubskich -  wiedzieliśmy już od dawna kim był Aleksander Arendt.

Danuta Jutrzenka

17.07.2001 r.
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-  2  -

■5 . W s p ó łu d z i a ł  w ru ch u  op oru  w d z i a ł a l n o ś c i  g o s p o d a r c z e j ,  k u l t u r a l n e j  
s p o ł a c s n e j  , oś?.’i ą t o w e j  , w l e c z n i c t w i e '  i t p .  i g d z i e ,  k i e d y ,  w Jakie; )  
f o r a l e .  T a j n e  n a u c z a n i e :  c z e g o ,  g d s i e ,  k i e d y

7 . d z i a ł a l n o ś ć  s a s o r z u t n a  na s z ko d ę  o k u p a n t a !  g d z i e ,  k i e d y ,  j a k a

IV .  Ok ren  powojenny

1 . S z c z e g ó ł y  b i o g r a f i c z n e  z o k r e s u  p o o k up ac y j n e go  do c h w i l i  ob ec ne j
2 . P r « e n i e j  p r a c y  zawodowej i  s p o ł e c z n e j

V..' .ftoknmontacj a :

1 . P o s l a d a n e  dokumenty:  o s o b i s t e ,  p u b l i k a c j e ,  f o t o g r a f i e )  i t p .  czy
i  vr j a k i e j  f o r m i e  moęą być u d o s t ę p n i o n e  / o d p i s ,  f o t o k o p i a ,  wypo­
ż y c z a n i e ,  d a r  i t p . /

2 . " y s z a z e g ć l i i i e n i e  o s ó b ,  z k t ó r y m i  r a l a t o r k a  w s p ó ł d z i a ł a ł a ,  n i e -  
u ™ zj lę ón ioń yc h  w in n y c h  p u n k t a c h  r e l a c j i  o r az  osób mogąoych
•j’ i:.pt!>:ilć. r e l a c j o n o w a n e  wiadomośc i

3 . f o t e l i  podane wiadomości  by ły  pu b l ik ow a ne  / k s i ą ż k i ,  p r a s a ,  r a d i o ,  ■ 
t e l e w i z j a ,  o d cz y t y / -* -  podać  s z c z e g ó ł y i  a u t o r ,  t y t u ł ,  r o d z a j  
t - u o l i k a o j l , m i e j s c e ,  c z a s  Vv,.“ ■ ' i

u "  ? -'i.: ' '

1.  Sc::«3:cot n i n i e j s z y  ma in fo rmować  r e l a t o r ó w  0 j a k i e  wiadomośc i  c h o -  
d i i  i pomagać w u s z e r e g o w a n i u  m a t e r i a ł u ,  a k o r z y s t a j ą c y m  z . r o l a n j i -  
r: o d cz y ty w an iu  j e j .  D l a t e g o  p r z y  dowolne j  f o rm i e  p i s a n i a  p r os imy  
zachować k o l e j n o ś ć  I n f o r m a c j i  j a k  wyże,} i  c h r o n o l o g i ę  o r a z  Uwyraźnia; 
u o d p ia a ć  r e l a c j ę  i  podać  d a t ę  j e j  z a k o n c z e n i a .  P.rzy p i s a n i u  r e l a c j i  
n-ie o s o b i e  dodać  włarmy a d r e s  i  ź r ó d ł a  i n f o r m a c j i :  zna jom oś ć ,  p o ­
k r ę ć  eAati.-o, w s p ó ł p r a c a ,  k o r a a p o n d e n c j a , p u b l i k a c j e  1  i n n e ,

, 2 . ” i e  o oa w la jn y  s i ę  d ro b ia zg ow ych  p i s ó w i  im d o k ł a d n i e j s z a  r e l a c j a ,
’;:/:n b a r d z i e j  b ę d z i e  potnocno . Nie z n i e c h ę c a jm y  s i ę  t e ż ,  że n i e

■ r e l a c j o n u j e m y  każdego  p u n k t u  w y c z e r p u j ą c o ,  .że pamiętamy t y l k o , " n i e - !  
•;3 ano f r a g m e n t y .  W sz y s tk ie  s z c z e g ó ł y  s ą  ważne,  n i e k o m p l e t n e  r e i a o j e ;  
l e p s z e  od ża dn ych .  Z as ta w io n e  razem u m o ż l i w ią  o d t w o r z e n i e  o a ł o ś c i .  j 
i a c h ę c a j s y  in n yc h  do p i s a n i a  r e l a c j i  i  wspomnień.  1

3 . " ' s l e c j e  p r o s i m y  p r ze k az yw a ć  osobom, k t ó r e  d o r ę c z y ł y  s c h e m a t ,  l u b  j 
p o c z t ą  na a d r e s  1 ■P-łl a k i o - ^ e w a ^ y a tw o - H Ł s t o g y o g n e - r - O d d g la ł—Warszaw- - 1  
siei-, * n m zasuLt  Rynek S t a r e g o . J J i a a t n  2 9 / 5 1 ’ pok ó j  n r  27 d la -  Komis j i  
f: ’ r;?H>ri-i—tf o b ie t "  u c z e a t n i c  ek  Walk o n i e p o d l e g ł o ś ć .

;■ lafcfinta forw ta ■ '{■ ■
K'-ecI. 3 'iUfiuIt. Vel. 52-80-^! ^

O ] j ■,-» r., PcranfiDku 2, ra. 5

S c h e m a t  r o l n e . i i

do h i s t o r i i  u d z i a ł u  p sw lo c ze k  w ru cn u  o p o r u  w l a t a c h  1959—
/ U z u p e ł n i e n i e  do r e l a c j i  u c z e s t n i c z e k  v;alk o n i e p o d l e g ł o ś ć / .

-1 . Nazwisko o be c n e ,  z r .  1 9 5 9 1 i a i ę ,  a d r e s ,  d a t a  r e l a c j i .
2 .  a /  s t o p i e ń  w PWK ’

b/  o s t a t n i  s t a ł y  p r z y d z i a ł  o r g a n i z a c y j n y  w r .  1959.
f u n k c j a  g d z i e ,  od k ie d y  i  od kogo p r z e j ę t a ,  dokąd  p r z e s z ł a  
z d a j ą c a

c /  p r z y d z i a ł  w a k c j i  o b o z o w e j : l i p i e c  -  s i e r p i e ń  1959 r .  
d /  o p i s  o r g a n i z a c j i  p r a c y  d an e j  k o m ó r k i , j e j  o b s a d ę ,  ńt- jn l i c z - z . :  

p r z e b i e g  p r zy go to w a ń  na wypadek wojny -  po "Talny 3 ".j J ż . z i  c _
-  w marcu 1939  r .  -  uo w r z e ś n i a  t .  r .

e /  o p i s  d n i  s i e r p n i o w y c h ,  o d n o śn ie  s z c z e g ó l n y c h  p r a y s o t o . a . i  d j  
obrony  p r z e d  i n w a z j ą ,  

f /  ^ d z i e  p r z e b y w a ła  i  co r o b i ł a  w d n l a c h s  50 i  5 1  s i o r p n l ?  
c z w a r t e k /  -  1959 r .
ĆJay d o s t a ł a  k a r t ę  p r z y d z i a ł u  rcob. na  wypadek wojny

.3 . a /  j a k i e  p a m ię t a  nazwi s t o ,  f u n k c j o  , s t o p i e ń  -  y«wio j» o«  z i crs . - .u  
awego p r z y d z i a ł u  s o k r e s u  1939 r .  

b /  o kim z PWK w i e ,  g d z i e  p rzeb ywa  o b e c n i e ,  czy aa  a d r e s ,  azv  -o
■_ nawią  z a ć  k o n t a k t y  i  d o s t a ć  r e l a c j ę  

0 /  Ozy p o s i a d a  doku:ner>ty o p r a c y  PWK -  / d r u k i ,  f o t o j r . - . f  ■ o . 
n - r y  p i sma " D la  P r z y s z ł o ś c i " ,  " r . i u l e t y n "  F.YK, u l i o t c o :  -■*

4 .  Opis  az czegó łowy p r z e b i e g u  w ł a s n e j  p r a c y !
a /  od wybuchu wojny -  1 w r z e ś n i a ,  do w k r o c z e n i a  o n są a r .ta  • 

p o b y t u  r e l a t o r k l  / ć . ? t a ,  j & a i e ,  w łas na  s y t u a c j a ,  rea-coj-’

\ t /  p o d  o k u p a o j ą  d o  c z a s u  p r z e j ś c i a  d o  k o n s p i r a c j i  / j . c .  . . - . z r  

p k t .  I I I - 3  a n k i e t y  A . /

0/  czy  p r z y s t ą p i e n i e  do k o n s p i r a c j i ,w r e l a t o r k a  t r a k t o w n i a  .\‘ \ j  
( l a l a 27  c i ą g  s ł u ż b y  p o d j ę t e j  w, O r g a n i z a c j i  PV/K

5 . a /  dane o I n ny ch  p o w l a c z k a c h , p r z e d e  w s z y s t k i a  o z -
b /  u z u p e ł n i e n i e  wiad om ośc i ,  podany ch  w r e l a c j i  c./ -  z.'.n . ! .v 

t o r k i  ważne i  p r z y d a t n e  d l a  o p r i c ^ w d n ł e  U d z i a ł u  tur. \ 
k o n s p i r a c j  i .

PN-UO. zam. 1 5 0 /7 4 . n a k ł .  50 0 . n : a t r .2 . O
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• liłirr ru m u n o n i

historia Polskiego Państwa Podziemnego zorganuuwdncyu w strukturach 
fajnej Organizacji Wojskowej „G ryf Kaszubski - Pomorski"

■ 4

i Skr6i:ref erdtiLwygłoszonego przez Stanisława Ucińskiego, Przewodniczącego Zespo- 
Vii^d^&pdmi^tn^iaLEtostt ̂ OW ;rGiy£Pomorski”, w Zespole Szkól Ponadgimnazjal-
nvcfiŃr. l'w:CRojnićach i'm±TOW~,^GryfPomorski” wdhiu 2 7  września2ÓÓ4 r. w czasie I
■ - s . - ą + l t .  . 
S y m p o z ju m E d u k a c y jn e g -------- ’ • —  n —  r r . r . i . --------- n — ---------------------

•W ostatnich latach cały szereg historyków, któ- 
w za]m uj\sie najnowszymi dziejami Polski, za- 
kjeisoBi&pytanie i szuka odpowiedzi, jak doszło 
fetegę^zetna Kaszubach i Pomorzu, które nie 
)ŷ (gupcw ane, tak jak Generalne Gubemator- 
^W^feezśwęielone siłą w struktury hitlerowskie- 
fc państwa,.gdzie istniał terror policyjny, zakaz 

“—•'■języka polskiego, inwigilacja, agenci
'fKWTD^Gjblskojęzyczna grupa Gestapo) - mo-
.{y, po wstać'tak liczne i silne struktury Polskiego 
laństwa Podziemnego skupione w Tajnej Organi- 
&ćji,Wojpowej „Gryf Kaszubski-Pomorski” .

Społeczność żyjąca obecnie, zadaje sobie pyta- 
jif^corbyło. przyczyną, że biorąc pod uwagę wa- 
jmkśuaiEómorzu, możemy dzisiaj mówić o feno- 
fi^ e& tśM eg o  Państwa Podziemnego zorgani- 
:owinegó£w strukturach Tajnej Organizacji Woj- 
jcówe£;rGryf Pomorski”. 
f e p ^ ^ j^ S y f  Kaszubski-Pomorski” był liczącą 
fe&gantzabją bojową w Polsce, posiadał oko- 
ój3tt;tys^ć.y żołnierzy, byli oni w każdej miej- 
ccffifóść»;^w najmniejszej wiosce. Posiadali po- 
£<f’60ftyużych bunkrów leśnych, w których stale 
literowali?żołnierze „Gryfa”, mieli około 1200 
)Siiraovwprzyzagrodowych (głównie na wybudo- 
jramTacit)^.przeprowadzili tysiące znaczących ak- 
|ihOjowych na całym Pomorzu. 
-J^czp ieokupacji TOW „Gryf Pomorski” kon- 
ynuóiwhąągłość Państwa Polskiego, zajmował 
ię .^ ^ s tk fm i dziedzinami życia, jakie można 
jyi&reaiizować w warunkach wojennego terroru-&SĆS . J ^
vce|U Qbrony ludności przed eksterminacją, i za- 
r&QwSma>:śtiuktur Państwa Polskiego, 
^ l^ iam ae n  tej działalności poczynając od do- 
tarczania<trknu i lekarstw dla dzieci polskich w 
55óżacfiKoncentracvjnych, aby bronić ich przed 
Kotogiczną-zag-tadą, poprzez organizowanie taj- 
^ega^nąuezania, wydawanie prasy, aby konty- 
uować" walkę, propagandową z okupantem hi- 

lerowskfm w celu zachowania polskiego ducha, 
mianę: tożsamości osobom „spalonym” - ściga- 
'lyTn.przez Gestapo, poprzez wystawianie fałszy­
wych metryk urodzenia, kart urlopowych, dowo- 
Iówp'osobistych polskich i niemieckich, a koń- 
:ząc na tysiącach znaczących akcji bojowych, jak 
"ownież. prowadzeniu wywiadu wojskowego dla 
jliańtówf naZac hodzie.
. Wydaje się, że ten fenomen Polskiego Państwa 

Podziemnego, który powstał w ramach TOW 
'Gryf Kaszubski-Pomorski”, należy upatrywać 
p  tysiącletniej historii państwa polskiego i roli 
w nim Kościoła Katolickiego, jako czynnika pań- 
stwo-twórczego, jednoczącego szczepy slowiań- 

która; to okoliczność szczególnie ujawniła 
2% na: Kaszubach i Pomorzu.'

W tym momencie wydaje się stosowne przyto­
czenie fragmentu z książki A. Pryczkowskicj i A. 
tyczkowskiego pt. „Tajna Organizacja Wojsko- 
’̂ ,(T r^K aszubski-Pom orski” 1939-2001...” , 

wyętąńeJiĘrzez Zespół ds. Upamiętniania Etosu 
Pomorski”, Gdynia 2001, gdzie au- 

'  fe£?^»er<Jzają:

I

„My, Kaszubi, od ponad tysiąca lat łączymy 
zawsze czynnik narodowy z katolickim. Ta sytu­
acja pozwoliła zachować naszą tożsamość - wła­
sny język, wiarę oraz polskie tradycje walki o nie­
podległość. W okresie niewoli przez prawie 150 
lat, kiedy byliśmy poddanymi państwa pruskiego 
od 1772 do 1920 r., kiedy nie było państwa pol­
skiego, religia katolicka była naszą „narodowo­
ścią”. Kaszub to Katolik-Polak. Kościół Katolic­
ki poprzez swoje nauczanie i administrację bronił 
struktur państwa polskiego”.

To właśnie z tamtych zamierzchłych czasów 
pochodzi prastare kaszubskie zawołanie 1000-le- 
cia: „My trzymamy z Bogiem”. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że do tego zawołania 1000-lecia 
nawiązał polski Papież podczas pamiętnego spo­
tkania z Kaszubami w Gdyni (jeszcze w okre­
sie niewoli, w czasie gdy okupanci zdelegalizo­
wali „Solidarność”), kiedy zauważył wtedy licz­
ne transparenty z tym 1000-letnim zawołaniem, 
którym demonstrowali Kaszubi swoje przywiąza­
nie do Wiary. Papież nawiązał do tego i odpowie­
dział: „Zawsze trzymajcie z Bogiem”.

Słowa Papieża wypowiedziane tu na Kaszu­
bach miały szczególną wymowę, ponieważ dla 
Kaszubów łączenie czynnika narodowego z ka­
tolickim było ich celem życia i działania, a wyra­
żało się to najmocniej w działalności TOW „Gryf 
Kaszubski-Pomorski” - w służbie Bogu i Ojczyź­
nie.

Należy tu podkreślić, że kaszubscy bohaterzy, 
twórcy Polskiego Państwa Podziemnego: por. 
J. Dambek, por. A. Westphal, J. Gończ (wszy­
scy oni zginęli z rąk UB) byli nie tylko wybit­
nymi dowódcami, organizatorami „Gryfa” na ca­
łym Pomorzu, ale posiadali również gruntowną i 
wszechstronną wiedzę z zakresu 1000-letniej hi­
storii i literatury polskiej, co znalazło swoje od­
zwierciedlenie w Deklaracji Ideowej.

Dlatego w Deklaracji Ideowej TOW „Gryf 
Pomorski” już w drugim punkcie podkreśla się 
ten szczególny związek Kościoła Katolickiego 
ze społeczeństwem. Stwierdza się tam: „Głów­
nym celem Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf 
Pomorski” jest wyzwolenie Ojczyzny i Kościo­
ła Katolickiego z niemieckiego brunatnego fa­
szyzmu i sowieckiej czerwonej zarazy. Uświa­
damianie narodowe członków i szerokich mas 
przez wskazywanie drogi wiodącej do Wielkiej 
sprawiedliwej Polski” . Tak samo ujmuje to Rota 
Przysięgi TOW „Gryf Pomorski”.

Tak sformułowanych celów walki nie spoty­
ka się w innych organizacjach niepodległościo­
wych, działających w Polsce w czasie okupa­
cji hitlerowskiej i rosyjskiej. Walka o wyzwole­
nie Ojczyzny i Kościoła Katolickiego była rów­
noznaczna - była tym samym. Dlatego żołnierze 
„Gryfa” ginęli również jako męczennicy za wia­
rę. Dla żołnierzy „Gryfa” w czasie wojny działal­
ność w obronie Kościoła Katolickiego była dzia­
łalnością w obronie Polski.

Dlatego żołnierze „Gryfa”, dzisiaj z nieco 
większą śmiałością zwracają się do. księży i bi­

skupów o pomoc i poparcie w 
przywróceniu prawdy o żoł­
nierzach „Gryfa”, która była 
zakłamana i fałszowana przez 
UB i SB oraz osoby będące na usługach naszych 
okupantów. Wrogowie narodu polskiego z Ge­
stapo i UB uderzali zawsze w Kościół Katolic­
ki, który był podporą polskiego patriotyzmu. Jed­
ni i drudzy prześladowali w pierwszej kolejności 
księży i organizacje związane z Kościołem.

Niszczono w szczególności substancję ducho­
wą Kościoła, czyniono szyderstwo z praktyki ży­
cia religijnego poprzez brak szacunku dla sacrum. 
Deptano wartości chrześcijańskie, podporządko­
wano je interesom totalitarnego państwa i bez­
względnie tępiono wszelkie przejawy oporu mo­
ralnego, wynikającego z etyki chrześcijańskiej.

Po wojnie setki księży było aresztowanych i in­
wigilowanych, przebywało w więzieniach komu­
nistycznych, dużo zginęło bez wieści, stosowano 
wobec nich prowokacje polityczne. Na przykład 
L. Lubecki, związany z UB, a potem z Wojsko­
wym Instytutem Historycznym, wyśmiewał reli­
gijność por. L Dambka - że był on bigotem i nosił 
przy sobie różaniec. Z ironią wyrażał się o tym, że 
żołnierze „Gryfa” przysięgę na wierność Polsce 
składali w obliczu krzyża i męki Chrystusa.

Po odzyskaniu niepodległości w 1989 r., żoł­
nierze „Gryfa” z kierownictwa organizacji wspól­
nie z Zespołem ds. Upamiętniania Etosu TOW 
„Gryf Pomorski”, zaczęli ujawniać zbrodnie po­
pełnione przez polskojęzyczną grupę Gestapo, 
którą kierował A. Arendt i H. Kassner, jego szwa­
gier. Stali się przedmiotem niewybrednych ata­
ków. tak jak za dawnych komunistycznych cza­
sów. Próbowali oni nie dopuścić do ujawniania 
prawdy, np. o tym, że .założyciel” z ramienia 
UB i I prezes Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskie- 
go, Aleksander Arendt, był etatowym pracowni­
kiem w Gestapo.

Atakowali oni katolików oraz organizacje ka­
tolickie i pisali między innymi: „nie przerwa­
li- swojej wielce bałamutnej i szkodliwej dzia­
łalności, którą promują nadal niektórzy polity­
cy ze Zjednoczenia Chrześcijańsko-Narodowe- 
go, z jego przewodniczącym w Gdańsku, zara­
zem vice-marszałkiem Samorządu wojewódz­
twa pomorskiego, czy też organu Stowarzysze­
nia Rodzin Katolickich Diecezji Pelplińskiej „W 
Rodzinie” (Losy Tajnej Organizacji Wojskowej 
„Gryf Pomorski” , autorstwo między innymi Jó­
zefa Borzyszkowskiego, Andrzeja Gąsiorowskie- 
go, Krzysztofa Steyer, Bogdana Chrzanowskiego, 
wyd. Zarząd Główny Zrzeszenia Kaszubsko-Po- 
morskiego, Instytut Kaszubski w Gdańsku).

Polskie Państwo Podziemne na Pomorzu było 
zorganizowane i funkcjonowało w ramach Taj­
nej Organizacji Wojskowej „Gryf Kaszubski-Po- 
morski”. „Gryf’ był integralną częścią struktur 
obronnych przedwojennego państwa polskiego
i powstał na bazie „Sieci dywersji pozafronto- 
wej” . Zalążek tej konspiracji powstał w 1935 r. 
na Pomorzu.

Obszar działania TOW „Gryf Pomorski" oraz 
liczebność żołnierzy i tysiące przeprowadzonych 
akcji bojowych sprawił, że dzisiaj mówimy z po­
dziwem o fenomenie Polskiego Państwa Pod­
ziemnego na Pomorzu.

Stanisław Uciński

w l e u m i Ł  &
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Z kart historii Pomorza i Kaszub...
Pomniejszanie zasług 

„G ryfa Pomorskiego”

Podczas okupacji niemieckiej na Po­
morzu, które zostało wcielone do Rze­
szy, Polacy mogli przemieszczać się tyl­
ko z miejsca zamsieszkania do miejsca 
pracy najkrótszą drogą. Na podróżowa-' 
aie trzeba było mieć odpowiednie prze-

bitki wystawione przez niemieckie 
ędy.

W tej sytuacji była bardzo trudna 
wszelka działalność konspiracyjna, a 
Szczególnie działalność partyzancka. 
Stąd wystawianie wszelkiego rodzaju 
dokumentów niemieckich i przepustek, 
kart urlopowych, paszportów, dowodów' 
tożsamości itp. było konieczne, a te 
umożliwiały prowadzenie walki z oku- 
bantem.
I Osoby, które prowadziły tę działalność, 
musiały posiadać najwyższe kwalifika­
cje urzędnicze i wszechstronną w ędzę.

Pomorzu najwybitniejszymi w tej 
dziedzinie byli: Jan Gończ ̂ Kościerzy­
ny -  dokumentalista i archiwista T O W 
I,Gryf Pomorski” - oraz por. Augustyn 
Westphal z Wejherowa -  ostatni dowód­
ca „Gryfa Pomorskiego” - oraz por. inż.

Eirzegorz Wojewski -  komendant na- 
zelny pionu wojskowego „Gryfa Po­
morskiego” w latach 1943-45, który m.

P. dostarczał czystych niemieckich blan- 
etów kart urlopowych i przepustek. To 
oni, pomimo że sami byli w śmiertelnym 

niebezpieczeństwie, bezustannie tropieni 
przez gestapo, a potem przez NKWD i 
UB, wystawiali w czasie okupacji ty­
siące dowodów tożsamości, przepustek 
I kart urlopowych ludziom różnych na­
rodowości przeznaczonym do likwida­
cji w hitlerowskich obozach zagłady, 
ratując ich w  ten sposób od niechybnej 
Imierci.

3 woj ą odwagą uratowali tysiące osób, 
ale wszyscy -  cała trójka - zginęli w la­
lach 1945-46 z rąk UB i NKWD. W 
przypadku Jana Gończa i Grzegorza 
Wojewskiego ciał nie odnaleziono. Miej- 
Jca grzebania ofiar aparatu terroru ko- 
|nunistycznego pozostawały w okresie 
PRL-u utajnione, a stan prawny do 1991

f przewidywał sankcje kamę wobec 
sób głoszących tego typu treści”.

_ Pamiętajmy, że również ofiary zbisdb. 
ni sądowych -  wyroków śmierci wyko­
pywanych z przyczyn politycznych -  
fchowano potajemnleTczesto nocą. Pa- 
roiętaimy, 2e ten~stan prawny istniał w _

GRYF POMORSK!
na Wybrzeżu w czasie :

"robotników, którei to zbrodni dokonało- 
MO, ZOMO i wojsko, a ofiary grzeba­
no potajemnie noca bez księży i często 
bez najbliższych. _

PódÓHmegrzebano ludzi zamordowa­
nych w czasach stalinowskich. Mordo­
wano ich podczas śledztwa,.co fałszo­
wano w dokumentacji: zostali zabici pod­
czas próby ucieczki. Byli to żołnierze 
„Gryfa Pomorskiego”, AK/NSZ, BClC 
WIN-u i innych formacji oraz inni dzia­
łacze antykomunistycznego podziemia, 
~alakże otiary prowokacji politycznych
~aparatu bezpieczeństwa. Mamy zatem _ 
'do spłacenia dług wzgledem tych, któ­
rzy życiem 7apłacili za wierność naro­
dowi polskiemu.

N a przykładzie Tajnej Organizacji 
Wojskowej „Gryf Pomorski” widzimy, 
że osoby, które w okresie stalinowskim 
zorganizowały się w celu m. in. fałszo­
wania historii okresu wojny na Pomo­
rzu, jeszcze dzisiaj starają się umniejszać 
bohaterstwo Kaszubów w czasie ostat­
niej wojny.

Przykład „Gryfa Pomorskiego” poka­
zuje, że brak do tej pory należytej infor­
macji o konspiracyjnej działalności, a 
także należytego ukazania wkładu na­
rodu polskiego w walkę z faszyzmem i 
komunizmem.

Brak odpowiedniej edukacji społe­
czeństwa polskiego, również informo­
wania światowej opinii publicznej pro­
wadzi do tego, że Polska, która pierw­
sza padła ofiarą okupanta hitlerowskie­
go i sowieckiego, a miliony jej obywate­
li straciło życie w obozach zagłady, jest 
dzisiaj oskarżana o zbrodnie na ludności 
żydowskiej -  przykład Jedwabnego..

Sytuacja ta prowadzi do tego, że nie 
gdzieś na prowincji, ale w „centrum ad­
ministracyjnym Europy”, w Belgii, jeste­
śmy świadkami nikczemnego ataku an­
typolskiego w poważnym dzienniku bel­
gijskim „Le Soir” (francuskojęzyczny). 
Znajdujemy tam następujące informa­
cje:

myślił Auschwitz” (J.M.Veszely i HL 
Weichse Ibaum w „Le Soir Ilustre”, 
Belgia, 22.03.2000 r.)

- „Le Sour”, Belgia, 21.03.2000r.: ar­
tykuł pt. “Polska dba o rozwój swego 
antysemityzmu”; nazwiska autora nie 
po dato;

- „Le Sour”, Belgia, 23.03.200 lr.: “po­
gromu dopuścili się nie Niemcy, ale lud­
ność lokalna, pchnięta do tego czynu 
przez nienawiść do Żydów i chciwość 
posiadania ich mienia, a jednocześnie 
zapewniona o bezkarności i wsparciu ze 
strony nazistów zgraja jedwab ińska za­
pisała jeden z najbardziej czarnych roz­
działów historii (L. Unger).

Musimy przypominać młodzieży pol­
skiej i „światu”, że Polska została na­
padnięta z dwóch stron: z zachodu przez 
Niemców, a ze wschodu przez Sowie­
tów. Najeźdźcy działali w myśl obopól­
nego porozumienia w celu podzielenia 
się polskim terytorium. Państwo polskie 
przestało istnieć, miliony Polaków wy­
mordowano w obozach zagłady, a ty­
siące wywieziono do obozów niemiec­
kich i sowieckich.

Panowanie niemieckie trwało na zie­
miach polskich od 1939 do 1943"r., a 
sowieckie od 1939 do 1989 r. Znamien­
ne były słowa ostatniego dowódcy „Gry­
fa Pomorskiego” por. Augustyna We- 
stphala z Wejherowa, regionalnego męża 
stanu Polskiego Państwa Podziemnego, 
które po wojnie, w 1945 r., wygłosił do 
swoich partyzantów w Przyrowie k. 
Wygody, gdzie mieścił się wcześniej jego 
sztab dowódczy. Zapisał je  profesor 
Alfons Pryczkowski w swoim oświad­
czeniu z 5.05.1999 r.: „Mówił nam, że 
bardzo dużo gryfowców zostało aresz­
towanych już w pierwszych tygodniach 
wkroczenia Sowietów na Pomorze. W 
marcu i kwietniu były aresztowania naj­
intensywniejsze, a los części gryfowców 
jest w ogóle nieznany. Mówił do nas, że 
śmiertelne niebezpieczeństwo dla Pol­
ski jeszcze nie minęło. Powiedział, aby 
nie ujawniać się, siedzieć w ukryciu, 
broni nie oddawać, niczego nie zdradzać, 
wszystko zachować w tajemnicy, obser­
wować sytuację. Oświadczył nam, że 
całkowicie potwierdziły się jego przy­
puszczenia, że kiedy sowieci „wejdą”, 
to będzie to druga okupacja i że może 
być gorsza i dłuższa niż niemiecka. Po­
twierdził nam również, że byl przesłu­
chiwany i szantażowany przez UB i jest 
pod ciągłą obserwacją”.
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ZESPÓŁ DS. UPAMIĘTNIANIA ETOSU 
TOW „GRYE POMORSKI”
81-620 Gdynia, ul. Pogodna 4/29 
Rok pow ołan ia  1981

Gdynia, dnia 12.10.2004 r

Dyrektor Oddziału 
Instytutu Pamięci Narodowej 
Edmund Krasowski

Naczelnik Komisji Ścigania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiemu 
Prokurator Maciej Schulz

My, żołnierze Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”, ze ścisłego 
Kierownictwa Organizacji, związani ze Sztabami Dowódczymi por. Józefa Dambka i por 
Augustyna Westphaia, z wielkim niepokojem obserwujemy poczynania IPN w kwest i 
wyjaśnienia prawdyo historii „Gryfa”.

Kiedy w 1989 r. na Kaszubach powstała „Solidarność” - która przyniosła Polsce 
i Europie wolność i mógł powstać Instytut Pamięci Narodowej i jego Oddział na Ziemi 
Kaszubskiej - Społeczeństwo Kaszub i Pomorza wiązało z tym faktem wielką nadzieję. 
Społeczność Kaszubsko-Pomorska uważała, że wreszcie zbrodnie popełnione na Kaszubskich 
i Pomorskich Bohaterach przez nazistów i sowietów, między innymi na żołnierzach „Gryfa” 
przez polskojęzyczną grupę Gestapo, która jednocześnie była na usługach NKWD - zostaną 
osądzone.

Na początku 2000 roku Zespół ds. Upamiętniania Etosu TOW „Gryf Pomorski”, jak 
i Zjednoczenie Cbiześcijańsko-Narodowe w naszym imieniu złożyły wnioski do EPN, do 
Głównej Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu.
Instytut Pamięci Narodowej odrzucił te wnioski o wszczęcie postępowania 
przygotowawczego przeciwko przywódcom polskojęzycznej grupy Gestapo: Aleksandrowi 
Arendt i jego szwagrowi Hansowi Kassner, pomimo przedstawienia dowodów zbrodni, które 
wyczerpują wszystkie znamiona zbrodni przeciwko ludzkości.

Jednak ten fakt niepodjęcia czynności śledczych przeciwko A. Arendt był ukrywany 
skrzętnie przed Społeczeństwem Polski i Pomorza. Pomimo licznych listów i opracować, 
naukowych kierowanych ze strony różnych grup kombatanckich odpowiedź prokuratorów 
IPN była nie na temat, zasłaniano się tajemnicą śledztwa lub nie odpisywano w ogóle.
W jednym z takich opracowań skierowanych do Dyrektora IPN oraz Prokuratora Macieja 
Schulza z dnia 27.12.2003 r. Kombatanci Pomorscy pisali:

„Oddział Instytutu Pamięci Narodowej, który powstał na Kaszubskiej Ziemi zajmuje 
się zbrodniami na Wileńszczyźnie, Białostocczyźnie, skądinąd również ważnymi. Nie 
zajmuje się zbrodniami popełnionymi przez polskojęzyczną grupę Gestapo na Społeczności 
Kaszubskiej. Kaszubi stali się więc w Wolnej Polsce, tak jak za sanacji, obywatelami drugiej 
kategorii. Stała się rzecz niesłychana w Wolnej Polsce -  polscy prokuratorzyiz IPNjodmówili 
ścigania międzynarodowych zbrodniarzy wojennych Aleksandra Arendt, Hansa Kassner 
i innych”.
Prywatnie pracownicy IPN podawali wiadomość, że śledztwo przeciwko A. Arendt jest 
prowadzone.
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My, żołnierze „Gryfa”, o tej smutnej prawdzie dowiedzieliśmy się dopiero 

przypadkowo z pisma Instytutu Pamięci Narodowej - Oddziału w Gdańsku, skierowanego do 
Sądu Okręgowego w Gdańsku z dnia 08.08.2001 r. W piśmie tym już w pierwszym zdaniu 
jednoznacznie się stwierdza, iż śledztwo przeciwko Aleksandrowi Arendt nie jest 
prowadzone.

Ta sytuacja sprawiła, że przywódca polskojęzycznej grupy Gestapo,' Aleksander 
Arendt poczuł się bezkarnie, oddał zaraz do Sądu bohaterską łączniczkę Agnieszkę 
Pryczkowską-Tempską ze Sztabu Dowódcy „Gryfa” por. Józefa Dambka, który się mieścił w 
latach 1942-1944 w rodzinnym gospodarstwie Tempskich w Borzystowskiej Hucie oraz 
Alfonsa Pryczkowskiego, któiy był w „Gryfie” od 1939 r., w 1940 r. był w osobistej ochronie 
dowódcy „Gryfa” a od 1942 r. do końca wojny - członkiem Rady Naczelnej. Do Sądu podał 
ich za to, że ujawnili, że A. Arendt był w polskojęzycznej grupie Gestapo, a po wojnie w UB i 
nie był nigdy w „Gryfie”.
Również w tym czasie Leon Lubecki związany z UB, a,potem z W1H, podał do Sądu 
Alojzego Dambka, syna Józefa Dambka, Kaszubskiego Bohatera, założyciela „Gryfa”.
W tym czasie również z pomocą grupie Aleksandra Arendt przychodzi p. Józef 
Borzyszkowski, organizuje konferencję w dniu 12 maja 2000 r. oraz najbliżsi 
współpracownicy A. Arendt w fałszowaniu historii „Gryfa”: Andrzej Gąsiorowski, Krzysztof 
Steyer, Bogdan Chrzanowski i inni. Wszyscy oni wystąpili przeciwko żołnierzom „Gryfa”, 
którzy byli w Zespole ds. Upamiętniania Etosu TOW „Gryf Pomorski”, za ujawnienie 
prawdy.

Stanowisko nasze — żołnierzy TOW „Gryf Pomorski” na temat konferencji w dniu 
12.05.2000 r. w Gdańsku było jednoznaczne. Stwierdzaliśmy to w następujący sposób:

„My, Kombatanci TOW „Gryf Pomorski”, skupieni u boku profesora Alfonsa 
Pryczkowskiego, członka Rady Naczelnej „Gryfa” stwierdzamy, że konferencja 
zorganizowana przez prof. Józefa Borzyszkowskiego i pracowników Muzeum Stutthof ma na 
celu obronę Aleksandra Arendt, który pracować na rzecz Gestapo, NKWD i UB. W ten 
sposób społeczeństwo Pomorza zostanie w dalszym ciągu wprowadzane w błąd”.

Szczególnie ostro krytykowaliśmy wtedy pracowników Muzeum Stutthof: p. Bogdana 
Chrzanowskiego, Andrzeja Gąsiorowskiego i Krzysztofa Steyera, za ich wyjątkowo 
szkodliwą działalność.

My, żołnierze „Gryfa”, obecnie patrzymy z wielkim zażenowaniem, że pracownicy 
Państwowego Muzeum Stutthof w Sopocie -  Donald Steyer, Krzysztof Steyer, Andrzej 
Gąsiorowski, Bogdan Chrzanowski, którzy przez tyle lat bronili polskojęzyczną grupę 
Gestapo i wyrządzili tyle zła żołnierzom „Gryfa”, zhańbili godność pomordowanych tysięcy 
więźniów KL Stutthof -  nie zostali do tej pory ukarani.
Wyżej wymienieni biorą udział w sympozjach organizowanych przez Instytut Pamięci 
Narodowej, prowadzą „wykłady”, a nawet zapowiadają pod szyldem IPN, ujawnienie 
„nowych faktów” z historii Pomorza. Współpraca tych skompromitowanych osób z 
Instytutem Pamięci Narodowej, to obraza dla Społeczności Pomorza i dla nas, żołnierzy 
„Gryfa”, oraz wyraźny sygnał, że IPN nie dąży do wyjawienia prawdy.
Osoby tutaj wymienione w przeszłości wykorzystywały UB, SB, Zrzeszenie Kaszubsko- 
Pomorskie, a szczególnie jego Oddział w Toruniu, jak również okres Stanu Wojennego do 
fałszowania historii Pomorza i działały na szkodę Społeczności Polskiej. Obecnie do celów 
fałszowania starają się wykorzystywać Instytut Pamięci Narodowej.

Prace dotyczące historii Pomorza „wyprodukowane” przez wymienione tu osoby w 
oparciu o materiały UB, SB, Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego i okres Stanu Wojennego - 
nie posiadają żadnej wartości naukowej. Nie mogą być używane do analiz historycznych oraz 
do innych argumentów naukowych, np. nie mogą być materiałami dowodowymi w procesach 
sądowych. Mogą być używane jedynie jako skrajny przykład fałszowania historii w Polsce.

Do wiadomości
Dyrektor [PN prof. dr L. Kieres Warszawa 
Opinia publiczna 36
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Kancelaria N otarialna s.c. 

ul.Świętojańska n r  36/2 

81-372 Gdynia 

tel-fax 620-57-02

REPERTORIUM  A nr C 3 <• 3 /2004--------------------------------------------------------------------------------------------------

Poświadczam zgodność niniejszego odpisu z okazanym oryginałem dokumentu.---------------------------------------------

Pobrano z mocy:------------------ :------------------------------------- 1---------------------------------------------------------------------

a) z § 13 rozporządzenia w sprawie maksymalnych stawek taksy------------------------------------------------------------------

notarialnej (Dz.U. z 2004 r. Nr 148, poz.1564) kwotę----------------------------------------------------------------- 24,00 zl

b) od wynagrodzenia w punkcie "a" 22% z art.5 ustawy o podatku od towarów i usług-------------------------------------

oraz o podatku akcyzowym (Dz.U. z 2004 r. Nr 54, póz. 535) kwotę------------------------------------------------5,28 zł

Razem.---------------------------------------------------------------------------------------------------- — -—--------------------- 29,28 zl

(dwadzieścia dziewięć złotych dwadzieścia osiem groszy).----------------------------------------------------------------------

Gdynia, dnia 21.10.2004 r. (dwudziestego pierwszego października dwa tysiące czwartego roku).----------------------

38



Apel o umieszczenie tablicy ku czci Jana Gończa 
na rynku Starego Miasta w Kościerzynie

My, niżej podpisani, kombatanci zrzeszeni w różnych organizacjach Pomorza 
zwracamy się do burmistrza Kościerzyny Zdzisława Czuchy o wykonanie woli 
społeczeństwa Kościerzyny i całego Pomorza, i wmurowanie tablicy poświęconej 
Pomorskiemu Bohaterowi -  Janowi Gończowi na rynku Starego Miasta zgodnie z 
pierwotnymi uzgodnieniami.

W dniu 4 marca 2001 r. w Kościerzynie odbyła się tylko uroczystość 
poświęcenia tablicy Jana Gończa, Powstańca Wielkopolskiego, żołnierza Błękitnej 
Armii gen. J. Hallera, uczestnika wojny polsko-bolszewickiej w 1920 roku, w czasie 
okupacji hitlerowskiej głównego archiwisty i dokumentalisty Tajnej Organizacji 
Wojskowej „Gryf Pomorski” zamordowanego skrytobójczo przez UB w czasie 
zajmowania Pomorza przez Armię Czerwoną w 1945 roku.

Z ubolewaniem stwierdzamy, że nie odbyła się planowana wcześniej uroczystość 
wmurowania i odsłonięcia tej tablicy na rynku Starego Miasta w Kościerzynie, 
ponieważ burmistrz na krótko przed 4 marca 2001 r. zmienił wcześniejsze 
uzgodnienia.

Uroczystość poświęcenia tablicy Jana Gończa miała bardzo podniosły charakter. 
Rozpoczęła się mszą świętą w kościele p.w. Sw. Trójcy, na którą przybyli z pocztami 
sztandarowymi liczni kombatanci z całego Pomorza, w tym bliscy uczestnicy wspólnej 
walki Jana Gończa. Przybyła też młodzież szkolna z wielu szkół Pomorza. 
Uczestnikami tej uroczystości byli przedstawiciele najwyższych władz województwa 
pomorskiego, jak również gospodarze tego spotkania -  społeczeństwo Kościerzyny. W 
kościele przy pochylonych sztandarach nastąpiło poświęcenie tablicy ku czci 
Kaszubskiego Bohatera. Potem uczestnicy przenieśli się do pobliskiej sali, gdzie 
młodzież szkolna wykonała na cześć tego bohatera koncert pieśni patriotycznych z 
okresu walki o niepodległość Polski. Zgromadzeni kombatanci wysłuchali ze 
wzruszeniem tego programu artystycznego. W dyskusji ubolewali jednakże, że tak 
piękna i patriotyczna uroczystość nie zakończyła się wmurowaniem tablicy Jana 
Gończa na rynku Starego Miasta. Zastanawiano się  ̂ komu może zależeć na tym, aby 
jeszcze teraz, gdy mamy od ponad 10-ciu lat Wolną Polskę, utrudniać wykonanie woli 
społeczności Pomorza.

Mamy nadzieję, że w dniu Święta Wojska Polskiego tj. 15 sierpnia 2001 roku 
będziemy mogli obchodzić nasze święto na rynku Starego Miasta pod tablicą Jana 
Gończa, tym bardziej, że był on uczestnikiem Bitwy Warszawskiej w czasie „Cudu 
nad Wisłą” 15 sierpnia 1920 roku.
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Zarząd Główny Związku Solidarności Polskich. Kombatantów 

w Gdańsku, zwraca się  do Władz miejskich, w Kościerzynie

o uhonorowanie Żołnierza N iepodległości - Jana Gończa - 

tablidą  pamiątkową na Bynku Starego M iasta. Będzie to 

punktem honoru mieszkańców wiernego Polsce m iasta.
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Wejherowo, 3 maja 2001 r.

Zwracamy się do Burmistrza Kościerzyny o umieszczenie tablicy Jana Gończa - 

Kaszubskiego Bohatera - na Starym Rynku w Kościerzynie, zgodnie z umową.

Burmistrz miasta Kościerzyny postąpił w sposób niegodny - zamiast umieścić tablicę 

Kaszubskiego Bohatera Jana Gończa na Rynku, tak jak to było uzgodnione z kombatantami 

„Gryfa”, mieszkańcami Pomorza - w sposób skryty, przed społecznością Kościerzyny i całej 

Polski, ukrył ją  w Muzeum Miasta.

Nie powiadomił o tym opinii publicznej, fundatorów tablicy, dziennikarzy, młodzieży 

szkolnej, jak również Zespołu ds. Upamiętniania Etosu TOW „Gryf Pomorski”, którzy byli 

inicjatorami upamiętnienia „tablicą” wybitnego Pomorzanina Jana Gończa. Sam fakt 

powieszenia tablicy w Muzeum Miasta odbył się tylko z udziałem paru wybranych osób.

W ten sposób Jan Gończ znalazł się znowu „w niewoli”, ale teraz już w wolnej Polsce.

Manipulacja ta miała na celu umniejszenie bohaterstwa Kaszubów i niedopuszczenie 

do ujawnienia prawdy o działalności w Kościerzynie V-Kolumny, potem oolskojęzycznej 

grupy Gestapo, przemianowanej zaraz w 1945 roku w UB, która zamordowała skrytobójczo 

między innymi Jana Gończa - Dokumentalistę i Kronikarza „Gryfa” - w marcu 1945 r.

Po wojnie wspólnie z B. Bierutem zacierano ślady zbrodni na tym terenie poprzez 

nadanie między innymi B. Bierutowi honorowego obywatelstwa miasta Kościerzyny w 1947r. 

(w czasie, kiedy członek polskojęzycznej grupy Gestapo, Aleksander Arendt był starostą 

Kościerzyny powołanym z inicjatywy B. Bieruta). Natomiast B. Bierut uwiarygodniał w 

Kościerzynie wtedy między innymi Aleksandra Arendta i Jana Szalewskiego licznymi 

medalami, (zał. 1)

W 1952 r. z okazji 60 rocznicy urodzin B. Bieruta z inicjatywy A. Arendta

i J. Szalewskiego imieniem Bieruta nazwano majątek Modrowa z NSDAP Bolesławowem. 

Tam wielokrotnie B. Bierut przebywał, kiedy tworzono Pakt Ribbentrop-Mołotow.

W ten sposób na oczach mieszkańców Kościerzyny w 1947 r. uwiarygodniała się 

publicznie polskojęzyczna grupa Gestapo.

B. Bierut jest w dalszym ciągu honorowym obywatelem miasta Kościerzyny, do czego 

władze miasta nie chcą się przyznać obecnie.

Dlatego nie umieszczenie tablicy Jana Gończa, Kaszubskiego Bohatera, jest dalszą 

obroną polskojęzycznej grupy Gestapo. Mamy nadzieję, że tablica zostanie umieszczona na 

właściwym miejscu.
GŁÓW NY K O M IT E T  

Pamięci Ofiar Stalinizmu w  Polsce 
D elegatura  n a  W ybrzeżu
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G ertruda Medyńska (primo voto W ojewska) -  partyzantka „Gryfa Pomorskiego”, 
łączniczka Komendy Naczelnej, pseudonim „Róża”, nazwisko konspiracyjne Blum, 
żona Komendanta Naczelnego (pionu wojskowego) por. inż-. Grzegorza Wojewskiego 
(sprawował tą funkcję nieprzerwanie od lutego 1943 r. do końca wojny).

i-

O Ś W I A D C Z E N I E

Mój mąż por. inż. Grzegorz Wojewski brał udział w wojnie obronnej 1939 roku 
w rejonie umocnień Gdynia-Sopot i w obronie Kępy Oksywskiej. W październiku tego 
roku przystąpił do organizacji „Pomoc Polakom” w Wejherowie, którą założył ks.
Edmund Roszczynialski. Współpracował głównie z ks. Józefem Bartlem, rozwijał 
działalność charytatywną, samopomocową i wojskową. Na przełomie 1939/40 
organizacja ta zmieniła nazwę na „Polska Żyje”.

Latem 1942 roku wraz z organizacją „Polska Żyje” połączył się z Tajną 
Organizacją W ojskową' „Gryf Pomorski” . Został w „Gryfie Pomorskim” 
komendantem północnych powiatów Kaszub. W lutym 1943 roku decyzją Rady 
Naczelnej, w- imieniu której nominację podpisał twórca i dowódca „Gryfa 
Pomorskiego” por. Józef Dambek, został powołany na stanowisko Komendanta 
Naczelnego (pionu wojskowego) Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”.
Nominację tę wielokrotnie widziałam i czytałam.

W pierwszych miesiącach działalności mojego męża jako Komendanta 
Naczelnego (pionu wojskowego) jego Sztab Dowódczy mieścił się w Wejherowie. Na 
narady dowódcze Rady Naczelnej przybywali często: dowódca „Gryfa” por. Józef 
Dambek, jego zastępca por. Augustyn Westphal (zaraz po śmierci J. Dambka został 
dowódcą całego „Gryfa”, aż do końca wojny), ks. Józef Bartel, a przed aresztowaniem., 
kiedy mąż był komendantem północnych powiatów Kaszub -  mój wujek Juliusz 
Koszałka.

W maju 1943 roku wywiad „Gryfa” zdobył listę osób poszukiwanych przez 
gestapo, na której był również mój mąż. W tej .sytuacji w krótkim czasie Sztab 
Dowódczy został przeniesiony w głąb Pomorza w rejon Ziemi Chełmińskiej do 
Mniszka koło Grudziądza i Chełmży. Było to słuszne również ze względów 
strategicznych, zapewniało to lepsze dowodzenie.

Objęcie przez- mojego męża stanowiska Komendanta Naczelnego (pionu 
wojskowego) spowodowało nasilenie akcji bojowych „Gryfa”. Mąż był specjalistą 
wojskowym, posiadał doświadczenie frontowe, był inżynierem nauk technicznych.
Kierował osobiście głównymi akcjami bojowymi, jak np. akcją bojową 21.XLJ^43 r. ( CJ-ięẑ .. 
na lotnisko w Slrzebielinie, podczas której zniszczono wiele samolotów wroga.

b
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W czasie okupacji, kiedy maż był w „Gryfie Pomorskim” cały czas przebywałam 
razem z mężem. Brałam udział w,pracach sztabu, jako łączniczka jeździłam po terenie, 
byłam nawet w Warszawie, używałam pseudonimu „Róża”, a dokumenty tożsamości 
miałam wystawione na nazwisko Blum.

Mój mąż jako Komendant Naczelny (pionu wojskowego) kierował akcjami 
wojskowymi „Gryfa Pomorskiego” od momentu nominacji, aż do 1945 roku do 
wkroczenia wojsk sowieckich do Grudziądza, kiedy to został aresztowany przez 
NKWD. Byłam przy tym aresztowaniu i był to ostatni raz kiedy widziałam męża.

Po wojnie, w okresie stalinowskim i w czasie terroru komunistycznego pojawiły 
się publikacje powtarzane również później, że niejaki Aleksander Arendt był w 
„Gryfie Pomorskim” i to Komendantem Naczelnym (pionu wojskowego) naszej 
konspiracyjnej organizacji, a nie mój mąż, że mój mąż Grzegorz Wojewski zrzekł się 
stanowiska Komendanta Naczelnego (pionu wojskowego) wskutek ścigania go przez 
gestapo, jak również wskutek rzekomego jego złego stanu zdrowia, że mąż był 
chorowity i słabego zdrowia.

Zdecydowanie oświadczam, jako naoczny świadek i uczestnik tamtych 
wydarzeń, żejest to nieprawda—jest to kłamstwo.

Mój mąż był Komendantem Naczelnym (pionu wojskowego) „Gryfa 
Pomorskiego” od chwili mianowania go w lutym 1943 roku aż do momentu 
aresztowania go w początkach 1945 roku, czyli do końca wojny. Cieszył się cały czas 
doskonałym zdrowiem, nigdy nie chorował, w czasie wojny był mobilnym 
czterdziestoletnim mężczyzną.

Stanowczo zaprzeczam temu, że niejaki Aleksander Arendt był w „Gryfie 
Pomorskim” i to Komendantem Naczelnym (pionu wojskowego), gdyż był nim mój 
mąż Grzegorz Wojewski.
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Eleonora Szopińska 
84-200 Wejherowo 
ul. Hallera 13/6

OŚWIADCZENIE

Mój ojciec Jan Dąbrowski był przed wojną kupcem branży drzewnej, był też 
myśliwym, a matka Helena Dąbrowska była nauczycielką. Przed wojną mieszkaliśmy w 
Kamienicy Królewskiej. Po wybuchu wojny, ze względu na to, że rodzice byli członkami 
Związku Zachodniego, w obawie przed represjami na Pomorzu wyjechaliśmy całą rodziną w 
głąb Polski do Inowrocławia. Przed Bożym Narodzeniem 1939 r. wróciliśmy spowrotem do 
Kamienicy Królewskiej. Wkrótce ojciec został po raz pierwszy aresztowany przez gestapo i 
osadzony w więzieniu w Lęborku za rzekome zastrzelenie niemieckiego żołnierza. Po 
rozpatrzeniu sprawy został zwolniony z więzienia. Pomimo szykan nie ukrywał swojej 
przynależności do narodu polskiego, a nawet publicznie nieraz śpiewał hymn polski, 
przewidywał rychły upadek Hitlera.

W międzyczasie wstąpił do Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Kaszubski”, także 
mama była zaprzysiężona do „Gryfa Kaszubskiego”. Kolejne aresztowanie mojego ojca Jana 
Dąbrowskiego miało miejsce na początku kwietnia 1941 r. i dokonane było przez tajną policję 
SS z Gdyni. Aresztowania tego dokonano w Sierakowicach równolegle z aresztowaniem 
Antoniego Naczka przez gestapowców gdyńskiego SS Jana Kaszubowskiego i Aleksandra 
Arendta. Gdy do samochodu wpychali brutalnie Antoniego Naczka, mój ojciec był już w 
środku samochodu i podał mu rękę dla ułatwienia wejścia.

Po przesłuchaniu na gestapo w Gdym przez Aleksandra Arendta i Jana 
Kaszubowskiego, wywieziono ich do obozu koncentracyjnego Stutthof. Mój ojciec dostał 
numer obozowy 10703. Wszystkie te okoliczności dotyczące przesłuchania i przez kogo, 
mama dowiedziała się od szefa SS w Gdyni Manteufela (Teufela), którego w pewnym stopniu 
przekupiła wożąc mu kilkakrotnie znaczne ilości drobiu, szynek wędzonych, jajek, masła. Po 
uzyskaniu informacji, że ojciec znajduje się w Stutthofie, nie będąc świadoma, że jest to obóz 
zagłady, udała się tam w celu odwiedzenia swojego męża. Okazało się to bardzo 
niebezpieczne, sam wartownik na wieżyczce przestrzegał mamę, że może grozić jej śmierć. 
Nie bacząc na przestrogi wartownika dopięła swego. Mama zobaczyła ojca zaprzężonego do 
wozu-rolwagi (platformy) z innymi więźniami ciągnącego ten zaprzęg z dłużycą (drzewami). 
Mama widząc w oczach ojca wielki niepokój, ostrzeżona została przez ojca, żeby uważać na 
Aleksandra Arendta ponieważ to on ich aresztował, że jest to obóz śmierci, powiedział też: 
„uciekaj stąd, bacz by ciebie tu nie zamknęli, wracaj do dzieci i chroń je”. Z ciężkim sercem 
wróciła do domu. Nie pozostawała jednak bierna i pokonana. W tej sytuacji za wszelką cenę 
postanowiła wydostać ojca z obozu. Nadal jeździła do gdyńskiego esesmana Manteufela, 
który łudził mamę obietnicami, że ojca zwolni.

Kiedy po raz ostatni odwiedziła Manteufela, ten oznajmił jej: „proszę jechać do domu, 
pani mąż jest wolny”. Mama była tą wiadomością niezwykle uradowana, powiadomiła nas 
troje dzieci, że nasz ukochany tata powróci. Na drugi dzień, kiedy czekaliśmy na powrót taty, 
przyszedł do naszego domu policjant z Sierakowic Beiler rodem z Bawarii. Znaliśmy go 
dobrze, był przychylny naszej rodzinie. Mama podzieliła się z nim wielką radością naszej 
rodziny, że mąż został zwolniony z Stutthofu i że lada moment spodziewamy się jego 
przybycia. Niemiec na to stał się bardzo niespokojny i przedłużał swój pobyt u nas. Wreszcie 
pod wieczór, kiedy miał juz odjeżdżać ostatnim pociągiem z Kamienicy Królewskiej do 
Sierakowic, wręczył mamie ze łzami w oczach zawiadomienie o śmierci ojca. Jednocześnie
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ujawnił nam w wielkiej tajemnicy, że osobą, która kierowała aresztowaniem ojca i 
umieszczeniem go w Stutthofie oraz nadzorowała egzekucją w Sianowie -  był Aleksander 
Arendt z Kolonii. Przestrzegł mamą, żeby bardzo uważać na Arendta, bo z jego strony grozi 
wielkie niebezpieczeństwo.

Egzekucja w Sianowie odbyła się 16 lipca 1941 r. Do Sianowa przywieziono czterech 
więźniów Stutthofu, w tym mojego ojca Jana Dąbrowskiego, a także: Antoniego Naczka z V 
Tuchlina, Głodowskiego z Gowidlina i Paszkiego z Kartuz. Przywieziono ich rano w dniu v  /  
odpustu Matki Boskiej Szkaplerznej Królowej Kaszub. Postawiono drewnianą szubienicą 
niedaleko miejsca, z którego wypływa źródełko. Miała to być egzekucja pokazowa i w tym 
celu gestapowcy zgromadzili wielu z Sianowa i okolic, których przymuszano do oglądania tej 
egzekucji. Nadzorujący tą egzekucją gestapowcy, ubrani w czarne mundury -  Jan 
Kaszubowski i Aleksander Arendt -  wydali nakaz założenia powrozów na szyję i na ich 
sygnał usunięto ławkę, na której stali skazani partyzanci „Gryfa Kaszubskiego”. W ten sposób 
przez powieszenie mój ojciec i trzej pozostali ponieśli śmierć na miejscu.

W czasie okupacji nasza rodzina mieszkała głownie na wybudowaniu w Kamienicy 
Królewskiej. Naszymi sąsiadami była rodzina Kwidzyńskich, znana dzisiaj na całym 
Pomorzu z bohaterskiej obrony bunkra znanego „Gniazdem Gryfitów”. Tego pamiętnego 
dnia, również dla naszej rodziny, z 9 na 10 stycznia 1944 r. ja miałam 13 lat. Przybył do nas 
wieczorem z okrążenia Czesław Kwidzyński z wiadomością, że są otoczeni przez Niemców, 
którym przewodzi esesman Jan Kaszubowski. Powiadomił nas również, że przybył z Gdyni 
sam szef SS Manteufel przełożony Aleksandra Arendta i Jana Kaszubowskiego i że potrzebny 
jest tłumacz. Mama natychmiast powiadomiła partyzantów „Gryfa”, że u Kwidzyńskich jest 
kocioł. Następnie po dłuższych wahaniach udała się do zabudowań Kwidzyńskich. W drodze 
została aresztowana przez zamaskowanych Niemców i doprowadzona do szefa SS 
Manteufela, który oświadczył, że ją skądś zna. Kiedy był wysadzony bunkier, w którym 
zostały „pogrzebane” ciała partyzantów zrobiło się zamieszanie i mama w tym czasie 
pomogła wyprowadzić liczną grupę małych dzieci poza teren walki.

Po wojnie znaleźliśmy się w bardzo trudnej sytuacji -  sama mama z trójką dzieci. 
Mama sama zorganizowała szkołą w Kamienicy Królewskiej i rozpoczęła jako pierwsza 
nauczanie w powiecie kartuskim, o czym powiadomiła Inspektorat Szkolny.

Kiedy rozpoczęło się przyznawanie uprawnień kombatanckich mama poczyniła starania 
w tym kierunku. Uprawnienia takie, jak uważam, należały sią mamie z dwóch tytułów: 
tajnego nauczania i członkostwa razem z mążem w „Gryfie”. Niestety mama jako żona po 
zamordowanym przez gestapowca A. Arendta Janie Dąbrowskim, nie otrzymała nigdy tych 
uprawnień (zmarła w 1985 r.), a to z tego powodu, że Aleksander Arendt w tym czasie w 
ZBOWID-zie decydował o przyznawaniu uprawnień kombatanckich i stwierdzał, że: „pani 
uprawnienia kombatanckie sią nie należą”. Uprawnienia mama nie mogła dostać, gdyż w 
obozie Stutthof po wojnie systematycznie były niszczone wszystkie dokumenty dotyczące 
mojego ojca, a one były podstawą otrzymania uprawnień kombatanckich. Mój ojciec posiadał 
nr obozowy 10703. O numerze tym dowiedzieliśmy sią zaraz po śmierci ojca, kiedy odesłano 
nam pocztą ojca rzeczy. Mimo ewidentnego pobytu mojego ojca w obozie Stutthof, do 
którego sam Aleksander Arendt go tam skierował, nie mogła mama otrzymać uprawnień 
kombatanckich. Jak mi wiadomo, rodziny wszystkich straconych w Sianowie 16 lipca 1941 r. 
miały te same trudności. Jest to dla mnie zrozumiałe ponieważ tymi wszystkimi poczynaniami 
kierował Aleksander Arendt, tym bardziej, że od długich lat jest on przewodniczącym 
sztutowiaków.
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^ J o o ^ n
Po zamordowaniu skrytobójczo przez UB, w marcu 1945 roku, mojego ojca Jana 

Gończa, Głównego Dokumentalisty i Kronikarza TOW „Gryf Kaszubski-Pomorski”, członka 
Rady Naczelnej -  najbliższego współpracownika Dowódcy Gryfa, mama dostała rentę 
rodzinną. W krótkim czasie tę rentę nam odebrano. Cała nasza rodzina, składająca się z trzech 
osób, znalazła się w bardzo trudnej sytuacji materialnej. Tym bardziej, że w czasie wojny 
utraciliśmy cały dobytek.
Zaczęto już wtedy kłamać i fałszować historię, że mój ojciec, Jan Gończ, zginął w Rosji na 
Syberii wywieziony przez okupanta rosyjskiego, a nie zginął z rąk UB. UB, jak wiadomo, 
w swoich czynnościach służbowych miało za zadanie likwidację struktur Polskiego Państwa 
Podziemnego na Pomorzu, działającego w ramach Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf 
Kaszubski-Pomorski” i likwidowało osoby, które działały na rzecz niepodległego bytu 
Państwa P o l s k i e g o . /f }

Było to sprytnie zorganizowane kłamstwo, ponieważ w społeczeństwie polskim wtedy 
zbrodnie dokonane przez rosyjskich i niemieckich okupantów były powszechnie znane i 
„nośne społecznie” -  dawano im wiarę. Chodziło o to, aby zbrodnie dokonane w PRL przez 
UB, miedzy innymi na żołnierzach TOW „Gryf Kaszubski-Pomorski”, przypisać Niemcom 
lub Rosjanom.

Otrzymanie renty dowodziłoby, że ojciec nie zginął z rąk rosyjskich. Rosja do tej pory 
jeszcze nie płaci odszkodowań. Przyznana renta uderzała w kłamstwa UB. Kiedy odbierano 
nam rentę, uzasadniano, że nie ma podstaw prawnych do jej wypłacania -  UB było wtedy 
wszechwładne. Ojciec mój był widziany już po opuszczeniu terenu Kaszub przez wojska 
niemieckie, dlatego UB nie mogło zgodzić się na przyznanie renty i przypisać dokonania tej 
zbrodni Niemcom. 00 OJ? c£j

W celu wprowadzenia nas w błąd przysyłano nam różnego rodzaju listy -  anonimy -  
nie było na nich adresu nadawcy, w których podawano, że „autor” tego listu był w Rosji i 
widział tam mego ojca. Inny tego rodzaju Ust donosił o śmierci mego ojca w Rosji na 
zesłaniu, (zał.,3 ) Z uwagi na charakter i formę tych listów wiedzieliśmy, że jest to 
prymitywne kłamstwo UB. UB zdawało sobie sprawę, jakiej zbrodni dokonali na narodzie 
polskim w interesie wrogiego obcego mocarstwa, dlatego od początku swego powstania 
zatajali dowody swej przestępczej działalności.
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Po zamordowaniu skrytobójczo przez UB, w marcu 1945 roku, mojego ojca Jana 
Gończa, Głównego Dokumentalisty i Kronikarza TOW „Gryf Kaszubski-Pomorski”, członka 
Rady Naczelnej -  najbliższego współpracownika Dowódcy Gryfa, mama dostała rentę 
rodzinną. W krótkim czasie tę rentę nam odebrano. Cała nasza rodzina, składająca się z trzech 
osób, znalazła się w bardzo trudnej sytuacji materialnej. Tym bardziej, że w czasie wojny 
utraciliśmy cały dobytek.
Zaczęto już wtedy kłamać i fałszować historię, że mój ojciec, Jan Gończ, zginął w Rosji na 
Syberii wywieziony przez okupanta rosyjskiego, a nie zginął z rąk UB. UB, jak wiadomo, 
w swoich czynnościach służbowych miało za zadanie likwidację struktur Polskiego Państwa 
Podziemnego na Pomorzu, działającego w ramach Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf 
Kaszubski-Pomorski” i likwidowało osoby, które działały na rzecz niepodległego bytu 
Państwa P o l s k i e g o . /f }

Było to sprytnie zorganizowane kłamstwo, ponieważ w społeczeństwie polskim wtedy 
zbrodnie dokonane przez rosyjskich i niemieckich okupantów były powszechnie znane i 
„nośne społecznie” -  dawano im wiarę. Chodziło o to, aby zbrodnie dokonane w PRL przez 
UB, miedzy innymi na żołnierzach TOW „Gryf Kaszubski-Pomorski”, przypisać Niemcom 
łub Rosjanom.

Otrzymanie renty dowodziłoby, że ojciec nie zginął z rąk rosyjskich. Rosja do tej pory 
jeszcze nie płaci odszkodowań. Przyznana renta uderzała w kłamstwa UB. Kiedy odbierano 
nam rentę, uzasadniano, że nie ma podstaw prawnych do jej wypłacania -  UB było wtedy 
wszechwładne. Ojciec mój był widziany już po opuszczeniu terenu Kaszub przez wojska 
niemieckie, dlatego UB nie mogło zgodzić się na przyznanie renty i przypisać dokonania tej 
zbrodni Niemcom. cC O p  ctj

W celu wprowadzenia nas w błąd przysyłano nam różnego rodzaju listy -  anonimy -  
nie było na nich adresu nadawcy, w których podawano, że „autor” tego listu był w Rosji i 
widział tam mego ojca. Inny tego rodzaju Ust donosił o śmierci mego ojca w Rosji na 
zesłaniu, (zał. $  ) Z uwagi na charakter i formę tych listów wiedzieliśmy, że jest to 
prymitywne kłamstwo UB. UB zdawało sobie sprawę, jakiej zbrodni dokonali na narodzie 
polskim w interesie wrogiego obcego mocarstwa, dlatego od początku swego powstania 
zatajali dowody swej przestępczej działalności.
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Początkowo do naszej rodziny przychodziły anonimy od osób prywatnych, mówiące o 
tym, że mój ojciec zginął w Rosji. Kiedy starostą gdańskim, a potem kościerskim został 
obywatel niemiecki, członek polskojęzycznej grupy Gestapo, Aleksander Arendt, podobne 
pisma przychodziły dalej, ale już potwierdzone, jakoby przez Urzędy Gminne. Urzędy te 
podlegały A. Arendtowi, jako staroście, który był osobiście zainteresowany w fałszowaniu - 
z uwagi na swoją przeszłość -  kierowniczą rolę w Gestapo, a potem w UB. O jego 
zbrodniczej działalności w czasie wojny wiedziała cała nasza rodzina od ojca.
Fałszerstwa tych anonimów nabierały jakoby większej mocy urzędowej, ponieważ 
potwierdzone były przez Zarządy Gmin. UB wydawało się, że z tego powodu fałszerstwa te 
będą miały „większą rangę” i bardziej będą wprowadzały w błąd nas i społeczeństwo. 
Te fałszowane pisma przysyłano w dalszym ciągu do naszej rodziny.
My dobrze wiedzieliśmy, że ojca zamordowała polskojęzyczna grupa Gestapo, która zaraz po 
wejściu okupacyjnych wojsk rosyjskich z ich nadania przekształciła się w UB.
Jeden z takich listów, mający cechy prymitywnego fałszowania, z dnia 2 lipca 1946 roku 
omówię dokładniej:
„W dniu dzisiejszym stawił się w tutejszym biurze Zarządu Gminy obyw.” -  obywatel ten 
wymieniony jest w tym „Zeznaniu” cztery razy. Dwa razy wymieniany jest jako Gierszewski 
i dwa razy jako Gerszewski. Zarząd Gminy w Sulęczynie celowo nie ustalił tożsamości tej 
osoby według dowodu osobistego. Wymienione tu dwa różne nazwiska osób nie wynikają z 
jakiegoś błędu urzędników, ale jest to celowa dezinformacja, aby nikt nie dotarł do takiej 
osoby o dwóch nazwiskach. Ponieważ ich nie było, ale dla fałszowania historii „Gryfa” przez 
UB był to wystarczający kamuflaż, aby kłamać, że Jan Gończ zginął w Rosji na zesłaniu, a 
nie został skrytobójczo zamordowany prze UB.
Dalej w tym fałszywym „zeznaniu” stwierdza się:
„W dniu 12 marca 1945 roku zostałem zabrany przez wojska Armii Radzieckiej do Rosji, 
gdzie znajdowałem się w obozie. Razem ze mną był zabrany obyw. Gończ Jan, zamieszkały 
w Kościerzynie, z którym byłem razem w obozie w Rosji. W dniu 27 lipca 1945 roku zmarł 
obyw. Gończ Jan w obozie koncentracyjnym na tyfus, co naocznie widziałem”. Ten obyw. o 
dwóch nazwiskach pamiętał, że mój ojciec Jan Gończ, rzekomo zmarł 27 lipca 1945 r. w 
Rosji, co było potrzebne UB do fałszowania, ale już nie podał miejsca obozu, gdzie się 
znajdował, w jakim mieście i republice czy części ZSRR, bo po prostu tam nie był. Była to 
fikcyjna postać. Dalej obyw. o dwóch nazwiskach podaje, że Jan Gończ zmarł w Rosji w 
„obozie koncentracyjnym”. Ci prymitywni fałszerze z Zarządu Gminy Sulęczyno, którymi 
kierował A. Arendt i wykreowali tę fikcyjną postać o dwóch nazwiskach, nie wiedzieli 
nawet, że Polacy w Rosji ginęli w Gułagach. Nazwa - obóz koncentracyjny -  wywodzi się 
etymologicznie od niemieckich słów„Koncentracion Lager”. Było rzeczą powszechnie znaną, 
że Polacy w Niemczech ginęli w obozach koncentracyjnych, a w Rosji - w Gułagach.
Pod koniec tego „Zeznania” postawiono trzy litery „P.P.P/^ co w prawniczym skrócie może 
oznaczać, że obyw. o dwóch różnych nazwiskach cZC&j '1 q  został „przesłuchany pod 
przysięgą” - oczywiście takiego przesłuchania pod przysięgą może dokonać tylko Sąd, ale tu 
chodziło o pozorowanie. Wszystkie te żenujące kłamstwa podpisał Wójt Gminy Sulęczyno -  
Jereczek - w dniu 2 lipca 1946 r., który był podwładnym Starosty A. Arendta.
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Te prymitywne kłamstwa tutaj przytoczone wystarczyły UB do podawania, że mój

Te kłamstwa, tu przedstawione, wystarczyły p. Krzysztofowi Komorowskiemu oraz 
p.p. Donaldowi Steyer, Krzysztofowi Steyer, Andrzejowi Gąsiorowskiemu, Bogdanowi 
Chrzanowskiemu z Państwowego Muzeum Stutthof, jako dowody do fałszowania historii 
Pomorza, w celu obrony polskojęzycznej grupy Gestapo. Podawali oni również wielokrotnie 
nieprawdziwe fakty, że Aleksander Arendt był Komendantem Naczelnym „Gryfa”, a mój 
ojciec -  Jan Gończ -  był wywieziony na Syberię i tam zm arłe j ć22~ S , 6  / ^  )

Te niewiarygodne kłamstwa, które tutaj przedstawiłam, przytoczył p. Krzysztof 
Komorowski w Leksykonie pt. „Konspiracja Pomorska 1939-1947”, wydanej już po 1989 r. 
w Wolnej Polsce.

Przeczytałam tam ze zdziwieniem, że zostały przytoczone w stosunku do mojej 
rodziny wszystkie nieprawdziwe fakty z okresu stalinowskiego UB, SB, w czasie, w którym 
UB likwidowało na Pomorzu struktury Polskiego Państwa Podziemnego zorganizowanego w 
ramach Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”.
Publikacja ta miała na celu w dalszym ciągu wprowadzać w błąd społeczeństwo polskie
i bronić przed ujawnieniem prawdy o działalności polskojęzycznej grupy Gestapo na czele z 
Aleksandrem Arendt i Heinrich Kassner. f e c & S ' )

Pan Komorowski w w/w Leksykonie podaje nieprawdziwe fakty na stronie 116, gdzie 
pisze: „ niektórzy trafili do obozów na Syberii, m.in. kronikarz oddziału Jan Gończ z 
Kościerzyny, który tam zginął”, str. 170: „zginął na zesłaniu archiwista i kronikarz „Gryfa” 
Jan Gończ”.

Pragnę tu podkreślić, że Gertruda Wojewska, świadek historii, legendarna Szefowa 
Sztabu por. inż. Grzegorza Wojewskiego w latach 1943-1945, poddała ostrej krytyce 
działalność p. Krzysztofa Komorowskiego, a wydanie w/w Leksykonu jako publikacji 
wyjątkowo szkodliwej dla historii Polski. Recenzję tę p. Gertruda Wojewska skierowała do 
Prokuratora i Prezesa IPN prof. Leona Kieresa w Warszawie. Recenzje te zostały 
opublikowane w Dwutygodniku Katolickim „w Rodzinie” w Chojnicach Nr 15(206) Rok IX 
24 sierpnia 2003 r., Nr 16(207) Rok IX 7 września 2003 r. (zał.£
Stwierdza tam między innymi:

„Jest rzeczą niesłychaną, że fałszerstw tych p. Komorowski dokonuje na Społeczności 
Kaszubskiej, której zbrojnym ramieniem był 30-tysięczny „Gryf Pomorski” i który to 
rozsławił bohaterstwo Kaszubów. Zgrozą napawa fakt, że jest on pracownikiem WIH, a 
publikacja ukazała się w znacznej części za pieniądze WIH” (Wojskowy Instytut Historii).

Takie same kłamstwa na podstawie omawianych tu „listów” kierowanych do naszej 
rodziny przedstawił p. Krzysztof Steyer, pracownik Państwowego Muzeum Stutthof w 
„opracowaniu”: TOW „Gryf Pomorski” i jego kontakty z innymi organizacjami 
konspiracyjnymi w: Walka podziemna na Pomorzu w latach 1939-1945, wyd. Toruń 1990, 
str. 333-344. „Archiwum centralne TOW GP zakopane w marcu 1945 r. w rejonie Gostomka, 
koło Kościerzyny, przez Jana Gończa nie zostało do dziś odkryte z powodu śmierci 
archiwisty na zesłaniu w ZSRR”.
Po rozwiązaniu UB „po październiku 1956 r.”, kiedy były pracownik Gestapo, A. Arendt, 
został I prezesem ZK, wszystkie te kłamstwa przejęły niektóre osoby, które ulokowały się
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Listy do mamy pisała również p. Elżbieta Zawacka, która wtedy mieszkała w 
Gdańsku-Oliwie przy ul. Poznańskiej 2 m. 5, potem została skierowana do Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego w Toruniu, które tam działała, pod przykrywką „Fundacja 
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej w Toruniu”. Ponieważ mama poznała jej wyjątkowo 
szkodliwą działalność wiedziała, że jest najbliższą współpracownicą obywateli niemieckich, 
między innymi Aleksandra Arendt, Jana Szalewskiego, Leona Lubeckiego, którzy potem byli 
w UB, dlatego nie utrzymywała żadnych kontaktów i odmówiła jej wszelkiej współpracy. 
Odmówienie współpracy z tego typu osobą w tamtych czasach było bardzo niebezpieczne.
Pani Elżbieta Zawacka w jednym z listów pisała do mamy: „Szanowna Pani. Czy zechce Pani 
napisać relację mówiącą o Pani udziale w pomorskim ruchu oporu?’
Moja mama, która była poprzez swego męża związana z TOW „Gryf Pomorski” - była 
łączniczką - donosiła powstańcom żywność i udzielała wszechstronnej pomocy mężowi, 
który w czasie wojny kierował jednym z najważniejszych pionów TOW „Gryf Pomorski”, 
poczuła się tym dotknięta, jak również cała nasza rodzina. Była przecież żoną wybitnego 
organizatora „Gryfa” i jego Głównego Dokumentalisty i Archiwisty. Mama miała jej 
potwierdzić, że na Pomorzu nie było „Gryfa”, tylko był pomorski ruch oporu. W ten sposób 
chciała włączyć również naszą rodzinę do potwierdzenia nieprawdy.
Rodzina nasza wiedziała, że na Kaszubach i Pomorzu był tylko TOW „Gryf Pomorski”. t  
W niektórych tylko większych miastach były nieliczne osoby należące do AK, które głównie 
przybyły z Polski centralnej.

Na Pomorzu TOW „Gryf Pomorski” był organizacją regionalną, posiadał wiele 
tysięcy uzbrojonych żołnierzy, dysponował tysiącami bunkrów. Partyzanci „Gryfa” 
znajdowali się w każdej wiosce. Żołnierze „Gryfa” byli powiązani silnymi więzami z 
katolickim społeczeństwem Pomorza. Gryf był podporą polskiego patriotyzmu, ponieważ 
łączył on czynnik narodowy z katolickim. Był to czynnik, który zjednoczył we wspólnej 
walce z katolickim „Gryfem” hitlerowców i komunistów. & cu £ t / 3

Według p. Zawackiej nie było na Pomorzu żołnierzy TOW „Gryf Pomorski” tylko 
„ruch oporu”. Mama uznała p. Zawacką jako osobę niewiarygodną. Wiedziała, że jej postawa 
wobec Gryfowców jest niegodna.
Ponieważ mama uznała, że p E. Zawacka była niewiarygodna i niezwykle szkodliwa, 
odmówiła jej podania różnych danych dotyczących „Gryfa”, obsady personalnej, adresów, 
pseudonimów, przekazania dokumentów, zdjęć, rozkazów, fotokopii struktur 
organizacyjnych, o przekazanie których zabiegała. Mama obawiała się, że przekazane przez 
nią dane mogłyby służyć do inwigilacji żołnierzy „Gryfa” i ich prześladowaniu-^tf^^y^ ̂ 5^ 4 6  

Okazało się, że obawy mamy były całkowicie uzasadnione, rozpoczęły się nasilone 
inwigilacje UB, fałszowanie struktur Gryfa. Gryfowcy szli do więzień i na zesłania 
wewnętrzne. L. Lubecki produkował fałszywe dokumenty związane z UB w Kartuzach.
Coraz śmielej zaczęto twierdzić, że Aleksander Arendt był Komendantem Naczelnym Gryfa.
Dobrą ilustracją, dokumentującą działania, jak traktowano żołnierzy „Gryfa”, może być 
pismo skierowane w dniu 3 stycznia 1947 r. do mojej mamy:
„Do obyw. Gończowa Aniela w Kościerzynie
W dniu ó stycznia 1947 r. odbędzie się Zlot (...), na który wzywa się obywatela (...). Zbiórka 
członków (...) o godz. 7 rano przez Komendą MO w Kościerzynie. Przybycie obowiązkowe 
pod rygorem'

z
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Na tych przymusowo organizowanych „Zlotach” wiodącą rolę odgrywał A. Arendt, który był 
potem wiceprezesem Zarządu Okręgowego ZBOWiD. Mama odmówiła zdecydowanie 
wszelkiej współpracy z UB, wiedziała, że jest to szkodliwa działalność dla „Gryfa” i historii 
Polski. A. Arendt chciał się uwiarygodniać przy prawdziwych Gryfowcach oraz podstępem 
zdobywać informacje. Mama uważała, że udział jej w tego typu „Zlotach” u boku Elżbiety 
Zawackiej i Aleksandra Arendt byłby zdradą ideałów TOW „Gryf Pomorski” oraz 
zhańbieniem pamięci jej męża Jana Gończa.

Byłam naocznym świadkiem, jak fałszowano historię „Gryfa” w tym i mojej rodziny, 
którą wyżej opisałam przez anonimowe fikcyjne „osoby” a potem te „fikcyjne fakty” -  
spreparowane -  stały się „dowodami” i zostały „opisane w literaturze” Gryfa, między innymi 
przez pracowników Państwowego Muzeum w Stutthof: Krzysztofa Steyer, Andrzeja 
Gąsiorowskiego, Bogdana Chrzanowskiego i Krzysztofa Komorowskiego. /o£<*2Z~ /f^ 'J

Ponieważ fakty opisane tu przez w/w osoby oparte były na kłamstwach okresu 
stalinowskiego, UB, SB i czasu Stanu Wojennego, nie posiadają żadnej wartości naukowej, 
gdyż były wyprodukowane na zamówienie i użytek wrogiego okupanta. W Wolnej Polsce nie 
mogą być używane do analiz historyczno-porównawczych, jak również do innych dowodów 
naukowych, np. nie mogą być materiałami dowodowymi w procesach sądowych. Mogą być 
wykorzystywane jedynie jako dowody skrajnego przypadku fałszowania historii Polski.

W dniu 9 września 2004 r. w/w p. Elżbieta Zawacka wystąpiła w TVN udzielając 
krótkiego wywiadu. Mówiła, że w czasach komunistycznych rzekomo była bardzo 
prześladowana, pomijana w awansach, itp. Nasza rodzina z niesmakiem przyjęła tę 
wypowiedź p. Elżbiety Zawackiej, kiedy mówiła, że przeszła całe pasmo prześladowań 
komunistycznych. Dla nas szczególnie było to przykre, ponieważ od lat znamy jej wyjątkowo 
szkodliwą działalność. Przecież była ona najbliższym współpracownikiem Aleksandra 
Arendt, kiedy ten z ramienia UB zakładał Zrzeszenie Kaszubskie (zał.-/^). Została skierowana 
do Oddziału Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Toruniu, opłacanego za pieniądze 
pomorskiego podatnika.
Celem jej działalności było uwiarygodnianie, że A. Arendt, J. Szalewski, L. Lubecki, 
J. Bianga, J. Miotk oraz inni byli w „Gryfie”. Pisała również nieprawdę, że mój ojciec zginął 
w Rosji na zesłaniu. Jest na ten temat bogata fałszywa „literatura” wydana przez Oddział 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Toruniu pod jej kierownictwem. Pani E. Zawacka 
służyła cały czas komunie i komuniści mieliby ją  prześladować? Przez całe lata, kiedy 
Akowcy byli w więzieniach, współpracowała z komuną, zatem co miała wspólnego z AK?

Czuję się w obowiązku sprostować te nieprawdziwe fakty, którymi p. Elżbieta 
Zawacka wprowadziła w błąd Szanownych Telewidzów TVN.

JU w ujU .

Do wiadomości:
TVN Warszawa
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Historia i skutki

„Kto się boi Jana Gończa?" - ciąg dalszy

o utajnia uroczystość ku 
czci zamordowanego bohatera
W b c tz s  m ia s ta  u k ry ty  p rze d  s w o ­

im i m ie s zk a ń c a m i (a kt o d sło nię cia 
ła w ic y  p a m ią tk o w e ! ku c z c i J a n a  
G e ń c z a , a r c h iw is ty  I c z o ło w e g o  
k e n s p ira to r a  Tajn e ] O rg a n iz a c ji  
W o Js k e w e i „G r y f  P o m o rs k i" . Idea 
u p a m ię tn ie n ia  p o s ta c i Je d n e g o  
z  n a jw ię k s zy c h  k o n s p ira to ró w  P o - 
m e rza  od s a m e g o  p o c z ą tk u  n a tra ­
fia ła  na sp o re  I ta je m n ic za  p r z e ­
s zk o d y .
Przypomnijmy: mieszkaniec Ko­

ścierzyny Jan Gończ należał do 
ścisłego kierownictwa T.O.W. 
.Gryf Pomorski". Znał strukturę 
organizacji i był jednym z najle­
piej poinformowanych konspira­
torów. Znal jej tajemnice i plany. 
W czasie zajmowania Pomorza 
przez Armię Czerwoną został 
uprowadzony i skrytobójczo za­
mordowany. Ciała nigdy nie od­
naleziono, zaś jego rodzina była- 
prześladowana przez Urząd Bez­
pieczeństwa Publicznego, a póź­
niej przez Służbę Bezpieczeń­
stwa przez ponad cztery.dziesię- 
cioiecia. Ostatnią wizytę funkcjo­
nariusze SB złożyli rodzinie Goń­
cza w Kościerzynie pod koniec 
lat osiemdziesiątych. Ich celem 
najprawdopodobniej było upew­
nienie się, że rodzina już niewiele

pamięta. Czasy się jednak zmie­
niły. Żyjący jeszcze świadkowie 
tamtych czasów powoli i ostroż­
nie zaczęli wyjawiać prawdę
o prześladowaniach partyzantów 
„Gryfa" przez służby Polski Ludo­
wej. Okazało się też jaką rolę peł­
nił Jan Gończ i jakie zasługi poło­
żył w służbie niepodległej Polsce.' 
Niecały rok temu w Urzędzie Mia­
sta w Kościerzynie doszło do 
spotkania z władzami miejskimi, 
w których uczestniczyli córka Ja­
na Gończa, Urszula Suchomska 
oraz przedstawiciele Zespołu ds. 
Upamiętniania Etosu T.O.W. „Gryf 
Pomorski". Władze zadeklarowa­
ły wówczas daleko idącą pomoc 
w upamiętnieniu Jana Gończa. 
Padła nawet z ich strony propo­
zycja nazwania jego imieniem 
jednej z kościerskich ulic. Ustalo­
no, że na pewno tablica powsta­
nie i zawiśnie w honorowym miej­
scu.
W marcu tego roku w kościele 

Św. Trójcy odbyło się poświęce­
nie tablicy. Jednak nigdzie nie za­
wisła, bo miasto nabrało wody 
w usta co do jej umiejscowienia. 
Tablica w końcu trafiła z powro­
tem do wykonawcy i... przeleżała 
tam kilka miesięcy.

W śródę 5 września w tajemnicy 
przed mediami, za zamkniętymi 
drzwiami, w Ratuszu dokonano 
odsłonięcia tablicy. Był Zarząd 
Miasta, był przewodniczący Ra­
dy Miasta, była najbliższa rodzi­
na Urszuli Suchomskiej. Byli też 
księża. Nie było jednak ani jed­
nego dziennikarza, nikogo z ko- 
ścierskiej kablówki. Jak się nie­
oficjalnie dowiedzieliśmy, niektó­
re osoby związane z Urzędem 
Miasta dostały zakaz informowa­
nia kogokolwiek o odsłonięciu. 
Od tych samych osób wiemy, że 
poproszono o to również Urszulę 
Suchomską. Podczas krótkiej 
uroczystości nikt nie przedstawił 
życiorysu Jana Gończa. Nikt nie 
odczytał głośno treści tablicy.

(wirsk)

.Gazeta Kaszubska" jako pierw­
sza w powiecie kościerskim po­
dała życiorys Jana Gończa. Rów* 
nież jako pierwsza pisaia o kon­
trowersjach związanych z umiej­
scowieniem pamiątkowej tablicy. 
Jako jedyni pisaliśmy o oburze­
niu środowiska kombatantów na 
fakt ukrywania poświęconej już 
tablicy.

Dr Stanisław  UcińsJd -  P rze w o d n ic zą c y  Zesp ołu d s . Upam ię tniania Etosu T .O .W . 
„G ry f P o m o rs k i". W  sw oich p racach usiłuje d o w le ić , że  historia „G ry fa " Jest 
zafa łs zo w an a po dzie ń d zis ie jszy, z a i  im iona bohaterów  ce low o p r z e z  dzie siąt­
ki lat um n ie jsza ne , a zd rajcy g lo ry fik o w a n i:- .
- To bardzo przykre I bolesne, że władze Kościerzyny zamiast szczycić się 
takiej rangi bohaterem skrzętnie go ukrywają. Nie zaproszenie na odsło­
nięcie tablicy.WspółinicjatorówSosób bezpośrednio zaangażowanych 
w ujawnianie prawdziwej historii „ćryfa Pomorski ego” jest dowodem na to 
Jak wielka jest siła ludzi, którym prawda może bezpośrednio zagrozić. Dzi­
wi mnie to tym bardziej,, że Uczestniczyłem w spotkaniu z historykami 
w Kościerzynie i przedstawiłem Im dokumenty udowadniające bohaterską 
przeszłość Jana Gończa; Oni natomiast twierdzili; że Gończa w Koście­
rzynie nikt nie znał, że nie miał tu znajomych I nikt nie może potwierdzić, 
że miał.taki życiorys: Tymczasem nasz Zespól ustalił następne fakty. Je­
steśmy, w posiadaniu dowodów na to, że Gończ za swoją. waleczność 
otrzymał medal nadany przez samego generała Józefa Hallera. Wiemy 
również, ie  podczas hucznej, 10 rocznicy wyzwolenia Pomorza, kiedy ge­
nerał Haller odwiedzał swoich żołnierzy, także w Kościerzynie, Jan Gończ 
publicznie go witał w Imieniu gospodarza ks. Józefa Wryczy oraz miesz­
kańców miasta. Wygłosił wówczas na jego cześć gorące przemówienie. 
Ponadto Gończ był bardzo blisko związany z zasłużoną kaszubską rodzi­
ną Rogalów, na co też są liczne dokumenty. Czy kolejne fakty nie przeko­
nają' niektórych;kóŚcIerskłcH decydentów?;Powieszenie,tablicy w mu­
zeum, a nie na Rynku, {gdzie kaidy przechodzleń mógłby zobaczyć i prze­
czytać jej treść, tó kolejny dowód na skrywanie postaci, którą Kościerzy­
na mogłaby się śzczyd&$' Ji* ^ ^ ’

słe II afówej \jralwrai .raeśze toieńluH^cti'wysławiając im roz-
ne dokumenty będące przepustkami do życia. Sam skrytobójczo zamor­
dowany przez NKWD doczekał się chwały dopiero w ostatnim czasie. Jan 
Gończ w bardzo podobny sposób ratowa< ludzi. I również został skryto­
bójczo zamordowany.,Z tyfri,\że prawda.o bohaterach jeszcze się z tru­
dem u nas przebija: Nie ‘wiem* ile jesźcze lat musi upłynąć by zrozumia­
no, że przez takie działanie skrywa się prawdę, która i tak - jak uczy do­
świadczenie 1 Wkrótce wypłynie na wierzch?'; ... -

P r z y p o m i n a m y  ż y c i o r y s  y a n a  G o ń c z a m m i
Jan Gończ z Kościerzyny należał 
do pokolenia urodzonego w nie­
woli. W katolickiej, kaszubskiej 
rodzinie Gończów, z pokolenia 
na pokolenie, przechowywana 
była myśl, że Polska odzyska nie­
podległość i będzie wolna.
Z chwilą wybuchu pierwszej woj­

ny światowej zabłysła dla Pola­
ków nadzieja odzyskania własne­
go państwa. Jan Gończ wcielony 
zostaje do armii zaborczej, tak 
jak tysiące Poiaków w innych za­
borach. Walczył głównie na fron­
cie niemiecko-rosyjskim. Pod ko­
niec wojny zbiegł z armii pruskiej 
i przybył na Pomorze. Dość 
wcześnie rozpoczął konspirację. 
Związany był bowiem ze Stowa­
rzyszeniem Młodzieży Polskiej, 
tajną organizacją, której inicjato­
rem na Pomorzu był ksiądz Józef 
Wrycza. Zadaniem i celem tej or­
ganizacji było szerzenie kultu 
polskości oraz waiki zmierzającej 
do odbudowania państwa pol­
skiego. W jej programie, obok 
akcji wychowania narodowego 
i samokształcenia, kładzie się 
duzy nacisk na przysposobienie 
wojskowe. Młodzież z jej struktur 
przechodzi potem do Straży Lu­
dowej, która w późniejszym cza­
sie włączona zostaje w skład Or­
ganizacji . Wojskowej Pomorza.

Jan Gończ. Jedno z niewielu 
zdjęć, które ocalały.
Fot. Ze zbiorów rodzinnych 

Dokładnie tę samą drogę do tej 
formacji przemierza Jan Gończ, 
co zresztą potwierdza książeczka 
wojskowa, odznaczenia i meda­
le, będące w posiadaniu córki 
Gończa, pani Urszuli Suchom­
skiej.
Jan Gończ jako żołnierz mający 

już doświadczenie frontowe prze­
dziera się ze ściśle strzeżonego 
przez Niemców Pomorza do Po­
znania. Walczy tam w Powstaniu 
Wielkopolskim. Wcześniej otrzy­
muje rekomendacje „Do Powsta­
nia Wielkopolskiego" od księży 
organiczników - działaczy nie­
podległościowych. Na tym tere­
nie takie rekomendacje wysta­

wiali głównie ks. J. Wrycza, ks. S. 
Sychowski oraz ks. B. Łosiński. 
W styczniu 1920 roku Jan Gończ 
jest już w szeregach Wojska Pol­
skiego, które po długich latach 
niewoli wyzwalało Pomorze. Spo­
łeczeństwo polskie z chorągwia­
mi i biciem w dzwony na czele 
z księżmi wita ich w sposób ma­
nifestacyjny na rogatkach miast. 
Jest on również jako żołnierz 
obecny na uroczystości w dniu
10 lutego 1920 r. w Pucku w cza­
sie nabożeństwa i ceremoniału 
zaślubin Polski z morzem. Kiedy 
w sierpniu 1920 r. zawisło nad 
Polską śmiertelne niebezpie­
czeństwo, a wojska sowieckie 
zbliżały się do stolicy, Jan Gończ 
walczył na przedpolach Warsza­
wy w czasie „Cudu nad Wisłą". 
Elitarny 66 Pułk Strzelców Ka­
szubskich im. Józefa Piłsudskie­
go w swej pierwszej bitwie roz­
gromił 216 Pułk Piechoty im. Wło­
dzimierza Lenina. Zwycięstwo to 
miało wielkie znaczenie psycho­
logiczne.
Jeszcze tego samego roku or­

ganizuje grupę osób do ochrony 
kolei i mienia poniemieckiego. 
Był jednym z pierwszych organi­
zatorów administracji państwo­
wej w Kościerzynie. Przez szereg 
lat był urzędnikiem kościerskiego

Starostwa. Prowadził tam również 
kancelarię prawną.
Bral aktywny udział w życiu spo­

łecznym w Kościerzynie. Jan 
Gończ był czołowym działaczem 
Stronnictwa Narodowego, Związ­
ku Zachodniego, Związku Towa­
rzystw Powstańców i Wojaków.
W okresie okupacji niemieckiej 

od pierwszych dni września 1939 
r. walczył w podziemiu na czele 
zorganizowanego oddziału, po­
czątkowo w okolicy Kościerzyny, 
Śliwic, potem w Lasach Mira- 
chowskich i bunkrach w pobliżu 
Reskowa. Późną jesienią 1940 r. 
połączył zorganizowaną przez 
siebie grupę bojową z Tajną Or­
ganizacją Wojskową „Gryf Ka­
szubski", a sam stał się jednym 
z najbliższych współpracowni­
ków kaszubskiego bohatera, 
twórcy „Gryfa" por. Józefa Damb­
ka. Jan Gończ około 1937 r. prze­
szkolony został do działalności 
w tzw. sieci dywersji pozafronto- 
wej na wypadek wojny, przez sa­
mego por. Józefa Dambka, który 
przed wojną był szefem sied dy­
wersji pozafrontowej na powiat 
kościerski.
Dowódca „Gryfa" por. J. Dam­

bek znający patriotyczną posta­
wę Jana Gończa oraz jego wybit­
ne zdolności organizacyjne.

prawncze oraz perfekcyjną zna­
jomość języka niemieckiego za­
proponował Mu stanowisko ar­
chiwisty i kronikarza w T.O.W. 
„Gryf Pomorski". Było to jedno 
z najważniejszych stanowisk 
w „Gryfie". Wiedział on wszystko
o Gryfie, znal obsadę personalną 
na poszczególnych, stanowi­
skach, zapoznany był z najbar­
dziej tajnymi dokumentami. Znał 
również zdrajców, którzy począt­
kowo jako pracownicy etatowi 
gestapo rozpracowywali „Gryfa". 
Wiedział, że w 1943 r. przeszli oni 
na stronę Moskwy i podejmowali 
próbę likwidacji T.O.W., ponieważ 
była ona organizacją patriotycz­
ną opartą na etyce katolickiej. 
A to było jedną z przeszkód 
w planowanym wprowadzeniu 
komunizmu na Pomorzu.
W marcu 1945 r. po długich ob­

ławach UB Dod osłoną okupacyj­
nych wojsk sowieckich został on 
pojmany i zamordowany, ciała je­
go nie odnaleziono, zaś archi­
wum przejęło UB.

Dr Stanisław Uciński 
Życiorys Jana Gończa przedsta­
wiliśmy w 1 numerze „ Gazety Ka­
szubskiej". Publikujemy go po 
raz kolejny z powodu okoliczno­
ści związanych z utajnianiem je­
go postaci. Redakcja
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Historia i skutki

„Gryfowcy" uczczeni na Placu Wejhera. Jan Gończ z 
Kościerzyny wezwany do apelu.

Wejherowo dumne z 
porucznika Wojewskiego

B lis k o  ty s ią c  osó b  o d d ało  hołd 
o s ta tn ie m u  K o m e n d a n to w i N a c z e l­
n e m u  p lon u w o js k o w e g o  Tajnej O r­
g a n iza c ji W o js k o w e ] „G r y f  P o m o r ­
s k i" .
tzy wzruszenia można było do­

strzec na twarzach wielu star­
szych osób, które pamiętały 
mroczne lata okupacji na Pomo­
rzu. Dla nich uczczenie por. Grze­
gorza Wojewskiego było wyja­
wieniem prawdy o „Gryfie" fał­
szowanej od kilku dziesięcioleci. 
Jednak ich zdumienie wywołał 
fakt przedstawienia życiorysu, 
w którym pracownik Starostwa 
Powiatowego przytoczył lako­
nicznie fakt: zginął w 1945 roku. - 
Ale jak zginął, kto go zabił? - py­

tali z tłumu zdziwieni kombatanci. 
Poseł Kazimierz Janiak odwoły­
wał się do martyrologii kaszub­
skiej społeczności,- zaś poseł 
Budnik dziękował za starania 
wielu osób w odfałszowaniu hi­
storii tej największej pomorskiej 
organizacji konspiracyjnej.
W apelu poległych „Gryfowców" 

wymieniono wiele nazwisk szcze­
gólnie zasłużonych partyzantów. 
W czołówce obok dowódców i 
komendantów padło nazwisko 
archiwisty Jana Gończa z Koście­
rzyny. Apel poległych zakończyły 
salwy honorowe w wykonaniu 
kompanii reprezentacyjnej Mary­
narki Wojennej.

(ak)
Pod tablicą warty honorowe pełniła 
Marynarka Wojenna.

Dawne sity usuwają 
niewygodny napis z 
pamiątkowej tablicy
Brzm i ta niepraw dopodobnie, ale (ak­

ty tylko potw ierdzają te Inform acle. 
Tre ić tablicy ku czci por. G rzegorza 
W ojew skiego uzgodniona w c ze in le j 
z  o rg an izato ram i o ra z Gertrudą 
W o lew ska stała sie sola w  oku dla • 
najpraw dopodobniej • sit zw ią zan yc h 
z  lałszow anlem  historii „G ry la ". 
Tablica została wykonana na za­

mówienie Starostwa Powiatowego 
w Wejherowie przez Jerzego Czer­
wińskiego zamieszkałego w Koso­
wie. niedaleko Przodkowa. Tekst 
został uzgodniony wcześniej 1 za­
aprobowany przez wszystkie zain­
teresowane strony, co zostało zapi­
sane protokołem.
Mistrz kamieniarski wyrył więc 
uzgodniony wcześnie) tekst o na­
stępującej treści: Por. Inż. Grzegorz 
Wojewski (1901-1945), Komendant 
Naczelny Tajnej Organizacji Woj­
skowej . Gryf Pomorski" w latach 
1943-1945, pomorski patriota, żol- 
Starosta Grzegorz Szalewski na migi 
poleca wyłączyć mikrofon

nierz września 1939r., współorgani­
zator .Polska Żyje* w Wejherowie, 
zamordowany skrytobójczo przez 
NKWD i UB w czasie zajmowania 
Pomorza przez Armię Czerwoną 
w 1945 r. Społeczeństwo Ziemi 
Wejherowskiej.
Pod warunkiem umieszczenia tej 
treści żona ostatniego komendanta 
pionu woskowego Gertruda Wojew­
ska przyjechała do Polski z Nowego 
Jorku.
W przeddzień uroczystości tablica 
była gotowa do powieszenia na bu­
dynku, w którym mieszkał Grzegorz 
Wojewski. Jednak coś ciągle opóź­
niało moment jej przywiezienia na 
plac Wejhera. Okazało się, że nagle 
kamieniarzowi wydano nowe dys­
pozycje. Polecono mu usunąć nie­
które zdania. Miały zniknąć lata, 
w których Wojewskl dowodził pio­
nem wojskowym, tj. 1943-1945 oraz 
to. że został zamordowany przez 
NKWD i UB w czasie zajmowania 
Pomorza przez Armię Czerwoną 
w 1945 r. Zaskoczony wykonawca 
tablicy zadał wówczas pytanie: czy 
ta treść to nieprawda, kto wymyślił 
zmianę? W odpowiedzi usłyszał: 
góra.
By zmienić treść, płyta została po­
cięta na trzy części. Niewygodne 
zdania usunięto.
Zaskoczona naglą zmianą Gertruda 
Wojewska dala temu wyraz w swo­
im wystąpieniu na placu Wejhera: 
dzień dzisiejszy jest dla mnie dniem 
wielkich wzruszeń pomimo okolicz­
ności związanych ze zmianą treści 
tablicy.
Roman Dambek, sekretarz Zespo­

łu ds. Upamiętniania Etosu T.O.W. 
.Gryf Pomorski" przebił się do mi­
krofonu I powiedział: w nocy bez 
uzgodnienia ze współorganizatora-

Gertruda Wojewska - żona ostat­
niego kom endanta naczelnego  
I łączniczka sztabowa potwierdza 
wstrząsającą prawdę: nigdy nie 
było wśród nas Aleksandra Arend­
ta. Nikt nie znał takiego człowieka.

Prawda
zwycięża

ml została zniszczona tablica z tre­
ścią uzgodnioną przez historyków 
I łączniczką Komendy Głównej 
.Gryfa" Gertrudą Wojewską (...) Wi­
dać, że w Wejherowie - mieście bo­
haterów .Gryfa" znaleźli się obroń­
cy zbrodniarzy z NKWD I UB, który­
mi kieruje dyrektor wydziału obywa­
telskiego Urzędu Wojewódzkiego 
w Gdańsku Jerzy Kiedrowskl. (...) 
Mam nadzieję, że ta sytuacja, która 
tu zaistniała dotrze do opinii pu­
blicznej I przyczyni się do ostatecz­
nego zwycięstwa i ujawnienia całej 
prawdy o prześladowaniach ka­
szubskich bohaterów.
W czasie wystąpienia Romana 
Dambka starosta wejherowskl 
Grzegorz Szalewski próbował swo­
im podwładnym wydać polecenie 
wyłączenia mikrofonu. Polecenie 
nie zostało wykonane, choć staro­
sta na migi pokazywał, żeby to zro­
bić.
- Taka treść napisu została uzgod­
niona z Urzędem Wojewódzkim - 
mówił rzecznik starostwa.
Tylko po co starostwo, czyli admini­
stracja samorządowa konsultuje ta­
kie sprawy z administracją rządo­
wą, czyli Pomorskim U.W.? Jerzy 
Kiedrowski na tamach .Głosu Wy­
brzeża" przyznał, że przekazał swo­
je uwagi do treści napisu starostwu 
i pominął .papierkową robotę" (czy­
li urzędową korespondencję).

Dlaczego więc Jerzy Kiedrowskl 
daje telefoniczne rady urzędnikom 
samorządowym? Roman Dambek 
twierdzi, że Jerzy Kiedrowski jest 
zażartym obrońcą Aleksandra 
Arendta. A ten twierdzi, że był ko­
mendantem naczelnym w latach 
1943-1945. Stąd usunięto niewy­
godne zdania z pamiątkowej tabli­
cy. (ak)

Gertmda Medyńska, żona porucznika Wojewskiego składa oświadczenie 
dotyczące przeszłości„Gryfa Pomorskiego" Fot. Adam Kiedrowski

P o d c z a s  u ro c zy s te g o  odsło nię cia 
ta b licy  k u  c z c i z a m o rd o w a n e g o  p o ­
r u c z n ik a  G r z e g o r z a  W o ło w s k ie g o  -  
o statnie g o  k o m e n d a n ta  n a c ze ln e g o  
p io n u  w o ls k o w e g o  T . 0 . W . .G r y f  
P o m o rs k i"  • padty s ak ram e n ta n e  
s ło w a : ża d n e g o  A re n d ta  w ir ó d  nas 
n ig d y  nla b y ło .
Młodzież szkolna, kombatanci, 
posłowie, samorządowcy, żołnie­
rze Marynarki Wojennej, miesz­
kańcy Wejherowa, Kościerzyny 
I wielu zakątków ziemi kaszub­
skiej - było świadkami oświad­
czenia złożonego przez Gertrudę 
Medyńską, żonę por. Grzegorza 
Wojewskiego, która na uroczy­
stość przyjechała z Nowego Jor­
ku. - Mój mąż był Komendantem 
Naczelnym pionu wojskowego 
nieprzerwanie od 1943 do końca 
wojny. Został skrytobójczo za­
mordowany przez NKWD i UB 
w czasie zajmowania Pomorza 
przez Armię Czerwoną w 1945. 
Ubolewam nad tym, że w okresie 
stalinowskim, w czasie terroru 
komunistycznego pojawiły się 
publikacje powtarzane również 
później, że niejaki Aleksander 
Arendt był w „Gryfie Pomorskim"
i to komendantem naczelnym 
pionu wojskowego. Zdecydowa­
nie oświadczam, jako naoczny 
świadek i uczestnik tamtych wy­
darzeń, że jest to nieprawda - 
jest to kłamstwo.
Oświadczenie Gertrudy Medyń­
skiej (primo voto Wojewskiej) 
podczas uroczystości na placu

Wejhera to kamień milowy w do­
chodzeniu prawdy o przeszłości 
„Gryfa". Jej zeznania złożone 
przed prokuratorem gdańskiej 
delegatury Instytutu Pamięci Na­
rodowej prowadzącym śledztwo 
w sprawie likwidacji T. O. W. mo­
gą okazać się przełomowe. Żona 
Komendanta Naczelnego pionu 
wojskowego była łączniczką 
sztabu i na co dzień uczestniczy­
ła w jego pracach. Znała człon­
ków Rady Naczelnej, znała por. 
Józefa Dambka i jego następcę 
Augustyna Westphala. Zdecydo­
wanie zaprzeczyła stalinowskim 
opracowaniom, które donosiły, 
że por. Grzegorz Wojewski zrzekł 
się swojego stanowiska, że byt 
człowiekiem słabego zdrowia i 
dlatego zastąpił go ktoś inny. 
„Mój mąż cieszył się cały czas 
doskonałym zdrowiem, nigdy nie 
chorował, był mobilnym, czter­
dziestoletnim mężczyzną. Sta­
nowczo zaprzeczam temu, że 
niejaki Aleksander Arendt był 
w „Gryfie Pomorskim" i to ko­
mendantem Naczelnym pionu 
wojskowego, gdyż był nim mój 
mąż Grzegorz Wojewski" - napi­
sała Gertruda Medyńska 
w oświadczeniu potwierdzonym 
przez Arthura Brechera, notariu­
sza w stanie Nowy Jork.

(ak)
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_________________________________ ._____________________________________________ Rozmowy

3 4  y a ta  p r z e s ł u c h a ń
Rozmowa z 
Urszulą Suchomską,
córką 
'Jana Gończa

Jaka atmosfera panowała w Pani 
rodzinnym domu? JaWe wychowa­
nie odebraliście wraz z bratem?
- Jedno z wielu zdjęć rodzinnych, 
które cenię sobie najbardziej 
przedstawia moich ukochanych 
Rodziców - Anielę i Jana Gończ. 
Romka - starszego ode mnie
o dwa lata brata, a także maleń­
ką Ulkę, Uleczkę, bo tak zawsze 
do mnie mówiono. Mieszkanie 
rodziców znajdowało się na II 
piętrze kamienicy Stypów (Rynek 
6), którego wszystkie okna wy­
chodziły na ul. Świętojańską. 
Mieliśmy’ z bratem swój dziecin­
ny pokój, który tatuś długo wie­
trzył przed ułożeniem nas do 
snu. Brat mój miał mały samo­
chodzik, który świetnie prowa­
dził, a ja siedziałam z przodu ja­
ko pasażer. Była to nasza wspól­
na. ulubiona zabawa - ruszali­
śmy wtedy w wielki świat. Ten 
sprawny jeszcze po wojnie po­
jazd sprzedała mamusia panu 
Sobiechowskiemu z Nowych Po- 
laszek. Który nabył go dla swoich 
pięciu synów. Romek chodził do 
ochronki, którą prowadziła u Elż­
bietanek prowadziła siostra Me­
lania, ja zaś byłam tam przy oka­
zji różnych uroczystości, na przy­
kład 6 grudnia w Święto Mikoła­
ja. kiedy wszystkie dzieci otrzy­
mały paczki.
W niedziele tradycyjnie moi ro­

dzice z dziećmi szli na spacer do 
lasu. zwykle do Strzelnicy, gdzie 
xJbywały się różne imprezy kul- 
uraloe i sportowe, co potwier­
dzają zdjęcia w  rodzinnym albu- 
nie.
Na pewno nasi rodzice bardzo 
las kochali, troszczyli się o na- 
;ze dobre wychowanie i darzyłi 
tas swoją miłością. Sami byli 
lobrymi katolikami i nas też na 
akich wychowali.
Co matka opowiadała Pail l brati 
ojcu?
Mój brat dobrze pamiętał ojca 
okresu swego dzieciństwa, na- 
>miast ja w ogóle nie pamiętam, 
onieważ do wybuchu II wojny 
viatowej byłam zbyt maleńkim 
zieckiem. Wizerunek ojca mam 
zede wszystkim z opowiadań 
ojej mamusi i zdjęć, które nam 
:alafy.
ituś był bardzo eleganckim 
ężczyzną, gustownie się ubie- 
I. nosił kapelusze - nawet la­
l i  piękny, słomkowy i ozdobną 
seczkę. Rodzice mieli wielu 
zyjaciół, z którymi utrzymywali 
ntakty towarzyskie np. Józefa 
Józef Maciejewscy. Walenty 
ilęski z Lubiany - mój chrzest- 

Tuskowie (Maria Tusk była 
)ją chrzestną), Maria i Włady­

sław Rogalowie (syn Tomasza)
i wielu innych. Ich wzajemna ser­
deczność i życzliwość przetrwała 
„czasy pogardy" i po wojnie, ci 
co pozostali, świadczyli sobie 
pomoc w najróżniejszych for­
mach.

Mamusia opowiadała nam 
o udziale tatusia w pierwszej woj­
nie światowej, w wojnie polsko - 
bolszewickiej w 1920 roku, w po­
wstaniu wielkopolskim, wreszcie 
w oddziałach partyzanckich 
„Gryfa Kaszubskiego", później 
.Gryfa Pomorskiego" przez cały 
okres drugiej wojny światowej. 
Był odważnym żołnierzem Woj­
ska Polskiego - wstąpił doń jako 
ochotnik, trzykrotnie ranny, wal­
czył o wyzwolenie Pomorza, od­
znaczony wieloma orderami. Lu­
biliśmy słuchać tych opowiadań 
o prawdziwym bohaterze i pra­
wym człowieku, bo takim był za­
wsze. Byliśmy z tatusia bardzo 
dumni, ale nie mogliśmy - jako 
dzieci - pojąć, dlaczego los nani 
go zabrał. Mój brat odziedziczył 
po nim na pewno odwagę, bo 
wiele razy ona ratowała mu ży­
cie. Gdy o mnie chodzi, to 
przede wszystkim zdolności, pil­
ność, wytrwałość, sumienność, 
systematyczność i pewnie jesz­
cze wiele więcej, trudno tu wy­
mieniać, bo moje życie i 40-letnia 
praca zawodowa jest tego nie­
zbitym dowodem.
- Co roftiittcJe przez tyle lat, try od­
naleźć UU ojca?

- Kiedy zakończyła się druga 
wojna światowa, a tatuś z niej nie 
powrócił tu, do Kościerzyny, ma­
musia, mając dwoje nieletnich 
dzieci, musiała podjąć pracę za­
wodową, by utrzymać rodzinę. 
Prowadziła Agencję Pocztową 
Gdynia - Witomino. My zaś pozo* 
stawaliśmy na wsi u babci w po­
wiecie starogardzkim. Tęsknota 
za utraconym mężem i dziećmi 
sprawiła, że powróciła do Ko­
ścierzyny za namową swoich 
życzliwych przyjaciół, którzy 
uznali, że tu jest jej miejsce.. Nie 
rezygnowała z poszukiwania mę­
ża. ale one spełzły na niczym. 
W 1946 roku wystąpiła do Sądu 
Grodzkiego w Kościerzynie 
o uznanie męża za zmarłego, co 
pozwoliło jej starać się dla dzieci 
o rentę po zamordowanym mę­
żu.- Była to sprawa niezwykle 
trudna, ponieważ nie znała żad­
nych okoliczności jego śmierci. 
Z czasem rentę dzieciom po za­
mordowanym Janie Gończu 
przyznano, lecz nie na długo, bo 
uznano, że nie ma podstawy 
prawnej do takowej i ją odebra­
no. Sieroty pozostały bez tej po­
mocy, a trzeba przyznać, że mo­
ja mamusia, sitaciła absolutnie 
wszystko, co tu w Kościerzynie 
posiadała: dobrze urządzone 
trzypokojowe mieszkanie, zosta­
ła z dziećmi „tak jak stała". Mu­
siała wynająć sublokatorskie 
mieszkanie, podjąć pracę i roz­
począć „życie od nowa" - od łyż­

ki, krzesła itd. Nie było to łatwe, 
zrozumie to tylko ten, kto to prze­
żył. Najważniejsze było to, że 
nas dobrze wychowała, dbała 
o nasze wykształcenie, nadała 
nam właściwe spojrzenie na 
świat i ludzi. Dziś oboje rodzice 
byliby dumni ze swoich dzieci.
- Czy rodzinę spotkały laideś przy­
krości za działalność ojca?
- Przykrości to było wiele, aż 
strach o nich nawet dziś mówić. 
Trudno nazwać to przykrością, 
bo to była wielka krzywda za­
mordować takiego człowieka, 
o takich-zasługach, który całe 
swoje młode,- a później dorosłe 
życie poświęcił ojczyźnie, walce
o wolność i niepodległość. Ma­
musia straciła męża, dzieci - oj­
ca. Każde pytanie zadane przez 
kogokolwiek o mego tatusia wy­
woływało płacz u mnie. Nie mo­
głam tego pojąć, że inni - nie 
wszyscy - mają ojca, ja nie. 
Gdzie jest, gdzie zginął, dlacze­
go - nie wiem - brzmiała odpo­
wiedź. Nasz los potoczyłby się 
inaczej, gdyby tatusia nie zamor­
dowali. Odebranie nam renty by­
ło wielką krzywdą - już to poru­
szałam. Moja mamusia zmarła

''w  sierpniu 1979 r., a od zakoń­
czenia wojny po 1978 rok nasz 
dom - mój dom - co najmniej 
dwa razy w roku odwiedzali funk­
cjonariusze UB celem przesłu­
chania jej na okoliczność śmier­
ci męża Jana Gończa. Tak przez 
34 lata!

Urszula Suchomską jest przekonana, że jej ojciec za wybitną działalność został skrytobójczo zamordowany

Adam Kiedrowski

Mój brat uczył się, pracował
i mieszkał w Gdyni, późnie; 
w Gdańsku i stale .czuł opiekę" 
UB: śledzono go, podsłuchiwa­
no rozmowy w pracy. Nawet pro­
ponowano mu zmianę nazwiska. 
Lękał się często o swoje życie, 
a najbardziej drżała o niego ma­
musia, stąd stale nas upominała, 
byśmy byli ostrożni, co i do kogo 
mówimy. Życie sierot, zwłaszcza 
powojennych, nie było łatwe.
- Dziękuję za rozmowę.
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Gdynia, dnia 23.08.2004 r.

M inisterstw o K u ltu ry  
i Dziedzictwa Narodow ego 

do rąk  w łasnych Pana M in istra  
W arszaw a

K rakow skie Przedm ieście 15/17

Stowarzyszenie Rodzin Ofiar Grudnia 
1970 - Sekcja historyczna (Zespół ds. Upa­
miętniania Etosu TOW  „G ryf Pomorski”) 
przesyła na ręce Pana Ministra Kultury i 
Dziedzictwa Narodowego opracowanie au­
torstwa Agnieszki Pryczkowskiej i Alfonsa 
Pryczkowskiego pt. Tajna Organizacja Woj­
skowa „G ryf Kaszubski - Pomorski" 1939
- 2001 - Geneza, obsada personalna, prześla­
dowania powojenne.

Pragniemy nadmienić, że Agnieszka 
Pryczkowska, zd. Tempska, to legendarna 
łączniczka sztabowa Kaszubskiego Bohate­
ra, twórcy i dowódcy TOW „G ryf Kaszub­
ski -Pomorski”. W gospodarstwie rodziny 
Tempskich w Borzystowskiej Hucie, na wy­
budowaniu w pobliżu jeziora Raduńskiego, 
w latach 1942 - 1944 mieścił się Sztab Do­
wódcy „Gryfa” -por. J. Dambka.

Alfons Pryczkowski od jesieni 1939 r. był 
organizatorem „G ryfa” na ziemi kaszub­
skiej, początkowo jako komendant pow. kar­
tuskiego, od 1940 r. w osobistej ochronie do­
wódcy por. J. Dambka, a od 1942 r. do końca 
wojny w Radzie Naczelnej „Gryfa”.

Niniejsze opracowanie naocznych świad­
ków historii opisuje działania tzw. polsko­
języcznej grupy Gestapo, która działała na 
Pomorzu od 1935 r. i współpracowała z 
NKWD, które było zlokalizowane głównie 
w  Wolnym Mieście Gdańsku.

Szczególnie owocna była ich współpraca 
w  okresie 1935 - 1941, tj. w  okresie wiel­
kiej przyjaźni pomiędzy Stalinem i Hitlerem. 
Działalność ich na każdym etapie skierowa­
na była zawsze przeciwko żywotnym intere­
som Państwa Polskiego.

Po 22 czerwca 1941 r. polskojęzyczna gru­
pa Gestapo pracowała na dwie strony, za­
równo dla Niem iec, jak i Rosji. Ta grupa G e­
stapo likwidowała Polskich Bohaterów, mię­
dzy innymi z TOW  „G ryf Kaszubski - Po­
morski”, PZZ, Stronnictwa Narodowego, a 
to było na rękę tak Niemcom, jak i Rosji.

Po wkroczeniu na Pomorze okupacyjnych 
wojsk Armii Czerwonej i NKWD, polskoję­
zyczna grupa Gestapo przeobraziła się zaraz 
w  UB i objęła wysokie stanowiska z nadania 
K. Rokossowskiego.

Przywódcy polskojęzycznej grupy Ge­
stapo, np. Hans Kassner, Inspektor Gesta­
po Gdańskiego, który osobiście wymordo­
wał kilkuset żołnierzy „Gryfa” (nie licząc 
tysięcy skierowanych na śmierć do Stuttho- 
fu i innych obozów zagłady), został dorad­
cą K. Rokossowskiego i B. Bieruta, a pra­
cował po 1945 r. na wysokim stanowisku w. 
UB w M inisterstwie w Warszawie i dalej ści­
gał żołnierzy „Gryfa”, w tym również w pro­
cesach sądowych, gdzie występował jako 
oskarżyciel.

Najbliższym współpracownikiem H. Kas- 
snera był jego szwagier Aleksander Arendt, 
który został starostą gdańskim, potem ko- 
ścierskim, obwołany przez UB jako ko­
mendant „Gryfa”, kiedy wcześniej w spo­
sób skrytobójczy zlikwidowano kierownic­
two TOW „G ryf Pomorski”.

Rosyjscy okupanci, którzy rządzili w PRL 
wiedzieli, czym zajmowała się polskoję­
zyczna grupa Gestapo, z którą współpraco­
wali od 1935 r., ale na użytek opinii publicz­
nej, aby ich bronić przed gestapowską prze­
szłością, głosili, np. że A. Arendt był komen­
dantem w „Gryfie” i był również więźniem 
KL Stutthof.

Haniebną rolę w tym fałszowaniu histo­
rii odegrało Państwowe Muzeum Stutthof, 
które nie ujawniło, że w okresie okupacji w 
obozie Stutthof była komórka NKWD (pol­
skojęzyczna grupa Gestapo), która podlega­
ła szefowi NKW D na Polskę K. Rokossow­
skiemu i prowadziła zbrodniczą działalność 
przeciwko Narodowi Polskiemu.

Państwowe Muzeum KL Stutthof fałszo­
wało statystyki więźniów (oraz osób straco­
nych. zob. Oświadczenie z dnia 31.01.2001 
p. Eleonory Szopińskiej, córki Jana Dąbrow­
skiego powieszonego przez polskojęzyczną 
grupę Gestapo w Sianowie 16 lipca 194 lr.) 
poprzez wpisywanie między innymi na listę 
więźniów Stutthof członków polskojęzycz­
nej grupy Gestapo.

Należy podkreślić, że po roku 1989, kiedy 
Polska odzyskała niepodległość, niektórzy 
pracownicy Państwowego Muzeum Stut­
thof: Bogdan Chrzanowski. Andrzej Gąsio- 
rowski, K rzysztof Steyer (tu zobacz Oświad­
czenie z dnia 01.05.2000 r. członka Rady 
Naczelnej TOW  „G ryf Pomorski” - Alfon­
sa Pryczkowskiego; Oświadczenie Alojze­
go Dambka, syna Kaszubskiego Bohate­
ra por. Józefa Dambka z dnia 03.05.2000 r. 
oraz Romana Dambka z dnia 24.05.2000 r.), 
nie przerwali swej szkodliwej działalności. 
Kłamstwa te są kontynuowane do dziś za na­
sze - podatników - pieniądze. Instytucja ta 
zamiast realizować zadania statutowe mu­
zeum i informować społeczeństwo o praw­
dzie, celowo i z pełną świadomością fałszu­
je  fakty historyczne.

Społeczeństwo patrzy z zażenowaniem, 
jak  w/w pracownicy Muzeum biorą udział 
w sympozjach organizowanych przez IPN. 
Zapowiadają nawet, o czym donosiła pra­
sa, dalszą obronę Aleksandra Arendta, który 
kierował polskojęzyczną grupą Gestapo.

Pracownicy M uzeum mogą dokonywać 
tych wszystkich czynności obecnie już w 
wolnej Polsce dlatego, że są finansowani 
przez Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego, którym Pan Minister kieruje. 
Dzieje się to w czasie, kiedy ważymy każdy

grosz - jak  go bardziej celowo wydać, aby 
lepiej służyć społeczeństwu.

Po wojnie szukano zbrodniarzy nie tylko 
w Europie, ale ścigani byli zbrodniarze nazi­
stowscy w Ameryce Południowej. Zarzuca­
liśmy Niem com i Austriakom, że w sposób 
opieszały ścigali hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych i ferowali dla nich niskie wyro­
ki. Również podobne argumenty znajdujemy 
w opracowaniach Muzeum Stutthof. Dlacze­
go w stosunku do polskojęzycznej grupy 
Gestapo M uzeum nie stosuje tej samej zasa­
dy, lecz wpisało ich jako więźniów Stutthof, 
zrównując kata z ofiarą?

Ta sytuacja doprowadziła do tego, że Pol­
ska stanęła pod zarzutem nie wykonania zo­
bowiązań konwencji międzynarodowych 
dotyczących obowiązku ścigania hitlerow­
skich zbrodniarzy wojennych, które to kon­
wencje Polska ratyfikowała.

Niektóre organizacje społeczne przygoto­
w ują pozwy do międzynarodowych trybuna­
łów na Zachodzie, w związku z tą sytuacją w 
Polsce - w niektórych przypadkach prokura­
torzy nie ścigają zbrodniarzy wojennych.

Kiedy fałszowanie statystyk w obozie 
KL Stutthof w Polsce dotrze do wiadomo­
ści światowej opinii publicznej, jak również 
fakt wpisywania w poczet więźniów KL 
Stutthof oprawców z polskojęzycznej grupy 
Gestapo, obywateli państwa hitlerowskie­
go, współpracowników NKWD w celu ich 
obrony, może się zrodzić w niektórych „gło­
wach" myśl, że w Polsce nie było niemiec­
kich Obozów Koncentracyjnych, gdzie mor­
dowano miliony ludzi, a obozy to wymysł w 
fałszowaniu danych.

Pracownikom Państwowych Muzeów 
przy hitlerowskich Obozach Zagłady Naród 
powierzył stanie na straży honoru, czci i pa­
mięci milionów pomordowanych niewinnie 
Polaków i innych narodów. Zachodzi oba­
wa, czy ci wyżej wymienieni, którzy do dziś 
jeszcze pracują w Państwowym Muzeum 
Stutthof, nie zhańbili godności pomordowa­
nych tysięcy więźniów KL Stutthof oraz czy 
m ają kwalifikacje moralne. Pragniemy nad­
mienić, że nad tą „działalnością naukową” 
stał od lat p. Donald Steyer, ojciec jednego 
z wymienionych.

Będziemy również zasięgać opinii praw­
ników, czy w działalności wyżej wymienio­
nych nie zostało popełnione przestępstwo 
„Kłamstwa Oświęcimskiego”, które to Pań­
stwo Polskie ściga z urzędu.

Pragniemy dodać, że opracowanie to zo­
stało również złożone do Archiwów Pań­
stwowych w kraju i za granicą, zgodnie ze 
sztuką archiwizacji dokumentów.

Prosimy uprzejmie o odpowiedź Pana Mi­
nistra, abyśmy mogli powiadomić o tym 
Kombatantów oraz polską opinię publiczną.
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Jan Leon Piepka, ps. „Orzeł” Gdynia, 11.10.2004 r.
Spółdzielnia Mieszkaniowa 77Za Falochronem”
Gdynia, ul. Chwarznieńska
podpułkownik WP, żołnierz TOW „Gryf Pomorski” i AK 
(stopień nadany przez Rząd RP w Londynie)
15-letni pobyt w Obozach gestapowskich i komunistycznych 
Członek Zespołu ds. Upamiętniania Etosu TOW „Gryf Pomorski”

Dyrektor Oddziału 
Instytutu Pamięci Narodowej 
Edmund Krasowski 

Naczelnik Komisji Ścigania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiemu 
Prokurator Maciej Schulz

Przed wybuchem wojny w 1939 roku mieszkałem w Pobłociu, gm. Strzepcz. W 1939r. 
w Wejherowie ukończyłem Państwowe Gimnazjum zdaniem matury. W sierpniu tegoż roku 
zgłosiłem się na ochotnika do wojska (zał. 1 ). Zostałem zmobilizowany i walczyłem między 
innymi na Kępie Oksywskiej pod dowództwem pułkownika Stanisława Dąbka.
W miejscowości Mechelinki zostałem ranny w nogę - pomocy udzieliła mi rodzina Józefa 
Batka z Mechelinek. Wojnę zakończyłem u boku pułkownika St. Dąbka, który niechcąc iść 
do niemieckiej niewoli ostatnią kulą odebrał sobie życie (w tym momencie byłem od Niego 
około 20 metrów).

Z Oksywia część żołnierzy polskich Niemcy umieścili w Elektrowni na Oksywiu, 
potem udaliśmy się pieszo na Lotnisko w Rumii, następnie do Wejherowskiego Więzienia.
Po około trzech tygodniach, znając doskonale topografię Wejherowa, udało mi się zbiec 
z niewoli do rodziny, do Pobłocia. Zaraz na naszym polu zbudowaliśmy zamaskowany 
schron-bunkier, gdzie się ukrywałem.

W krótkim czasie mój ojciec przyprowadził Franciszka Ohs, który był Komendantem 
TOW „Gryf Kaszubski” na naszym terenie (ponieważ był bliskim współpracownikiem 
por. J. Dambka, po wojnie został zamordowany przez UB). Wiedział on, że ja byłem 
Drużynowym 73 Pomorskiej Drużyny Harcerskiej oraz należałem do Organizacji „Orląt 
Strzeleckich”, gdzie pełniłem funkcję komendanta miasta Wejherowa, a krótko przed wojną 
byłem komendantem powiatowym. Organizacja ta została założona przez profesorów 
z Gimnazjum Wejherowskiego. Znałem również biegle język niemiecki.

Na początku listopada 1939 roku udałem się razem z Franciszkiem Ohs do leśniczego 
w Leoborze (koło Lewinka — Miłaszewa), tam w zabudowaniach gospodarczych (w stodole) 
złożyłem przysięgę przed „Jur” (był to, jak się później okazało, sam por. Józef Dambek).
Rotę przysięgi składałem kładąc ręce na Św. Krzyż, który był opleciony Różańcem. Odbyło 
się to w obecności Franciszka Ohs.
Wtedy „Jur” powiedział mi: „znam twój życiorys i będę miał dla ciebie specjalne zadanie, czy 
jesteś odważny i nie boisz się”. Odpowiedziałem, że byłem ochotnikiem na wojnie, każde 
powierzone zadanie wykonam, pod żadnym warunkiem nie zawiodę.

Z polecenia por. J. Dambka jeździłem jako kurier, między innymi do Berlina -  
dzielnica Scharlotenberg, Kaizerin Augustę Alle 37. Podczas jednej z takich kolejnych 
podróży zostałem, w wyniku zdrady, aresztowany przez Gestapo.
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W czasie okupacji byłem żołnierzem TOW „Gryf Pomorski” i równolegle AK 

(w późniejszym okresie) — ponieważ jestem Piłsudczykiem. W czasie wojny byłem mobilnym 
kurierem, operowałem na dużym terenie związany ze Sztabami Dowódczymi między innymi 
por. Józefa Dambka. Nigdy w tym czasie nie słyszałem, aby w TOW „Gryf Kaszubski- 
Pomorski” i AK były takie osoby o pseudonimach i nazwiskach jak:

1. ps. „Mały Michał”, „Michał - Maciej”, „Olek” -  Aleksander Schulz;
2. ps. „Konar”, „Dębina” -  Aleksander Arendt;
3. ps. „Soból“, „Szpak“ -  Jan Szalewski.

Nie słyszałem również nigdy, aby ktoś w „Gryfie”, AK, na odprawach, czy spotkaniach oraz 
w innych okolicznościach wymieniał te nazwiska lub pseudonimy i powoływał się na nie.

O osobach tu wymienionych dowiedzieliśmy się wtedy, kiedy oni oficjalnie zaczęli 
ściśle współpracować na Pomorzu z agentami NKWD, którzy tu zaczęli przenikać, jak np. 
oddziały lejtnanta W. Miętkiego (Niemca), ps. „Wirski” (była to grupa o nazwie „Wołga”), 
potem z okupacyjnymi wojskami Armii Czerwonej i oddziałami NKWD. Ich wspólnym 
celem była likwidacja TOW „Gryf Pomorski” i AK. Dlatego nasz ostatni dowódca TOW 
„Gryf Pomorski” por. Augustyn Westphal wydał nam rozkaz traktowania wojsk sowieckich 
jako śmiertelnego wroga -  groźnego okupanta.

Ponieważ wiedzieliśmy o ogromnych zbrodniach popełnionych na Narodzie Polskim 
przez sowietów w Katyniu, o mordowaniu akowców na Wileńszczyźnie, na Kresach 
wschodnich, Lubelszczyźnie. Znane nam były fakty utrudniania przez sowietów pomocy 
wojskowej przez aliantów zachodnich dla walczącej Warszawy w czasie Powstania 
Warszawskiego, aby Niemcy mogli spokojnie zniszczyć półtoramilionowe miasto. Znane 
nam były fakty likwidacji przez sowietów polskich oddziałów wojskowych AK (między 
innymi przez wojska K. Rokossowskiego) na okupowanych przez nich terenach wschodnich, 
które zmierzały do Warszawy, aby nieść pomoc Bohaterskim Powstańcom Warszawy. 
Natomiast na terenie Pomorza mordowanie w sposób skrytobójczy przywódców Polskiego 
Państwa Podziemnego działającego w strukturach TOW „Gryf Pomorski”.
Osoby takie, jak: A. Arendt, J. Szalewski, H. Kassner oraz inni, pod osłoną wojsk sowieckich, 
kierowali i likwidowali żołnierzy z Gryfa, AK (np. oddziały Bohatera Łupaszki), jak również 
innych Patriotów Polskich szczególnie tych, którzy wiedzieli o ich zbrodniczej działalności 
w czasie wojny. O prowadzeniu przez nich zbrodniczej działalności wiedzieliśmy i byliśmy 
również informowani w tym czasie przez naszych dowódców.
Osoby tu wymienione z chwilą wkroczenia wojsk sowieckich znalazły się zaraz w UB. 
Aleksander Arendt był Komendantem Milicji w pow. kartuskim. Aleksander Schulz był ich 
najbliższym współpracownikiem.

Pracownicy IPN twierdzili, że prowadzone jest śledztwo w IPN przeciwko 
Aleksandrowi Arendt. Po paru latach dowiedziałem się, tak jak i inni żołnierze, że wniosek 
z roku 2000 o wszczęcie postępowania przygotowawczego przeciwko A. Arendt został 
odrzucony. My, żołnierze TOW „Gryf Pomorski” o tym, że nie jest prowadzone 
postępowanie przeciwko A. Arendt dowiedzieliśmy się przypadkowo z pisma skierowanego 
przez Instytut Pamięci Narodowej -  Oddział w Gdańsku -  do Sądu Okręgowego w Gdańsku 
z dnia 08.08.2001 r., w którym IPN stwierdza, że śledztwo przeciwko Aleksandrowi Arendt 
nie jest prowadzone.

Przebywałem w więzieniach gestapowskich i komunistycznych łącznie około 15 lat 
(lata 1947 - 1956 i 1970 - 1974, zał. 2, 3 ). Mam moralne prawo żądać wyjaśnienia, 
szczególnie w imieniu pomordowanych żołnierzy TOW „Gryf Pomorski” i AK, dlaczego nie 
jest prowadzone śledztwo przeciwko polskojęzycznej grupie Gestapo Aleksandra Arendta.

Proszę o powiadomienie mnie na piśmie przez Pana Dyrektora IPN lub prokuratora 
Pionu Śledczego IPN w ustawowym terminie.

Do wiadomości:
Dyrektor IPN prof. dr L. Kieres, Warszawa

i t e t

ile tfaiura n a  W ybrzeżu 
S1-$0fc Gdynia, Chwarznieńika 136/131 
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Uroczystości. . .  4 J 9 0 Ą  s r A/rt /̂ 2̂ 2 c?)

.-eon Ziegert Gdynia, dnia 18 października 2003 r.

idynia była w  czasie w o j n y  terenem  ścisłej  
v s p ó ł p r a c y  p o m ię d zy  G e s ta p o ,  IMKWD i UB 
ikier owanej p r z e c i w k o  P a ń s tw u  P o ls k ie m u
Jako naoczny świadek historii i uczestnik 

ydarzeń w okresie wojny pragną podzielić 
ę z czytelnikami „W Rodzinie” faktami, 
k wyglądała współpraca pomiędzy Gesta- 
>, NKWD i UB na terenie Gdyni.
Przed wojną mieszkałem w Gdyni. Jesienią 
'39 r. zostaliśmy wysiedleni z Gdyni z całą 
dziną i rozdzielono nas. Ja zostałem zesła­
na przymusowe roboty do Niemca, Bruno 

)tfinanna, właściciela dużego majątku ziem- 
ego w Liniewie, pow. kościerski.
3racując w polu nawiązałem kontakt Z' 
v. Bojowymi Brygadami Leśnymi „G ry f’, 
ire stacjonowały w  pobliskich lasach ko- 
erskich i kwaterowały w bunkrach le- 
rch. Zaopartywałem żołnierzy „Gryfa” 
'óżnego rodzaju produkty żywnościowe, 
lożliwiał mi to fakt, że pracowałem w 
u. w terenie, w  dużym niemieckim mająt- 
Byłem również łącznikiem. W  końcowej 
e wojny właściciel majątku, Bruno Hof- 
nn, wykrył uprawiany przeze mnie pro- 
;r  dostarczania żywności dla żołnierzy 
yfa” . Pomimo, że czynność tą  wykony- 
:m z wielką ostrożnością, 
orno Hoffmann zgłosił na Gestapo, że 
pracownik Leon Ziegert, Landarbeiter,5 

arcza do lasu „polskim bandytom” (tak 
■wali Niemcy żołnierzy „Gryfa”) żyw- 
. Udało mi się zbiec w ostatniej chwili

przed pościgiem Gestapo. Od tego czasu do 
końca wojny „żyłem na stopie nielegalnej” 
w bunkrach leśnych.

Kiedy wojska sowieckie wkroczyły do 
Gdyni, byłem w M ilicji Obywatelskiej na 
Oksywiu.

Przed wojną mieszkałem na Obłużu - Ko­
lonia, tu również m ieszkała moja rodzina, 
mieliśmy dom na ulicy, która obecnie nosi 
nazwę Pułkownika Dąbka. Dom ten w cza­
sie wojny został zniszczony. Znałem do­
brze ten teren. Prawdopodobnie z tego po­
wodu dostałem polecenie służbowe od swo­
ich przełożonych, abym  udał się na Obłu- 
że i aresztował ukrywającego się tam ge­
stapowca. Do pom ocy dostałem jeszcze 
dwóch funkcjonariuszy, którzy pochodzili 
z poznańskiego. Byliśm y w  pełni uzbrojeni. 
Udaliśmy się na Óbluże, zlokalizowaliśmy 
miejsce ukrywania się gestapowca i przystą­
piliśmy do czynności aresztowania. N ie sta­
wiał oporu, zrewidowałem go, zabrałem mu 
broń oraz dokumenty niemieckie i wydałem 
rozkaz, aby się ubrał. Był on w  spodniach 
od munduru gestapowskiego i białej koszuli. 
Wydałem polecenie, aby ubrał się po cywil­
nemu, oświadczając mu, że tu jest Polska.

Kiedy prowadziliśmy czynności areszto­
wania gestapowca, może po 10 minutach od 
rozpoczęcia, pod dom zajechały dwa samo­

chody rosyjskie i wysiadło z nich około 15 
funkcjonariuszy NKWD, a wśród nich był 
Wincenty Gruna i Aleksander Arendt, któ­
rzy oznajmili, że są z NKWD. Wśród tych 
funkcjonariuszy NKWD trzech miało wy­
sokie stopnie oficerskie i byli z wywia­
du. Wszyscy stanęli w obronie gestapow­
ca, uniemożliwiając mi wykonanie polece­
nia służbowego, pomimo, że mówiłem, iż 
mamy polecenie od polskich przełożonych 
aresztować gestapowca.

Oświadczyli mi, że ten gestapowiec jest ich 
współpracownikiem i pracuje dla dobra ZSRR 
oraz zagrozili, że w wypadku dalszej próby za­
trzymywania go. będą musieli nas aresztować.

Zabrali gestapowca z pełnymi honorami 
do samochodu, serdecznie z nim rozmawia­
li. Udali się na Kamienną Górę, gdzie była 
siedziba NKWD i tam pracował znany mi 
Aleksander Arendt. Wincentego Grunę zna­
łem również osobiście, ponieważ mieszka­
liśmy w blokach „PAGET” , on mieszkał w 
jednym , a ja  w drugim bloku.

O tym fakcie uniemożliwienia nam areszto­
wania gestapowca przez NKWD i okoliczno­
ściach z tym związanych, powiadomiłem swo­
ich przełożonych, którzy uznali, że w związku 
z zaistniałą sytuacją słusznie postąpiliśmy.

Parę miesięcy po tym fakcie do miesz­
kania W. G rany przybyło AK, odczytało 
m u wyrok, że jest skazany za zdradę Polski
- współpraca z Gestapo, NKWD i UB - na 
karę śmierci i wyrok wykonano. Sprawę tę 
dobrze znałem, bo byłem jego sąsiadem.

Znając osoby, które kierowały współpracą na 
terenie Gdyni pomiędzy Gestapo, NKWD i UB, 
mając świadomość szkodliwości tych działań dla 
Polski, odmówiłem wstąpienia do UB. Za tę od­
mowę zostałem zwolniony z Milicji.

Leon Ziegert
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Gdynia, dnia 10.09.2004 r.

Pan Edm und Krasowski 
Dyrektor Oddziału 
Instytutu Pamięci Narodowej 
w G dańsku

W dniu 18 października 2003 r. skiero­
wałem do IPN w Gdańsku moje oświad- 
:zenie pt. „Gdynia była w czasie woj- 
ly terenem ścisłej współpracy pomię- 
izy Gestapo, NKWD i UB, skierowa- 
lej przeciwko Państwu Polskiemu”. Zo- 
itało ono opublikowane w dwutygodni- 
cu katolickim „W rodzinie” Nr 14 (228) 
lok  XI (e-mail: zbyzak@poczta.onet.pl 
jrzesyłam w załączeniu).

Byłem na Pomorzu naocznym świad- 
:iem tego, jak polskojęzyczna grupa 
jestapo, kierowana przez Aleksandra 
Wendta oraz Wincentego Gninę, współ- 
iracowała z NKWD i UB. Polskoję- 
yczna grupa Gestapo realizowała swoje 
zynności służbowe w interesie okupan- 
a hitlerowskiego i sowieckiego, które 
wymierzone były przeciwko Patriotom 
'olskim, działającym na rzecz niepodle- 
łego bym Państwa Polskiego.
W styczniu 1945 r. brałem udział w za- 

lachu na Aleksandra Arendta z Kartuz, 
tóry pracował w Policji niemieckiej w 
idyni. A. Arendt kierował wtedy ewa- 
uacją wysokiej rangi SS-manów i ge- 
tapowców z Bazy Szkoleniowej U-bo- 
tów, która mieściła się między inny-
ii na okręcie wojennym „Wilhelm Gu- 
:loff”. Tymi okrętami wojennymi mie- 
oni wydostać się z okrążenia i drogą 

torską udać się do Niemiec, i przystą- 
ić do dalszej walki w obronie Hitlera.
A. Arendt brał udział w czasie za- 
krętowania na pokład „Wilhelm Gu- 
lofF’ SS-manów, gestapowców i wy- 
)kiej rangi członków NSDAP w stycz- 
iu 1945 r. - widziałem go kilka razy. To 
łaśnie dlatego otrzymaliśmy polecenie 
wywiadu „Gryfa” zlikwidowania nie- 
lieckiego zbrodniarza A. Arendta. Pisa­
ni o tym do Pana, jako Dyrektora Od- 
dału Instytutu Pamięci Narodowej w 
dańsku, w dniu 13. 07. 2004 r.
W czasie składania zeznania w dniu 
czerwca 2004 r. przed p. prokurato- 
m Piotrem Niesynem byłem bardzo 
tskoczony, ponieważ p. prokurator nie 
A  zainteresowany szczegółami współ- 
acy A. Arendta i W. Gruny z NKWD 
jestapo, jak również okolicznościami 
.machu na A. Arendta.
Pan prokurator P Niesyn podjął pró- 
: obrony A. Arendta, nadmieniając, że

A. Arendt był w tym czasie więźniem 
Obozu Stutthof. W czasie tej obrony
A. Arendta, p. P. Niesyn starał się mnie 
przekonać, że to był inny A. Arendt, na 
którego myśmy przygotowywali za­
mach.

Dopiero pod koniec składania zezna­
nia i podpisywania protokołu Prokurator 
P. Niesyn zdecydowanie podkreślił, że
A. Arendt był w Obozie Stutthof.

Pragnę tu oświadczyć, jako naoczny 
świadek, że Aleksander Arendt, który 
pracował w policji niemieckiej w Gdy­
ni. na którego próbowaliśmy przeprowa­
dzić zamach i którego wielokrotnie wi­
działem przy „Wilhelm G ustloff’, to ten 
sam Aleksander Arendt, którego widzia­
łem po wojnie w UB w Gdyni na Ka­
miennej Górze, kiedy pracowałem w 
Milicji.

Dlatego w dniu 13. 07. 2004 r. zwróci­
łem się do Pana Dyrektora Oddziału In­
stytutu Pamięci Narodowej w Gdańsku 
w celu uzyskania wyjaśnień - „czy taka 
jest rola Prokuratora IPN, prowadzącego 
śledztwo” - co podkreślałem w piśmie.

Po otrzymaniu odpowiedzi z dnia 30 
lipca 2004 r. od p. Naczelnika Macieja 
Schulz, który mi odpisał w imieniu Pana 
Dyrektora, zrozumiałem, że celem p. 
Naczelnika jest również obrona polsko­
języcznej grupy Gestapo.

Pan Prokurator na moje pismo z dnia 
13.07.04 r. - „Oświadczenie w związ­
ku z przesłuchaniem mnie przez Pana 
Prokuratora Piotra Niesyna z IPN”, któ­
re przesyłam w załączeniu, wyjaśnił mi, 
że przesłuchanie mnie przez p. Piotra 
Niesyna było właściwe, co podaje w pi­
śmie z dnia 30 lipca 2004 r. i oznajmia
- „Stwierdzam, iż przesłuchano Pana 
zgodnie z obowiązującą procedurą”.

Teraz zrozumiałem, dlaczego w Pio­
nie Śledczym IPN do tej pory nie zo­
stało wszczęte śledztwo przeciwko pol­
skojęzycznej grupie Gestapo na Pomo­
rzu, którą kierował Aleksander Arendt. 
Heinrich Kassner, Jan Szalewski. oraz 
przeciwko ich współpracownikom.

Kombatanci oraz Społeczeństwo Po­
morza wiele razy zwracali się do Dyrek­
tora IPN oraz Pana Macieja Schulz z za­
pytaniem, dlaczego nie jest prowadzo­
ne śledztwo przeciwko tej miary' prze­
stępcom, jak A. Arendt, H. Kassner i 
ich współpracownikom (wnioski złożo­
ne w 2000 r. przez „Etos” i ZChN) i do 
dziś nie otrzymali odpowiedzi. Dlatego 
ja  również ponawiam to pytanie i pro­
szę o odpowiedz, z jakiego powodu nie 
jest prowadzone śledztwo przeciwko A. 
Arendt i jego współpracownikom.

Zwracam się również uprzejmie do 
Pana Dyrektora Oddziału Instytutu Pa­
mięci Narodowej w Gdańsku z zapyta­
niem i proszę o odpowiedz na piśmie, 
czy Pan Naczelnik Maciej Schulz jest 
może spokrewniony z Aleksandrem 
Schulz, ur. w Rogowie 10 lutego 1917 r.

Aleksander Schulz „działał” zaraz po 
wojnie na terenie Gdańska, Sopotu i na 
Żuławach Gdańskich. Może sam Pan 
Prokurator Maciej Schulz - Naczelnik 
Oddziałowej Komisji Ścigania Zbrod­
ni przeciwko Narodowi Polskiemu w 
Gdańsku - odpowie mi na to pytanie.

Skoro nie otrzymam odpowiedzi na te 
pytania, zwrócę się z prośbą o wyjaśnie­
nie do Prokuratora Generalnego.

Z wyrazam i szacunku 
Leon Ziegert
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^^fier^u ild . Medyńska, primo voto Wo- 
0 w śk a jM ze f Sztabu Komendanta Na- 
^c^tnego^TO W  „Gryf Pomorski” w la-

m f Ż°n a P° r• *»i Grzego- 
^rzaiffĘijewskiego, ps. Róża, nazwisko

raćyjne Blum

prokuratora 
'^"i;prezesa IPN-u 
:; prof. Leona Kieresa 
: V-r:  ̂w;Warszawie

W czasie wojny razem z mężem por. 
inz. Grzegorzem Wojewskim byliśmy 
żołnierzami Tajnej Organizacji Wojsko­
wej „Gryf Pomorski” . Mąż w okresie 
kampanii wrześniowej służył w Wojsku 
Polskim. Został zmobilizowany do 2 ba­
talionu rezerwowego 2 Morskiego Puł­
ku Strzelców ppłk. Ignacego Szpondra 
(Gdynia - Redłowo). Był oficerem w 
stopniu porucznika. Walczył w obronie 
Wybrzeża. Na Oksywiu dostał się do nie­
woli, zwolniony powrócił do Wejhero- 

" wa, gdzie rozpoczął działania konspira­
cyjne.

Grzegorz Wojewski był współtwórcą 
polskich organizacji niepodległościo­
wych ,JPomoc Polakom” i p o lska  Żyje”, 
które działały na terenie Wejherowa. Mąż 
tworzył te organizacje razem z ks. Ed­
mundem Roszczynialskim i ks. Józefem 
Bardem. Potem organizacje te włączono 
w 1942 r. do TOW „Gryf Pomorski”. W 
tym czasie aktywnie działali w „Gryfie” 
mój wujek, brat mojej mamy, Juliusz Ko­
szałka oraz jego córka Agnieszka Koszał- 

-- ka, obecnie po mężuBigus, potem Iegen- 
i i i^ a ^ łą c z n ic z k a  „G ryfa”. Rodzinna 
;*W!p3olpraca mego męża G. Wojewskie- 
£ ;g o ^u U u S a  Koszałki dopro\Vadziłado 
>twł|ćze£iaww. orgamzacjf doCGiyfa Po-
|mórskjp)j. f ^  ... .
.v.%W?Krotkmi czasie 'mój maż “Grzeaorz 
w| /̂p|ewstei na wniosek.tworcv~irdowodcv 
Ir-iGrof^por. Józefa Dambka został mia- 

stanowisko komendanta na- 
.Gryf

Komendy „Gryfa” na Grudziądz Bernard 
Pawski, mąż mojej siostry Walburgii. 
W cześniej był ciągle przesłuchiw any 
przez UB i nakłaniany do współpracy, któ­
rej zdecydowanie odmawiał. Tak samo 
postępowano z bratem  matki, szefem 
wywiadu i kontrwywiadu „Gryfa”, Juliu­
szem Koszałką.

Po wojnie byłam również wielokrotnie 
przesłuchiwana przez UB i cały czas in­
wigilowana. Przez długi okres nie mo­
głam znaleźć pracy, a jak już znalazłam, 
zaraz mnie zwalniano po interwencji UB. 
Zmuszano mnie, abym przyznała, że mój 
mąż został wywieziony do Rosji. Do ro­
dziny przychodziły anonimy na tę oko­
liczność. Na tych przesłuchaniach UB 
twierdziło, że mój mąż żyje. Mówiłam, 
że skoro mój mąż żyje, to proszę podać 
mi miejsce jego pobytu, ale zawsze od­
mawiano. Chciano przez ten szantaż wy­
musić na mnie fałszywe zeznania.

K iedy przeczytałam  leksykon p. 
Krzysztofa Komorowskiego pt. „Konspi­
racja Pomorska 1939-1947”, Wydawnic­
two Nowus Orbis, Gdańsk 1993, wydany 
już w wolnej Polsce, stwierdziłam ze zdzi­
wieniem, że zostały przytoczone tam w 
stosunku do mojej rodziny nieprawdziwe 
fakty z okresu, w czasie którego UB li­
kwidowało na Pomorzu struktury Polskie­
go Państwa Podziemnego - Tajną Orga­
nizację Wojskową „Gryf Pomorski”.

Jako żona kom endanta naczelnego 
„Gryfa” por. Grzegorza Wojewskiego, 
uczestniczka wydarzeń i świadek historii 
„Gryfa” - muszę na to zareagować. W tym 
opracowaniu odnoszę się tylko do haseł 
leksykonu dotyczących mojej rodziny, a 
związanych z historią TOW „Gryf Pomor­
ski”. Są mi znane z autopsji.

W haśle,Akcja na lotnisko w Strzebie- 
■ linie Morskim” na str. 18 autor podaje, że 
ta akcja bojowa przeprowadzona przez

' żołnierzy',;Gryfa”'miała' miejsce 21. XI 
^piewsiana wmosek.twórcyT'dowódcy -^.1943 u jest to^nieprawda. Ta akcja bojo­

wa miała miejsce 21. XI 1942 r.
Pamiętam tę datę bardzo dokładnie, po­

nieważ dotyczyła ona naszego życia. 
Przygotowywaliśmy ją  przez parę dni, a 
mój mąż por. Grzegorz Wojewski organi­
zował i kierował całym atakiem, podczas 
którego zniszczono wiele samolotów nie­
mieckich. Kiedy ta akcja bojowa się od­
bywała, mieszkaliśmy w Wejherowie.

Po akcji w połowie 1943 r. przybył do 
nas łącznik z wywiadu dowództwa „Gry­
fa” z poleceniem, abyśmy natychmiast 
opuścili Wejherowo, gdyż polskojęzycz­
ne gestapo rozpracowuje nas. Natych­
miast przenieśliśmy sztab dowódcy ko­
mendy naczelnej „Gryfa” w okolice Gru­
dziądza, w głąb Pomorza. Było to bardziej 
korzystne ze względów strategicznych i 
zapewniało sztabowi „Gryfa” lepsze kie-

:megó pionu wojskowego TOW 
^om8jp]q$ Był komendantem naczel- 

™ odjjnarca 1943 do 1945 r. Mąż mój 
stanowiska nie zrezygnował 

ał odwołany i pełnił tę funk- 
a wojny i swojej śmierci na 
ku 1945. Kiedy mąż został 

em naczelnym, ja  zostałam 
bu komendy. Mąż mój został 

Sjcźo zamordowany przez pol- 
ą  grupę, która współpracowa-

po zam ordow aniu mego 
-m ęza^JB lrozpoczęło prześladowania 
■^ćałeFnaszej rodziny Wojewskich i Ko- 
: śzaików. Został zamordowany przez UB 
w Grudziądzu dowódca Samodzielnej

rowanie działalnością bojową na terenu 
całego Pomorza.

Zastanawiam się, w jakim celu auto: 
p. Komorowski fałszuje datę tej najwięk­
szej akcji bojowej żołnierzy „Gryfa” 
celowo umniejsza bohaterstwo Kaszu­
bów. Autor hasła wątpi, czy taka akcji 
w ogóle miała miejsce, pisząc w przypi­
sach na tej samej stronie 18: „Brak po­
twierdzenia akcji w raportach policji nie 
mieckiej”. Fałszuje datę tej akcji, a po 
tem stawia retoryczne pytanie. Widać 
że fałszowanie historii „Gryfa” przepro 
wadzano celowo i z pełną świadomością 
aby wprowadzać w błąd społeczeństwc 
Pomorza.

Aby dowiedzieć się, kiedy ta najwięk 
sza akcja „Gryfa” miała miejsce, wystar 
czyło uzyskać informację np. od legen 
damej łączniczki Agnieszki Tempskiej z< 
sztabu Józefa Dambka, który mieścił si< 
w gospodarstwie Tempskich w Borzy 
stowskiej Hucie lub rodzin Bigusów, Blo 
ków z Przyrowia k. Wygody. Tam byh 
sztaby dowódcze „Gryfa” por. Dambka 
por. A. Westphala. W całym leksykonit 
autor zataja fakty mówiące o tym, gdzif 
między innymi mieściły się sztaby do 
wódcze TOW „Gryf Pomorski”.

Skandalem jest to, że tą naszą akcję miel 
widzieć i zdawać z niej relacje, jak podaj* 
w przypisach autor, takie osoby, jak Lu 
dwik Miotk i Władysław Szuta. Gdyby on 
o tym wtedy wiedzieli, to nas by dzisia 
nie było. Przecież te osoby to „utrwalaczi 
władzy ludowej”, a do ich obowiązkóv 
służbowych należała walka z TOW „Gry 
Pomorski”, AK i patriotami polskimi. Pai 
Komorowski pragnie uwiarygodnić w tei 
sposób L. Miotka i W. Szutę, że byli oni v 
„Gryfie” i stawia ich przy prawdziwycl 
bohaterach, i w sposób świadomy fałszu 
je fakty historyczne.

Jest rzeczą niesłychaną, że fałszerstv 
tych p. Komorowski dokonuje na społecz 
ności kaszubskiej, której zbrojnym ramie 
niem był 30-tysięczny „Gryf Pomorski” 
który to rozsławił bohaterstwo Kaszubów 
Zgrozą napawa fakt, że jest on pracowni 
kiem WIH, a publikacja ukazała się v 
znacznej części za pieniądze WIH.

Cała treść hasła ,,Arendt Aleksander 
(na str. 21) jest nieprawdziwa. Pan Ko 
morowski przytoczył tu z pełną świado 
mością wszystkie kłamstwa z okresu sta 
linowskiego i czasu likwidacji struktu 
Polskiego Państw a Podziem nego - 
TOW „Gryf Pomorski”. Leksykon zo 
stał wydany już w wolnej Polsce w 199: 
r. Autor stara się wprowadzić w błaj 
mniej wytrawnego historyka sugestią, ż 
przedstawił najnowsze wyniki badawcz' 
dotyczące tego zagadnienia. Podaje t< 
między innymi w notce biograficznej n 
okładce: „Autor wykorzystał archiwa
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Polski Podziemnej, dokumenty niemiec­
kie, niedostępne do niedawna materiały 
UBP i akta procesowe”. W rzeczywisto­
ści p. Komorowski przedstawia sfałszo­
waną historię „Gryfa” na użytek i zamó­
wienie sowieckiego okupanta, że niejaki 
Aleksander Arendt był w „Gryfie Pomor­
skim”, i to komendantem naczelnym 
(pionu wojskowego) naszej konspiracyj­
nej organizacji, a nie mój mąż por. inż. 
Grzegorz Wojewski.

Stwierdzam jeszcze raz i zdecydowa­
nie oświadczam jako naoczny świadek i 
uczestnik tamtych wydarzeń, że jest to 
nieprawda - jes t to kłamstwo: takie 
oświadczenie złożyłam przed polskim 
prokuratorem. Takie samo oświadczenie 
i relację złożyłam przed Zespołem ds. 
Upamiętniania Etosu TOW „Gryf Po­
morski”, który prowadzi rzetelne bada­
nia naukowe. Moje oświadczenia, że 
Aleksander .Arendt nie był w Gryfie ko­
mendantem naczelnym, wielokrotnie 
drukowano w prasie.

G ertruda Medyńska Wojewska, 
szef Sztabu Komendanta Naczelne­

go por. Grzegorza Wojewskiego 
w latach 1943 - 1945

'ttMmejśzosc sowiecka w Sowietach £
^Ęrąsa^sp^iecka rozpoczęła nagon- £ 
Kę^^eCwCznańemu komuniście pol- 
stóemu-Branonowi Jasielskiemu, au­
torowi iutwóró w „Palę Paryż” i „Sło- 
\y<̂ JakubatSzeli”. Jasielski zajmuje w 
Moskwiestanowisko kierownika sek- 
cjilśulffiajnej dla mniejszości polskiej 
w-Sbwietach.,-.VSS '.y-3
jasielski zamieścił w dziennikach 

artykuł; w którym oświadczył, że two- • 
rżenie polskiej kultury proletariackiej 
jest możliwe jedynie na podstawach wiel­
kiej kultury stworzonej przez polskie kla­
sy posiadające. Proletariat polski nie 
może wyrzec się spuścizny kulturalnej, 
którą pozostawiła polska szlachta i bur- 
żuazja.: Dlatego też praca kulturalna 
wśród mniejszości polskiej w Sowietach

Kaszubskie Forum Ekologiczne 
Zarząd Oddziału Wejherowo

Wejherowo, 28 lipca2003 r.

Sz. Pan
Tadeusz Glajnert
wiceprezes Zrzeszenia Kaszubsko-Pomors kiego 
w Gdańsku

Przez przypadek trafiła do mnie Gazeta Kaszubska Nowa z  19-31. 03. 03, w  J której znajduje się artykuł „Są pytania, nie ma odpowiedzi”.
Otóż zbulwersowała mnie Pańska wypowiedź: „Rewelacje przedstawioneprzez 

K zespoły skupione wokół pana Romana Dambka to piramidalne bzdury. Co wię- 
g cej - nieodpowiedzialne działania obu tych grup przyczyniły się do przedwcze- 
g snej śmierci ostatniego komendanta „Gryfa” Aleksandra A.”

Uważam, że nie można wyciągać tak dalece idącego wniosku, skoro sam Pan 
I stwierdził: „Wciąż trwają badania nad dziejami tej organizacji..”. Pan zaprzecza 
,  swojemu wcześniejszemu oświadczeniu.
■ Należy zgodzić się z opinią, że polityka ma „szpony”. A  wszystko w imię
* jednego: zniszczyć i opluć przeciwnika, gdy myśli inaczej niż osoba mająca pa­
li tent na nieomylność. To już nie mieści się w kategoriach ani zaangażowania 
1 politycznego, ani etyki chrześcijańskiej.
|  Zastosował Pan ten sam język, co np. skarbnik ZK-P, oddział w Wejherowie, 
|  p. L. Wesserling, nazywając odsłonięcie tablicy pamiątkowej por. inż. Wojew- 
a skiegohecą.
r Chodzi chyba o niedopuszczeniu do trzęsienia ziemi w ZK-P...
|  Proponuję pewną powściągliwość co do „Gryfa Pomorskiego”, a czas pokaże, 
® kto ma rację. Zastanawiającą jest postawa samego prezesa ZK-P p. prof. B. Sy- 
I naka, od którego oczekuje się wyważonego stanowiska.
1 Tyle już krytycznych uwag wyrażono w sprawie „Gryfa”, że dalej milczeć nie 
|  można . ..... - .

1 yZ poważaniem
■ : przewodniczący Edmund Pionk
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Gertruda Medyńska, primo voto Wo­
jewska, sze f Sztabu Komendanta Na­
czelnego TOW  „Gryf Pomorski” w la­
tach 1943-1945, żona por. in t  Grzego­
rza Woje}vskiego, ps. Róża, nazwisko 
konspiracyjne Blum: ' :-.nvV

. Do prokuratora 
i prezesa IPN-u 
prof. Leona Kieresa 
w Warszawie

Podobne oświadczenia złożyło wielu wy­
bitnych Gryfowców z kierownictwa or­
ganizacji, w tym również prof. Alfons 

Pryczkowski, członek Rady Naczelnej „Gry­
fa” w  latach 1942-1945, i legendarna łącz­
n iczka dow ódcy „G ryfa” por. J. D am bka 
A gnieszka Pryczkow ska, jak  również syn 
dowódcy Alojzy Dambek.

W oświadczeniach moich stwierdzałam, że 
mój m ąż był komendantem naczelnym „Gry­
fa Pomorskiego” od chwili mianowania go 
w  lutym 1943 r. aż do momentu aresztowa­
nia go na początku 1945 r., czyli do końca 
wojny na tym terenie. Cieszył się cały czas 
doskonałym zdrowiem, nigdy nie chorował, 
w  czasie wojny był mobilnym czterdziesto­
letnim mężczyzną.

Stanowczo zaprzeczam  temu, że niejaki 
A leksander A rendt był w „G yfie Pom or­
skim ”, i to komendantem naczelnym, gdyż 
był nim  mój mąż Grzegorz W ojewski. A. 
A rendt nie był również nigdy zastępcą ko­
mendanta naczelnego, jak  podaje kłamliwie 
p. Komorowski.

W  dalszym ciągu hasła „Arendt Aleksan­
der” na str. 21 nieprawdziwe są fakty poda­
w ane przez autora, z których wynika, że A. 
A rendt reprezentował TOW  „G ryf Pom or­
ski”  w  rozm ow ach scalających z A K . Po 
pierwsze, A rendta nigdy nie było w „G ry­
fie”, po drugie, „G ry f’ nigdy nie prowadził 
z AK żadnych rozmów zjednoczeniowych. 
Przez p ięć  lat mojej działalności w  sztabie 
dowódcy komendanta naczelnego nawet nie 
słyszałam, aby ktoś podnosił dyskusję w ta­
kiej sprawie.

Na Pomorzu tylko nieliczne osoby były w 
AK, i to głównie takie, które przybyły z głę­
bi Polski. AK na Pomorzu nie posiadało za­
plecza zbrojnego w przeciwieństwie do „Gry­
fa”. Jako przedstawicielka sztabu dowódcy 
Komendy Naczelnej „Gryfa”, aby spotkać się 
z  A K  jeździłam  aż do Warszawy, m.in. po 
materiały propagandowe. Raz byłam razem 
z  mężem por. Grzegorzem Wojewskim. Uży­
wałam  nazwiska konspiracyjnego Blum.

Na Pomorzu TOW „Gryf Pomorski” był 
organizacją regionalną, posiadał wie­
le tysięcy uzbrojonych żołnierzy, dyspo­

nował tysiącami bunkrów. Partyzantów „Gry­
fa” rozmieszczono proporcjonalnie na całym Po­
morzu, znajdowali się w każdej wiosce. Żołnie­
rze „Gryfa” byli powiązani silnymi więziami z 
katolickim społeczeństwem Pomorza.

Nawet nikomu do głowy nie przyszło, aby 
„G ry f’ miał się łączyć z AK. skoro obie or­
ganizacje w ojskow e uznawały tylko Rząd 
Londyński.

Partyzantka może działać na danym tere­
nie tylko wtedy, kiedy m a poparcie miejsco­
wego społeczeństwa. Na całym Pom orzu ta­
kie ogromne poparcie m iała tylko jedna or­
ganizacja - TOW  „G ryf Pom orski”, którym 
kierowali charyzmatyczni dowódcy owiani le­
gendą: por. J. D am bek i ks. płk J. W rycza. 
Gdyby na Pomorzu w  czasie wojny pojawiła 
się nowa organizacja wojskowa, nieznana na 
tym  terenie, nie uzyskałaby wystarczającego 
poparcia społecznego, by nie osłabić zdolno­
ści bojowych już  istniejącej w walce z oku­
pantami Polski - byłoby to polityczne samo­
bójstwo. Tym bardziej, że AK na Pomorzu 
utożsam iana była z przedwojenną sanacją.

Osoby zarzucające TOW  „G ryf Pomorski”, 
że nie połączył się z AK, nie rozumieją uwa­
runkowań społeczno-politycznych na Pomo­
rzu; są to przeważnie te, które fałszowały hi­
storię Polski dotyczącą TOW  „GryfPomorski”

Zaraz po zlikwidowaniu w  1946 r. w Wej­
herowie przez UB dowódcy „Gryfa” A. We- 
stphala z dużą intensyw nością prowadzono 
fałszowanie historii „G ryfa” . Działania te szły 
w takim kierunku, aby „produkować fałszy­
we dokumenty” i na ich podstawie stwierdzać, 
że na Pomorzu były dziesiątki różnych orga­
nizacji, a TOW  „G ryf Pomorski” był jedną z 
wielu.

W tych kłamstwach posuwano się do tego 
stopnia, że PPR działała ju ż  na Pomorzu na 
początku  1942 r., na tom iast nazw y TOW 
„G ryf Pomorski” używano dopiero w poło­
wie 1942 r., a naw et później.

Pisałam już na wstępie, że „Gryf" posiadał 
wspaniale zorganizow aną konspirację. Opar­
ta ona była na powiązaniach rodzinnych i zna­
jom ościach z okresu przedwojennego. Był on 
hermetycznie zamknięty. Żadna z przypadko­
wych osób nie m ogła znaleźć się w  „Gryfie”, 
nie mówiąc ju ż  o jego  kierownictwie. Dlate­
go, mimo licznych prób, nikomu z V kolum­
ny polskojęzycznej grupy gestapo nie udało 
się wniknąć w  szeregi „G ryfa” , m.in. A lek­
sandrowi Arendtowi - nikt w  „Gryfie" nie znał 
takiej osoby.

Mój w ujek Juliusz Koszałka był jed ­
nym z p ierw szych w  „G ryfie Ka­
szubskim”, a potem „Gryfie Pomor­
skim”. Początkowo jako szef wywiadu i kontr­

wywiadu, a także komendant naczelny. Jego zna­
jomość z por. Józefem Dambkiem datuje się jesz­
cze z lat dwudziestych, kiedy w pow. puckim roz­
pracowywali wspólnie wywiad niemiecki.

W „Gryfie” wszyscy się znali lub byli po­
wiązani więzami rodzinnym i, dlatego kłam­
stw a UB związane z A. Arendtem i innymi 
osobami zostały natychm iast rozpoznane.

A. A rendt „został” kom endantem  naczel­
nym „Gryfa” tylko w fałszerstwach UB, aby 
umniejszać bohaterstwo Kaszubów i rozbijać 
organizację po wojnie, ponieważ TOW  „G ryf 
Pom orski” był podporą polskiego patrioty­
zmu, łączył bowiem  czynnik narodowy z ka­
tolickim. Na Pomorzu utożsam iano polskość 
z katolicyzmem i to był „dowód winy” „Gry­
fa” i jego „droga krzyżowa". Był to czynnik, 
który połączył we wspólnej walce z katolic­
kim „Gryfem " hitlerowców i komunistów - 
dla obu bardzo niebezpieczny. Ten niezwy­
kły związek Kaszubów z Kościołem katolic­
kim podkreślił polski Papież w czasie słyn­

nego spotkania z K aszubam i w  Gdyni w 
1987 r., kiedy przywołał prastare zawołanie 
kaszubskie „My trzymamy z Bogiem”.

Odzwierciedleniem tego jest również Sta­
tut Ideowy TOW  „G ryf Pom orski” napisa­
ny na początku 1939 r. przez kaszubskiego 
bohatera, twórcę i dowódcę „Gryfa” por. Jó­
zefa Dambka. Już w  pierw szych słowach 
tego statutu zostało zawarte stwierdzenie, że 
„głównym  celem Tajnej Organizacji Woj­
skowej „G ryf Pom orski” je s t wyzwolenie 
Ojczyzny i Kościoła katolickiego z niemiec­
kiego brunatnego faszyzm u i sow ieckiej 
czerwonej zarazy”.

W haśle „Dambek Jó z e f’ na str. 46- 
47 z niesmakiem przeczytałam in­
formację, że w  przypisach na str. 

47 podaje autor (p. Komorowski): „Relacja 
Aleksandra Arendta i Juliusza Koszałki”. W 
ten sposób sugeruje p. Komorowski, że A. 
Arendt był w „Gryfie Pom orskim ” i łączy 
go w pewien sposób z moim wujkiem. W 
ogóle przedstaw ianie takiej osoby jak  A. 
Arendt przy J. Koszałce je st hańbą dla na­
szej rodziny.

W haśle „Polska Żyje” (str. 148) p. Ko­
morowski podaje nieprawdziwe fakty co do 
składu osobowego tej organizacji, jak rów­
nież okresu, w którym wstąpiliśm y do kie­
rownictwa tej organizacji - mój mąż por. inż. 
Grzegorz Wojewski oraz ja.

Organizacja „Pomoc Polakom” utworzona 
została w połowie września 1939 r. w Wejhe­
rowie przez ks. dziekana Edmunda Roszczy- 
nialskiego. Wkrótce zmieniła nazwę na „Pol­
ska Żyje”. Wspólnie z mężem wstąpiłam do 
tej organizacji zaraz po powrocie mojego męża 
G. Wojewskiego z niewoli niemieckiej (wal­
czył na Kępie Oksywskiej) pod koniec wrze­
śnia 1939 r. Wszedł on już wtedy w skład kie­
rownictw a organizacji, obejm ując sprawy 
wojskowe, a nie, co podaje p. Komorowski, 
że dopiero w połowie grudnia 1939 r. Do tej 
organizacji należeli również brat męża lek. 
med. Alfons Wojewski oraz Stefan Wojewski.

W niedługim czasie gestapo aresztowało 
i zamordowało (26. X  1939 r.) ks. dziekana 
E. Roszczynialskiego.

Autor kłamie, podając, że w tej orga­
nizacji był m iędzy innymi młynarz 
JanBianga: Podaje to w następującym 
kontekście na str. 148 „Do grona organizato­

rów akcji charytatywnej i samopomocowej na­
leżeli (...) młynarz Jan Bianga”. Gestapowiec 
Jan Bianga był najbliższym współpracowni­
kiem inspektora gestapo gdańskiego esesma­
na Jana Kaszubowskiego. Brał on wielokrot­
nie udział w akcjach pacyfikacyjnych przeciw­
ko żołnierzom „Gryfa Pomorskiego” zlokali­
zowanych Lasach Mirachowskich oraz w in­
nych rejonach Pomorza. Razem z esesmanem 
Kaszubowskim kierowali Polaków na zagła­
dę do Stutthofu. Również przesłuchiwali i li­
kwidowali żołnierzy „Gryfa” w gdańskim ge­
stapo. Wspólnie z Kaszubowskim kierowali 
akcją przeciwko dowódcy „Gryfa” por. Józe­
fowi Dambkowi w Borzystowskiej Hucie. 
Fakty te są powszechnie znane nawet z powo­
jennego procesu przeciwko niemu.

Według p. Komorowskiego gestapowiec 
Jan Bianga miał należeć „do grona organi­
zatorów akcji charytatywnej i samopomoco
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wej” dla Polaków w Wejherowie. Tak pa­
triotyczna i zasłużona organizacja jak  „Pol­
ska Żyje”, która potem weszła w skład TOW  
„G ryf Pomorski”, miałaby zakładać gestapo! 
Fakty te oburzają społeczność kaszubską.

W haśle „Tajna O rganizacja W ojskowa 
G ryf Pomorski” p. Komorowski kontynuuje 
te kłamstwa i podaje na str. 168, że „Jan Bian­
ga, ps. Patria, z okręgową redakcją i drukar­
nią (do aresztowania 23. X 1943 r.) miał być 
w „Gryfie” . Są to prymitywne kłam stwa z 
okresu stalinowskiego i UB, które dziś się 
kontynuuje. Niedorzeczność sugestii autora 
polega na tym, że gestapowiec Jan Bianga 
miał być aresztowany przez gestapo 23. X 
1943 r„ a do tego czasu nie był w gestapo. 
Autor stara się dowieść, że Jan Bianga stał 
się gestapowcem dopiero od 23. X 1943 r. i 
wprowadza w ten sposób w błąd czytelnika.

N ieprawdziwe dane dotyczące mego 
męża przedstawia p. Komorowski w 
haśle „W ojewski Grzegorz Paw eł” . 

Np. na str. 178 podaje: „Wobec braku możli­
wości dalszego działania zrzekł się funkcji 
K om endanta N aczelnego. Ścigany przez 
Gestapo”. W swych kłamstwach p. Komo­
rowski nie podaje skąd posiada te fałszywe 
dane. Widać, że nie rozmawiał z żołnierza­
mi z kierownictwa „Gryfa”, jak również ze 
mną. Byłam w sztabie do czasu aresztowa­
nia męża na początku 1945 r. Mąż, przez cały 
czas był Komendantem Naczelnym, tj. od 
marca 1943 r. do chwili pojmania, organizo­
wał i kierował akcjami bojowami „Gryfa" na 
całym obszarze jego działania.

W czasie okupacji niem iecko-rosyjskiej 
każdy żołnierz „Gryfa" był „ścigany przez 
gestapo", nie mówiąc już o sztabie komen­
danta naczelnego. Te powody nie stanowiły 
jednak podstawy do zaprzestania działalno­
ści bojowej. Przecież po to byliśmy w Gry­
fie. aby walczyć z naszymi okupantami.

Nieprawdziwe jest również to, co pisze p. 
Komorowski na str. 179, że „nie odkryto rów­
nież jego archiwum, którego lokalizacji nie 
ujawnił nikomu” . Mąż mój zapoznał mnie z 
miejscem, w którym było schowane archi­
wum, ale zostało ono przejęte przez naszych 
oprawców.

Przedstawiłam tu ocenę historyczną kilku 
faktów zawartych w hasłach leksykonu „Kon­
spiracja Pomorska” p. Krzysztofa Komorow­
skiego. Hasła w  nim umieszczone dotyczą 
mojej osoby lub najbliższej rodziny mego 
męża, komendanta naczelnego „Gryfa” w la­
tach 1943-1945, por. inż. Grzegorza Wojew- 
skiego, mojego wujka Juliusza Koszałki, sze­
fa wywiadu i kontrwywiadu (brata mojej mat­
ki), mojej siostry Walburgii, która była żoną 
Bernarda Pawskiego, komendanta Samodziel­
nej Komendy Grudziądz, zam ordowanego 
przez UB po wojnie, jak również mojej ku­
zynki Agnieszki Bigus, córki J. Koszałki.

Pragnę podkreślić, że w omawianych tu 
faktach historycznych nt. TOW  „Gryf 
Pomorski” jestem  świadkiem historii i 

uczestnikiem tych wydarzeń. Znane mi są z 
autopsji. Pomimo że na razie przeanalizowa­
łam tylko część haseł z książki p. K. Komo­
rowskiego, stwierdzam z pełną św iadom o­
ścią, że autor przedstawił w nich niepraw­
dziwe fakty. Publikacja ta wyrządziła wiel­

ką szkodę TOW  „G ryf Pomorski” i historii ] 
Polski. Fałszerstw tych dokonuje autor z peł- \ 
na świadomością, ponieważ do tej pory żyją ) 
jeszcze osoby, które udzieliłyby praw dzi- 
wych informacji, ale autor je  pominął.

Autor, już  w wolnej Polsce, po roku 1989, 
przytoczył wszystkie kłamstwa z okresu UB, 
kiedy likwidowano struktury Polskiego Pań­
stwa Podziemnego, w tym również Tajną Or- ! 
ganizację W ojskową „G ryf Pom orski'” .

W czasie okupacji niemieckiej jeździłam  
wielokrotnie do Warszawy jako łączniczka 
sz tabu  kom endan ta  n acze ln eg o  „G ry fa” 
Grzegorza Wojewskiego z różnymi misjami. 
Nosiłam konspiracyjne nazwisko Blum, ps. 
„Róża”. Walcząc współpracowaliśmy z war­
szawiakami przeciwko wspólnym wrogom. 
Waszą bohaterską walkę w czasie Powstania 
W arszaw skiego o w olną P olskę rów nież « 
przez długie lata fałszowano i umniejszano.

Um iłowanie O jczyzny było natchnie 
niem i początkiem najdłuższego Pol­
skiego Powstania, które rozpoczęło 

się 1 sierpnia 1944 r., i poprzez Poznański 
C zerw iec 1956, Radom  1976, P ow stan ie i  

Grudniowe 1970 na W ybrzeżu doprowadzi­
ło do powstania „Solidarności” w  1980 r. i 
odrodzenia się Wolnej Polski w 1989 r. Wa­
sze bohaterstwo nie jest już  fałszowane, dla- 
tego zwracam się do was, Powstańcy War­
szawy, o pom oc w przyw róceniu prawdy, 
ponieważ historia mojej Kaszubskiej Ziemi j 
je s t w dalszym  ciągu fałszow ana przez tę 
sam ą opcję polityczną.

Pan Komorowski fałszuje datę jednej z naj­
większych akcji bojowych Tajnej Organiza- i  

cji Wojskowej „G ryf Pomorski”, która mia- j  

ła miejsce 21. XI 1942 r.. podając niepraw- i  

dę, że „akcja na lotnisko w Strzebielinie Mor- j 

skim " miała miejsce 21. XI 1943 r„ a po sfał­
szowaniu daty pisze: „brak potwierdzenia w 
raportach policji niemieckiej” , co czytelnik 
może zrozumieć, że takiej akcji w ogóle nie 
było.

Gdyby te kłamstwa odnieść np. do daty 1 
sierpnia 1944, kiedy się rozpoczęło Powsta­
nie W arszaw skie, to w ów czas Pow stanie 
W arszawskie wybuchłoby 1 sierpnia 1945 r. 
i nie zostało odnotowane w raportach nie­
mieckich.

Pisałam już o tym wielokrotnie, że mój mąż 
por. inż. Grzegorz Wojewski był komendan­
tem naczelnym TOW „G ryf Pomorski” w la­
tach 1943-1945, kiedy to został skrytobój- j  

czo zamordowany, pod osłoną okupacyjnych i 
w ojsk sowieckich, na początku 1945 r.

Natomiast p. Komorowski podaje, że ko- j  

m endantem  naczelnym  był w tedy niejaki \ 
A leksander Arendt. Uczynienie z A. Arend- j 
ta komendanta naczelnego „Gryfa” jest kłam- ' 
stwem tej rangi, że organizatorem i dowód- j  

cą Powstania W arszawskiego był kat War­
szawy von dem Bach (jakby ktoś chciał to 
wm awiać Bohaterom  Powstania W arszaw- 1 
skiego).

W ten oto sposób już po odzyskaniu nie­
podległości fałszuje się jeszcze historię Pol­
ski.

G ertu d a  M edyńska W ojew ska. 
szef Sztabu K om endanta Naczelnego 

por. G rzegorza W ojewskiego 
w la tach 1943-1945
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Mgr Danuta Jutrzenka 
Rumia

Oświadczenie

Mój mąż był pracownikiem milicji obywatelskiej, pracował między innymi w 
Gdańsku w Komendzie Wojewódzkiej w okresie, kiedy powstawało Zrzeszenie 
Kaszubskie. Było to późną jesienią 1956 r. Obecnie to miejsce, w którym odbywały 
się narady na temat utworzenia Zrzeszenia Kaszubskiego jest upamiętnione tablicą 
pamiątkową (Al. Grunwaldzka 516).

W tym czasie, kiedy zapadała decyzja o utworzeniu Zrzeszenia Kaszubskiego i 
forowana była osoba Aleksandra Arendta na pierwszego prezesa Zrzeszenia, do lokalu 
tego została wezwana milicja obywatelska z prośbą o interwencję.

Mój mąż miał akurat służbę i brał udział w tej interwencji. Kiedy przybył tam, 
sytuacja między uczestnikami tego zebrania była dramatyczna, nie było w ogóle 
możliwości kontynuowania tego spotkania. Mężowi udało się ustalić, co jest 
przyczyną tego stanu rzeczy. Okazało się, że część uczestników pod żadnym pozorem 
nie godziła się na to, aby prezesem Zrzeszenia Kaszubskiego został Aleksander 
Arendt, którego znali jako współpracownika w okresie wojny, jak również w okresie 
powojennym -  Jana Kaszubowskiego. Mówili oni, apelowali do pozostałych, żeby nie 
dopuścić do skandalu i kompromitacji społeczności Kaszubskiej i Pomorskiej. Mówili 
co będzie ze Zrzeszeniem Kaszubskim, kiedy wyjdzie na jaw współpraca w 
przeszłości Aleksandra Arendta z Janem Kaszubowskim.

Pozostali uczestnicy tego zebrania znów argumentowali, że to Aleksander 
Arendt wytypowany z Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego i mający poparcie 
Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej (KW PZPR) w 
Gdańsku jest najlepszym kandydatem na to stanowisko. On sam Aleksander Arendt 
mówił, że jak on nie zostanie prezesem tworzącego się Zrzeszenia Kaszubskiego to 
Urząd Bezpieczeństwa Publicznego (UB) w ogóle nie zgodzi się na powstanie 
Zrzeszenia Kaszubskiego.

Po pewnym czasie mąż opowiadał mi o tym całym wydarzeniu ze wszystkimi 
szczegółami i w przeszłości wielokrotnie o tym rozmawialiśmy w środowisku 
działaczy kaszubskich -  wiedzieliśmy już od dawna kim był Aleksander Arendt.

Danuta Jutrzenka

17.07.2001 r.
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listoria Polskiego Państwa Podziemnego zorganizowanego w strukturach 
ajnej Organizacji Wojskowej „G ryf Kaszubski - Pomorski'
« ' *■' '■*? V ■ »¥>--«_■'. .»  s V* " /  ■ * •‘•7 » r, .- _ - --  s  „ =r

S kró t referatu wygłoszonego p rzez Stanisław a Ucińskiego, Przewodniczącego Zespo­
li ds. U pam iętniania E tosu  T O W  „ G ry f P om orski”, w Zespole S zkó ł Ponadgim nazjal- 
tych N r  l w C hojnicach im. T O W  „ G ry f P om orski” w dniu  2 7  września 2004 r. w czasie 
Sympozjum E dukacyjnego  z okazji D nia Polskiego P aństw a Podziemnego.

W ostatnich latach cały szereg historyków, któ- 
/ zajmują się najnowszymi dziejami Polski, za- 
je sobie pytanie i szuka odpowiedzi, jak doszło 
tego, że 'na Kaszubach i Pomorzu, które nie 

ły okupowane, tak jak Generalne Gubemator- 
vo, lecz wcielone siłą w struktury hitlerowskie- 
państwa,,gdzie istniał terror policyjny, zakaz 

ywahia języka polskiego, inwigilacja, agenci 
CWD (polskojęzyczna grupa Gestapo) - rao- 
' powstać tak liczne i silne struktury Polskiego 
ństwa Podziemnego skupione w Tajnej Organi- 
:jf. Wojskowej „Gryf Kaszubski-Pomorski”. 
Społeczność żyjąca obecnie, zadaje sobie pyta- 
■, co było przyczyną, że biorąc pod uwagę wa­
lki na Pomorzu, możemy dzisiaj mówić o feno- 
:rtie Polskiego Państwa Podziemnego zorgani- 
■vanego w strukturach Tajnej Organizacji Woj- 
>wej ..Gryf Pomorski”.
rOW „Gryf Kaszubski-Pomorski” był liczącą 
organizacją bojową w Polsce, posiadał oko- 

30 tysięcy żołnierzy, byłi oni w każdej miej- 
iwóści iw  najmniejszej wiosce. Posiadali po- 
1600 dużych bunkrów leśnych, w których stale 
aterowali; żołnierze „Gryfa”, mieli około 1200 
ikrów przyzagrodowych (głównie na wybudo- 
niach), przeprowadzili tysiące znaczących ak- 
bojowych na całym Pomorzu. 
iV: czasie okupacji TOW „Gryf Pomorski” kon- 
uował ciągłość Państwa Polskiego, zajmował 
wszystkimi dziedzinami życia, jakie można 

ó realizować w warunkach wojennego terroru 
:ehi obrony ludności przed eksterminacją, i za- 
iwama.struktur Państwa Polskiego.
V ramach tej działalności poczynając od do- 
•czania tranu i lekarstw dla dzieci polskich w 
ozach Koncentracyjnych, aby bronić ich przed 
tógiczną-zagładą, poprzez organizowanie taj- 
;o nauczania, wydawanie prasy, aby konty- 
iwać wałkę propagandową z okupantem hi- 
owskim w celu zachowania polskiego ducha, 
ianę tożsamości osobom „spalonym” - ściga- 
n przez Gestapo, poprzez wystawianie fałszy- 
:h metryk urodzenia, kart urlopowych, dowo- 
v osobistych polskich i niemieckich, a koń- 
c na tysiącach znaczących akcji bojowych, jak 
nnież prowadzeniu wywiadu wojskowego dla 
ntów na Zachodzie.
Vydaje się, że ten fenomen Polskiego Państwa 
[ziemnego, który powstał w ramach TOW 
y f  Kaszubski-Pomorski”, należy upatrywać 
ysiącletniej historii państwa polskiego i roli 
im Kościoła Katolickiego, jako czynnika pań- 
o-twórczego, jednoczącego szczepy slowiań- 

która to okoliczność szczególnie ujawniła 
aa Kaszubach i Pomorzu.'
/  tym momencie wydaje się stosowne przyto­
nie fragmentu z książki A. Pryczkowskicj i A. 
ęzkowskiego pt. „Tajna Organizacja Wojsko- 
„Gryf Kaszubski-Pomorski” 1939-2001...”, 

lanej przez Zespół ds. Upamiętniania Etosu 
W „Gryf; Pomorski”, Gdynia 2001, gdzie au- 
y  stwierdzają:

. w w/ici i

„My, Kaszubi, od ponad tysiąca lat łączymy 
zawsze czynnik narodowy z katolickim. Ta sytu­
acja pozwoliła zachować naszą tożsamość - wła­
sny język, wiarę oraz polskie tradycje walki o nie­
podległość. W okresie niewoli przez prawie 150 
lat, kiedy byliśmy poddanymi państwa pruskiego 
od 1772 do 1920 r„ kiedy nie było państwa pol­
skiego, religia katolicka była naszą „narodowo­
ścią”. Kaszub to Katolik-Polak. Kościół Katolic­
ki poprzez swoje nauczanie i administrację bronił 
struktur państwa polskiego”.

To właśnie z tamtych zamierzchłych czasów 
pochodzi prastare kaszubskie zawołanie 1000-le- 
cia: „My trzymamy z Bogiem”. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że do tego zawołania 1000-lecia 
nawiązał polski Papież podczas pamiętnego spo­
tkania z Kaszubami w Gdyni (jeszcze w okre­
sie niewoli, w czasie gdy okupanci zdelegalizo­
wali „Solidarność”), kiedy zauważył wtedy licz­
ne transparenty z tym 1000-letnim zawołaniem, 
którym demonstrowali Kaszubi swoje przywiąza­
nie do Wiary. Papież nawiązał do tego i odpowie­
dział: ,.Zawsze trzymajcie z Bogiem”.

Słowa Papieża wypowiedziane tu na Kaszu­
bach miały szczególną wymowę, ponieważ dla 
Kaszubów łączenie czynnika narodowego z ka­
tolickim było ich celem życia i działania, a wyra­
żało się to najmocniej w działalności TOW „Gryf 
Kaszubski-Pomorski” - w służbie Bogu i Ojczyź­
nie.

Należy tu podkreślić, że kaszubscy bohaterzy, 
twórcy Polskiego Państwa Podziemnego: por. 
J. Dambek, por. A. Westphal, J. Gończ (wszy­
scy oni zginęli z rąk UB) byli nie tylko wybit­
nymi dowódcami, organizatorami „Gryfa” na ca­
łym Pomorzu, ale posiadali również gruntowną i 
wszechstronną wiedzę z zakresu 1000-łetniej hi­
storii i literatury polskiej, co znalazło swoje od­
zwierciedlenie w Deklaracji Ideowej.

Dlatego w Deklaracji Ideowej TOW „Gryf 
Pomorski” już w drugim punkcie podkreśla się 
ten szczególny związek Kościoła Katolickiego 
ze społeczeństwem. Stwierdza się tam: „Głów­
nym celem Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf 
Pomorski” jest wyzwolenie Ojczyzny i Kościo­
ła Katolickiego z niemieckiego brunatnego fa­
szyzmu i sowieckiej czerwonej zarazy. Uświa­
damianie narodowe członków i szerokich mas 
przez wskazywanie drogi wiodącej do Wielkiej 
sprawiedliwej Polski”. Tak samo ujmuje to Rota 
Przysięgi TOW „Gryf Pomorski”.

Tak sformułowanych celów walki nie spoty­
ka się w innych organizacjach niepodległościo­
wych, działających w Polsce w czasie okupa­
cji hitlerowskiej i rosyjskiej. Walka o wyzwole­
nie Ojczyzny i Kościoła Katolickiego była rów­
noznaczna - była tym samym. Dlatego żołnierze 
„Gryfa” ginęli również jako męczennicy za wia­
rę. Dla żołnierzy „Gryfa” w' czasie wojny działal­
ność w obronie Kościoła Katolickiego była dzia­
łalnością w obronie Polski.

Dlatego żołnierze „Gryfa”, dzisiaj z nieco 
większą śmiałością zwracają się do. księży i bi­

skupów o pomoc i poparcie w 
przywróceniu prawdy o żoł­
nierzach „Gryfa”, która była 
zakłamana i fałszowana przez 
UB i SB oraz osoby będące na usługach naszych 
okupantów. Wrogowie narodu polskiego z Ge­
stapo i UB uderzali zawsze w Kościół Katolic­
ki, który był podporą polskiego patriotyzmu. Jed­
ni i drudzy prześladowali w pierwszej kolejności 
księży i organizacje związane z Kościołem.

Niszczono w szczególności substancję ducho­
wą Kościoła, czyniono szyderstwo z praktyki ży­
cia religijnego poprzez brak szacunku dla sacrum. 
Deptano wartości chrześcijańskie, podporządko­
wano je  interesom totalitarnego państwa i bez­
względnie tępiono wszelkie przejawy oporu mo­
ralnego, wynikającego z etyki chrześcijańskiej.

Po wojnie setki księży było aresztowanych i in­
wigilowanych, przebywało w więzieniach komu­
nistycznych, dużo zginęło bez wieści, stosowano 
wobec nich prowokacje polityczne. Na przykład 
L. Lubecki, związany z UB, a potem z Wojsko­
wym Instytutem Historycznym, wyśmiewał reli­
gijność por. J. Dambka - że był on bigotem i nosił 
przy sobie różaniec. Z ironią wyrażał się o tym, że 
żołnierze „Gryfa” przysięgę na wierność Polsce 
składali w obliczu krzyża i męki Chrystusa.

Po odzyskaniu niepodległości w 1989 r., żoł­
nierze „Gryfa” z kierownictwa organizacji wspól­
nie z Zespołem ds. Upamiętniania Etosu TOW 
„Gryf Pomorski”, zaczęli ujawniać zbrodnie po­
pełnione przez polskojęzyczną grupę Gestapo, 
którą kierował A. Arendt i H. Kassner, jego szwa­
gier. Stali się przedmiotem niewybrednych ata­
ków. tak jak za dawnych komunistycznych cza­
sów. Próbowali oni nie dopuścić do ujawniania 
prawdy, np. o tym, że „założyciel” z ramienia 
UB i I prezes Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskie­
go, Aleksander Arendt, był etatowym pracowni­
kiem w Gestapo.

Atakowali oni katolików oraz organizacje ka­
tolickie i pisali między innymi: „nie przerwa­
li- swojej wielce bałamutnej i szkodliwej dzia­
łalności, którą promują nadal niektórzy polity­
cy ze Zjednoczenia Chrześcijańsko-Narodowe- 
go, z jego przewodniczącym w Gdańsku, zara­
zem vice-marszałkiem Samorządu wojewódz­
twa pomorskiego, czy też organu Stowarzysze­
nia Rodzin Katolickich Diecezji Pelplińskiej „W 
Rodzinie” (Losy Tajnej Organizacji Wojskowej 
„Gryf Pomorski”, autorstwo między innymi Jó­
zefa Borzyszkowskiego, Andrzeja Gąsiorowskie- 
go, Krzysztofa Steyer, Bogdana Chrzanowskiego, 
wyd. Zarząd Główny Zrzeszenia Kaszubsko-Po­
morskiego, Instytut Kaszubski w Gdańsku).

Polskie Państwo Podziemne na Pomorzu było 
zorganizowane i funkcjonowało w ramach Taj­
nej Organizacji Wojskowej „Gryf Kaszubski-Po- 
morski”. „Gryf’ był integralną częścią struktur 
obronnych przedwojennego państwa polskiego
i powstał na bazie „Sieci dywersji pozafronto­
wej”. Zalążek tej konspiracji powstał w 1935 r. 
na Pomorzu.

Obszar działania TOW’ „Gryf Pomorski” oraz 
liczebność żołnierzy i tysiące przeprowadzonych 
akcji bojowych sprawił, że dzisiaj mówimy z po­
dziwem o fenomenie Polskiego Państwa Pod­
ziemnego na Pomorzu.

Stanisław Uciński
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Pomniejszanie zasług 
„Gryfa Pomorskiego”

3odczas okupacji niemieckiej na Po- 
)rzu, które zostało wcielone do Rze- 
y, Polacy mogli przemieszczać się tyl- 
z miejsca zamsieszkania do miejsca 
icy najkrótszą drogą. Na podróżowa- 
; trzeba było mieć odpowiednie prze- 
stki wystawione przez niemieckie 
jędy.
vV tej sytuacji była bardzo trudna 
szelka działalność konspiracyjna, a 
:zególnie działalność partyzancka, 
ąd wystawianie wszelkiego rodzaju 
kumentów niemieckich i przepustek, 
rt urlopowych, paszportów, dowodów 
żsamości itp. było konieczne, a te 
lożliwiały prowadzenie walki z oku- 
ntem.
Dsoby, które prowadziły tę działalność, 
isiały posiadać najwyższe kwalifika- 
i urzędnicze i wszechstronną wiedzę. 
i Pomorzu najwybitniejszymi w tej 
iedzinie byli: Jan Gończ z Kościerzy-
■ -  dokumentalista i archiwista TOW 
jryf Pomorski” - oraz por. Augustyn 
estphal z Wejherowa -  ostatni dowód- 
„ Gryfa Pomorskiego” - oraz por. inż. 
rzegorz Wojewski -  komendant na- 
elny pionu wojskowego „Gryfa Po- 
orskiego” w latach 1943-45, któiy m. 
dostarczał czystych niemieckich blan- 

atów kart urlopowych i przepustek. To 
ii, pomimo że sami byli w śmiertelnym 
^bezpieczeństwie, bezustannie tropieni 
zez gestapo, a potem przez NKWD i
B, wystawiali w czasie okupacji ty­
lce dowodów tożsamości, przepustek 
:art urlopowych ludziom różnych na- 
dowości przeznaczonym do likwida- 
i w hitlerowskich obozach zagłady, 
tując ich w ten sposób od niechybnej 
lierci.
Swoją odwagą uratowali tysiące osób,
3 wszyscy -  cała trójka - zginęli w la­
ch 1945-46 z rąk UB i NKWD. W 
zypadku Jana Gończa i Grzegorza 
ojewskiego ciał nie odnaleziono. Miej- 
a grzebania ofiar aparatu terroru ko- 
unistycznego pozostawały w okresie 
.̂L-u utajnione, a stan prawny do 1991 

przewidywał sankcje kame wobec 
ób głoszących tego typu treści”. 
Pamiętajmy, że również ofiary zbm.dr_ 
sądowych -  wyroków śmierci wyko- 
rwanych z przyczyn politycznych -  
iowano potajemnie, często nocą. Pa- 
letaimy. ze teństan prawny istniał w 
"'fia C i n iHr) irtWePO ]970r.

na Wybrzeżu w czasie masakry
robotników,którei tozbrodnidokonało- 
MO, ZOMO i wojsko, a ofiary grzeba­
no potajemnie nocą bez księży i często
bez naj b lizsżycL—

Po3ó6megrzebano ludzi zamordowa­
nych w czasach stalinowskich. Mordo­
wano ich podczas śledztwa,, co fałszo­
wano w dokumentacji: zostali zabici pod­
czas próby ucieczki. Byli to żołnierze 
„Gryfa Pomorskiego ,̂ AK/NSZ, BChT 
WiN-u i innych formacji oraz inni dzia- 

~łacze antykomunistycznego podziemia", 
~aTafcgę~otiary prowokacji politycznych 
"aparatu bezpieczeństwa. Mamy zatem
~Ho spłacenia dług względem tych, któ­
rzy życiem zapłacili za wierność naro­
dowi polskiemu.

Kaprzy kładzie Tajnej Organizacji 
Wojskowej „Gryf Pomorski” widzimy, 
że osoby, które w okresie stalinowskim 
zorganizowały się w celu m. in. fałszo­
wania historii okresu wojny na Pomo­
rzu, jeszcze dzisiaj starająsię umniejszać 
bohaterstwo Kaszubów w czasie ostat­
niej wojny.

Przykład „Gryfa Pomorskiego” poka­
zuje, że brak do tej pory należytej infor­
macji o konspiracyjnej działalności, a 
także należytego ukazania wkładu na­
rodu polskiego w walkę z faszyzmem i 
komunizmem.

Brak odpowiedniej edukacji społe­
czeństwa polskiego, również informo­
wania światowej opinii publicznej pro­
wadzi do tego, że Polska, która pierw­
sza padła ofiarą okupanta hitlerowskie­
go i sowieckiego, a miliony jej obywate­
li straciło życie w obozach zagłady, jest 
dzisiaj oskarżana o zbrodnie na ludności 
żydowskiej -  przykład Jedwabnego.

Sytuacja ta prowadzi do tego, że nie 
gdzieś na prowincji, ale w „centrum ad­
ministracyjnym Europy”, w Belgii, jeste­
śmy świadkami nikczemnego ataku an­
typolskiego w poważnym dzienniku bel­
gijskim ,JLe Soir” (francuskojęzyczny). 
Znajdujemy tam następujące informa­
cje:

- „Papież pochodzi z kraju, który wy­

myślił Auschwitz” (J.M.Veszely i HL 
Weichse Ibaum w „Le Soir Ilustre”, 
Belgia, 22.03.2000 r.)

- „Le Sour”, Belgia, 21.03.2000r.: ar­
tykuł pt. “Polska dba o rozwój swego 
antysemityzmu”; nazwiska autora nie 
podam;

- „Le Sour”, Belgia, 23.03.2001r.: “po­
gromu dopuścili się nie Niemcy, ale lud­
ność lokalna, pchnięta do tego czynu 
przez nienawiść do Żydów i chciwość 
posiadania ich mienia, a jednocześnie 
zapewniona o bezkarności i wsparciu ze 
strony nazistów zgraja jedwab ińska za-

. pisała jeden z najbardziej czarnych roz­
działo w historii (L. Unger).

Musimy przypominać młodzieży pol­
skiej i „światu”, że Polska została na­
padnięta z dwóch stron: z zachodu przez 
Niemców, a ze wschodu przez Sowie­
tów. Najeźdźcy działali w myśl obopól­
nego porozumienia w celu podzielenia 
się polskim terytorium. Państwo polskie 
przestało istnieć, miliony Polaków wy­
mordowano w obozach zagłady, a ty­
siące wywieziono do obozów niemiec­
kich i sowieckich.

Panowanie niemieckie trwało na zie­
miach polskich od 1939 do 1943"r., a 
sowieckie od 1939 do 1989 r. Znamien­
ne były słowa ostatniego dowódcy „Gry­
fa Pomorskiego” por. Augustyna We- 
stphala z Wejherowa, regionalnego męża 
stanu Polskiego Państwa Podziemnego, 
które po wojnie, w 1945 r., wygłosił do 
swoich partyzantów w Przyrowie k. 
Wygody, gdzie mieścił się wcześniej jego 
sztab dowódczy. Zapisał je profesor 
Alfons Pryczkowski w swoim oświad­
czeniu z 5.05.1999 r.: „Mówił nam, że 
bardzo dużo gryfowców zostało aresz­
towanych już w pierwszych tygodniach 
wkroczenia Sowietów na Pomorze. W 
marcu i kwietniu były aresztowania naj­
intensywniejsze, a los części gryfowców 
jest w ogóle nieznany. Mówił do nas, że 
śmiertelne niebezpieczeństwo dla Pol­
ski jeszcze nie minęło. Powiedział, aby 
nie ujawniać się, siedzieć w ukryciu, 
broni nie oddawać, niczego nie zdradzać, 
wszystko zachować w tajemnicy, obser­
wować sytuację. Oświadczył nam, że 
całkowicie potwierdziły się jego przy­
puszczenia, że kiedy sowieci „wejdą”, 
to będzie to druga okupacja i że może 
być gorsza i dłuższa niż niemiecka. Po­
twierdził nam również, że był przesłu­
chiwany i szantażowany przez UB i jest 
pod ciągłą obserwacją”.

Stanisław Kukliński
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ZESPÓŁ DS. UPAMIĘTNIAMA ETOSU 
TOW „GRYF POMORSKI”
81-620 Gdynia, ul. Pogodna 4/29 
R o k  p o w o ł a n i a  1 9 8 1

Gdynia, dnia 12.10.2004 r.

Dyrektor Oddziału 
Instytutu Pamięci Narodowej 
Edmund Krasowski

Naczelnik Komisji Ścigania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiemu 
Prokurator Maciej Schulz

My, żołnierze Tajnej Organizacji Wojskowej „Giyf Pomorski”, ze ścisłego 
Kierownictwa Organizacji, związani ze Sztabami Dowódczymi por. Józefa Dambka i por 
Augustyna Westphala, z wielkim niepokojem obserwujemy poczynania IPN w kwest: 
wyjaśnienia prawdy o historii „Gryfa”.

Kiedy w 1989 r. na Kaszubach powstała „Solidarność” - która przyniosła Polsce 
i Europie wolność i mógł powstać Instytiu Pamięci Narodowej i jego Oddział na Ziemi 
Kaszubskiej - Społeczeństwo Kaszub i Pomorza wiązało z tym faktem wielką nadzieję. 
Społeczność Kaszubsko-Pomorska uważała, że wreszcie zbrodnie popełnione na Kaszubskich 
i Pomorskich Bohaterach przez nazistów i sowietów, między innymi na żołnierzach „Gryfa” 
przez polskojęzyczną grupę Gestapo, która jednocześnie była na usługach NKWD - zostaną 
osądzone.

Na początku 2000 roku Zespół ds. Upamiętniania Etosu TOW „Gryf Pomorski”, jak
i Zjednoczenie Chrześcijańsko-Narodowe w naszym imieniu złożyły wnioski do IPN, do 
Głównej Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu.
Instytut Pamięci Narodowej odrzucił te wnioski o wszczęcie postępowania 
przygotowawczego przeciwko przywódcom polskojęzycznej grupy Gestapo: Aleksandrowi 
Arendt i jego szwagrowi Hansowi Kassner, pomimo przedstawienia dowodów zbrodni, które 
wyczerpują wszystkie znamiona zbrodni przeciwko ludzkości.

Jednak ten fakt niepodjęcia czynności śledczych przeciwko A. Arendt był ukrywany 
skrzętnie przed Społeczeństwem Polski i Pomorza. Pomimo licznych listów i opracowań, 
naukowych kierowanych ze strony rożnych grup kombatanckich odpowiedź prokuratorów 
IPN była nie na temat, zasłaniano się tajemnicą śledztwa lub nie odpisywano w ogóle.
W jednym z takich opracowań skierowanych do Dyrektora IPN oraz Prokuratora Macieja 
Schulza z dnia 27.12.2003 r. Kombatanci Pomorscy pisali:

„Oddział Instytutu Pamięci Narodowej, który powstał na Kaszubskiej Ziemi zajmuje 
się zbrodniami na Wileńszczyźnie, Białostocczyźnie, skądinąd również ważnymi. Nie 
zajmuje się zbrodniami popełnionymi przez polskojęzyczną grupę Gestapo na Społeczności 
Kaszubskiej. Kaszubi stali się więc w Wolnej Polsce, tak jak za sanacji, obywatelami drugiej 
kategorii. Stała się rzecz niesłychana w Wolnej Polsce -  polscy prokuratorzy/z IPNjodmówili 
ścigania międzynarodowych zbrodniarzy wojennych Aleksandra Arendt, Hansa Kassner
i innych”.
Prywatnie pracownicy IPN podawali wiadomość, że śledztwo przeciwko A. Arendt jest 
prowadzone.
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My, żołnierze „Gryfa”, o tej smutnej prawdzie dowiedzieliśmy się dopiero 
przypadkowo z pisma Instytutu Pamięci Narodowej - Oddziału w Gdańsku, skierowanego do 
Sadu Okręgowego w Gdańsku z dnia 08.08.2001 r. W piśmie tym już w pierwszym zdaniu 
jednoznacznie się stwierdza, iż śledztwo przeciwko Aleksandrowi Arendt nie jest 
prowadzone.

Ta sytuacja sprawiła, że przywódca polskojęzycznej grupy Gestapo, Aleksander 
Arendt poczuł się bezkarnie, oddał zaraz do Sądu bohaterską łączniczkę Agnieszkę 
Pryczkowską-Tempską ze Sztabu Dowódcy „Gryfa” por. Józefa Dambka, który się mieścił w 
latach 1942-1944 w rodzinnym gospodarstwie Tempskich w Borzystowskiej Hucie oraz 
Alfonsa Pryczkowskiego, który był w „Gryfie” od 1939 r., w 1940 r. był w osobistej ochronie 
dowódcy „Gryfa” a od 1942 r. do końca wojny - członkiem Rady Naczelnej. Do Sądu podał 
ich za to, że ujawnili, że A. Arendt był w polskojęzycznej grupie Gestapo, a po wojnie w UB i 
nie był nigdy w „Gryfie”.
Również w tym czasie Leon Lubecki związany z UB, a, potem z WIH, podał do Sądu 
Alojzego Dambka, syna Józefa Dambka, Kaszubskiego Bohatera, założyciela „Gryfa”.
W tym czasie również z pomocą grupie Aleksandra Arendt przychodzi p. Józef 
Borzyszkowski, organizuje konferencję w dniu 12 maja 2000 r. oraz najbliżsi 
współpracownicy A  Arendt w fałszowaniu historii „Gryfa”: Andrzej Gąsiorowski, Krzysztof 
Steyer, Bogdan Chrzanowski i inni. Wszyscy oni wystąpili przeciwko żołnierzom „Gryfa”, 
którzy byli w Zespole ds. Upamiętniania Etosu TOW „Gryf Pomorski”, za ujawnienie 
prawdy.

Stanowisko nasze — żołnierzy TOW „Gryf Pomorski” na temat konferencji w dniu 
12.05.2000 r. w Gdańsku było jednoznaczne. Stwierdzaliśmy to w następujący sposób:

„My, Kombatanci TOW „Gryf Pomorski”, skupieni u boku profesora Alfonsa 
Pryczkowskiego, członka Rady Naczelnej „Gryfa” stwierdzamy, że konferencja 
zorganizowana przez prof. Józefa Borzyszkowskiego i pracowników Muzeum Stutthof ma na 
celu obronę Aleksandra Arendt, który pracowai na rzecz Gestapo, NKWD i UB. W ten 
sposób społeczeństwo Pomorza zostanie w dalszym ciągu wprowadzane w błąd”.

Szczególnie ostro krytykowaliśmy wtedy pracowników Muzeum Stutthof: p. Bogdana 
Chrzanowskiego, Andrzeja Gąsiorowskiego i Krzysztofa Steyerą, za ich wyjątkowo 
szkodliwą działalność.

My, żołnierze „Gryfa”, obecnie patrzymy z wielkim zażenowaniem, że pracownicy 
Państwowego Muzeum Stutthof w Sopocie -  Donald Steyer, Krzysztof Steyer, Andrzej 
Gąsiorowski, Bogdan Chrzanowski, którzy przez tyle lat bronili polskojęzyczną grupę 
Gestapo i wyrządzili tyle zła żołnierzom „Gryfa”, zhańbili godność pomordowanych tysięcy 
więźniów KL Stutthof — nie zostali do tej pory ukarani.
Wyżej wymienieni biorą udział w sympozjach organizowanych przez Instytut Pamięci 
Narodowej, prowadzą „wykłady”, a nawet zapowiadają, pod szyldem IPN, ujawnienie 
„nowych faktów” z historii Pomorza. Współpraca tych skompromitowanych osób ? 
Instytutem Pamięci Narodowej, to obraza dla Społeczności Pomór?* i dla nas, żołnierzy 
„Gryfa”, oraz wyraźny sygnał, że IPN nie dąży do wyjawienia prawdy.
Osoby tutaj wymienione w przeszłości wykorzystywały UB, SB, Zrzeszenie Kaszubsko- 
Pomorskie, a szczególnie jego Oddział w Toruniu, jak również okres Stanu Wojennego do 
fałszowania historii Pomorza i działały na szkodę Społeczności Polskiej. Obecnie do celów 
fałszowania starają się wykorzystywać Instytut Pamięci Narodowej.

Prace dotyczące historii Pomorza „wyprodukowane” przez wymienione tu osoby w 
oparciu o materiały UB, SB, Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego i okres Stanu Wojennego - 
nie posiadają żadnej wartości naukowej. Nie mogą być używane do analiz historycznych oraz 
do innych argumentów naukowych, np. nie mogą być materiałami dowodowymi w procesach 
sądowych. Mogą być używane jedynie jako skrajny przykład fałszowania historii w Polsce.

Do wiadomości
Dyrektor IPN prof. dr L. Kieres Warszawa 
Opinia publiczna 76
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Kancelaria N otarialna s.c. 

ul-Swiętojańska n r  36/2 

81-372 G dynia 

tel-fax 620-57-02

REPERTO RIU M  A  n r  C 3 Z 3 /2004-------------------------------------------------------------------------------------------------------------

Poświadczam zgodność niniejszego odpisu z okazanym oryginałem dokumentu.--------------------------------------------

Pobrano z mocy:------------------ :-----------------------------------------------------------------------------------------------------------

a) z § 13 rozporządzenia w sprawie maksymalnych stawek taksy----------------- —------------------— ------------------------

notarialnej (Dz.U. z 2004 r. Nr 148, poz.1564) kwotę----------------------------------------------------------------- 24,00 zł

b) od wynagrodzenia w punkcie "a" 22% z art.5 ustawy o podatku od towarów i usług--------- ------ --------------------

oraz o podatku akcyzowym (Dz.U. z 2004 r. Nr 54, pdz. 535) kwotę----------------------------------------------- 5,28 zł

Razem.---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------29,28 zl

(dwadzieścia dziewięć złotych dwadzieścia osiem groszy).----------------------------------------------------------------------

Gdynia, dnia 21.10.2004 r. (dwudziestego pierwszego października dwa tysiące czwartego roku).---------------------
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Apel o umieszczenie tablicy ku czci Jana Gończa 

na rynku Starego Miasta w Kościerzynie

My, niżej podpisani, kombatanci zrzeszeni w różnych organizacjach Pomorza 
zwracamy się do burmistrza Kościerzyny Zdzisława Czuchy o wykonanie woli 
społeczeństwa Kościerzyny i całego Pomorza, i wmurowanie tablicy poświęconej 
Pomorskiemu Bohaterowi -  Janowi Gończowi na rynku Starego Miasta zgodnie z 
pierwotnymi uzgodnieniami.

W dniu 4 marca 2001 r. w Kościerzynie odbyła się tylko uroczystość 
poświęcenia tablicy Jana Gończa, Powstańca Wielkopolskiego, żołnierza Błękitnej 
Armii gen. J. Hallera, uczestnika wojny polsko-bolszewickiej w 1920 roku, w czasie 
okupacji hitlerowskiej głównego archiwisty i dokumentalisty Tajnej Organizacji 
Wojskowej „Gryf Pomorski” zamordowanego skrytobójczo przez UB w czasie 
zajmowania Pomorza przez Armię Czerwoną w 1945 roku.

Z ubolewaniem stwierdzamy, że nie odbyła się planowana wcześniej uroczystość 
wmurowania i odsłonięcia tej tablicy na rynku Starego Miasta w Kościerzynie, 
ponieważ burmistrz na krótko przed 4 marca 2001 r. zmienił wcześniejsze 
uzgodnienia.

Uroczystość poświęcenia tablicy Jana Gończa miała bardzo podniosły charakter. 
Rozpoczęła się mszą świętą w kościele p.w. Sw. Trójcy, na którą przybyli z pocztami 
sztandarowymi liczni kombatanci z całego Pomorza, w tym bliscy uczestnicy wspólnej 
walki Jana Gończa. Przybyła też młodzież szkolna z wielu szkół Pomorza. 
Uczestnikami tej uroczystości byli przedstawiciele najwyższych władz województwa 
pomorskiego, jak również gospodarze tego spotkania -  społeczeństwo Kościerzyny. W 
kościele przy pochylonych sztandarach nastąpiło poświęcenie tablicy ku czci 
Kaszubskiego Bohatera. Potem uczestnicy przenieśli się do pobliskiej sali, gdzie 
młodzież szkolna wykonała na cześć tego bohatera koncert pieśni patriotycznych z 
okresu walki o niepodległość Polski. Zgromadzeni kombatanci wysłuchali ze 
wzruszeniem tego programu artystycznego. W dyskusji ubolewali jednakże, że tak 
piękna i patriotyczna uroczystość nie zakończyła się wmurowaniem tablicy Jana 
Gończa na rynku Starego Miasta. Zastanawiano się, komu może zależeć na tym, aby 
jeszcze teraz, gdy mamy od ponad 10-ciu lat Wolną Polskę, utrudniać wykonanie woli 
społeczności Pomorza.

Mamy nadzieję, że w dniu Święta Wojska Polskiego tj. 15 sierpnia 2001 roku 
będziemy mogli obchodzić nasze święto na rynku Starego Miasta pod tablicą Jana 
Gończa, tym bardziej, że był on uczestnikiem Bitwy Warszawskiej w czasie „Cudu 
nad Wisłą” 15 sierpnia 1920 roku.

,  Zć. -tó J b u esu  (<Lu. CZC-t rfcLnćL O o /J c zć c  t OSC&Lj 
-{ć llć  C&Ul
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Zarząd Główny Związku Solidarności Polskich. Kombatantów 

w Gdańsku, zwraca s ię  do Władz miejskich, w Kościerzynie

o uhonorowanie Żołnierza N iepodległości - Jana Gończa - 

tablidą  pamiątkową na Rynku Starego M iasta. Będzie to 

punktem honoru mieszkańców wiernego Polsce m iasta.
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Wejherowo, 3 maja 2001 r.

Zw racam y się do Burm istrza K ościerzyny o um ieszczenie tablicy Jana G ończa - 

K aszubskiego Bohatera - na Starym  R ynku w K ościerzynie, zgodnie z  um ową.

Burmistrz miasta Kościerzyny postąpił w sposób niegodny - zamiast umieścić tablicę 

Kaszubskiego Bohatera Jana Gończa na Rynku, tak jak to było uzgodnione z kombatantami 

„Gryfa”, mieszkańcami Pomorza - w sposób skryty, przed społecznością Kościerzyny i całej 

Polski, ukrył ją  w Muzeum Miasta.

Nie powiadomił o tym opinii publicznej, fundatorów tablicy, dziennikarzy, młodzieży 

szkolnej, jak również Zespołu ds. Upamiętniania Etosu TOW „Gryf Pomorski”, którzy byli 

inicjatorami upamiętnienia „tablicą” wybitnego Pomorzanina Jana Gończa. Sam fakt 

powieszenia tablicy w Muzeum Miasta odbył się tylko z udziałem paru wybranych osób.

W ten sposób Jan Gończ znalazł się znowu „w niewoli”, ale teraz już w wolnej Polsce.

Manipulacja ta miała na celu umniejszenie bohaterstwa Kaszubów i niedopuszczenie 

do ujawnienia prawdy o działalności w Kościerzynie V-Kolumny, potem polskojęzycznej 

grupy Gestapo, przemianowanej zaraz w 1945 roku w UB, która zamordowała skrytobójczo 

między innymi Jana Gończa - Dokumentalistę i Kronikarza „Gryfa” - w marcu 1945 r.

Po wojnie wspólnie z B. Bierutem zacierano ślady zbrodni na tym terenie poprzez 

nadanie między innymi B. Bierutowi honorowego obywatelstwa miasta Kościerzyny w 1947r. 

(w czasie, kiedy członek polskojęzycznej grupy Gestapo, Aleksander Arendt był starostą 

Kościerzyny powołanym z inicjatywy B. Bieruta). Natomiast B. Bierut uwiarygodniał w 

Kościerzynie wtedy między innymi Aleksandra Arendta i Jana Szalewskiego licznymi 

medalami, (zał. 1)

W 1952 r. z okazji 60 rocznicy urodzin B. Bieruta z inicjatywy A. Arendta

i J. Szalewskiego imieniem Bieruta nazwano majątek Modrowa z NSDAP Bolesławowem. 

Tam wielokrotnie B. Bierut przebywał, kiedy tworzono Pakt Ribbentrop-Mołotow.

W ten sposób na oczach mieszkańców Kościerzyny w 1947 r. uwiarygodniała się 

publicznie polskojęzyczna grupa Gestapo.

B. Bierut jest w dalszym ciągu honorowym obywatelem miasta Kościerzyny, do czego 

władze miasta nie chcą się przyznać obecnie.

Dlatego nie umieszczenie tablicy Jana Gończa, Kaszubskiego Bohatera, jest dalszą 

obroną polskojęzycznej grupy Gestapo. Mamy nadzieję, że tablica zostanie umieszczona na 

właściwym miejscu.
G ŁÓ W N Y  K O M IT E T  

Psmięci Ofiar Stalinizmu w Polsce 
D e l e g a t u r a  n a  ^ V y b r z e ż u  

81-602  Gdynio, Chwarznieji*lto-436/138 

T*)' 624 15 25 ppłk Jan Bfepką 84



- 2  -
r ’t i .  O'o  ̂ ■:--- -----------

/ !  j go przez społeczeństw o kośriersk ie dla
y  J. , C{ /I, ! 51 pułku - pięciu  Rodzicami chrzestnym i

t  S. U s U S l t j / ć .  ''% < (C csU -. sztandaru byli: ob. oó. Paw łow ska —
J  I *T - _ ■ 1_ i >. i  I .  — L  - i  C  ł Ty'- 1 * ■i /* *

s * ź '
rr.
;  W  przededniu  

uroczystości
' Już. w dniu 25 bm .-przybrało miasto 

~’:j odśw iętny w ygląd, u lice  i  dom y przy- 
f~- strojono zie len ią  i  flagam i, ' w  oknach 

w ystaw ow ych w idn iały  portrety dostoj- 
ników  państw ow ych oraz herby m. Ko- 
ścierzyny. Szereg bram triumfalnych za-

• l opatrzono . -serdecznym i napisam i ku 
j czci nasze] armii. •
j W godzinach popołudniow ych odbył 

“ I się na starym rynku koncert orkiestry  
j pułkowej pod batutą kapelm istrza st.

- i  sierż. Abakanow icza. T łum y obyw ateli 
-j mimo niesprzyjającej pogody przysłj^- 
■ |  ch iw ały  sie produkcjom m uzycznym  i
• gorąco je  oklask iw ały. W godzinach  

wieczornych przez głów ne ulice miasta 
przeszedł capstrzyk, w  którym w zięły  
udział organizacje polityczne, społeczne  
1 m łodzieży. W  Domu Kultur/' odhył się 
następnie w ystęp artystyczny zespołu  
dyw izyjnego pod kierow nictw em  sierż. 
Lausa,’ na program którego złoży ły  "się 
udane i  ciekaw e produkcie muzyczne, 
wokalne, deklamacje', skecze i tańce.

f Niespodziewany  
przyjazd Prezydenta

i
Po rannej pobudce na rynku w dru- 

. gim dniu Zielonych Świąt zaczęły naply  
wać na duże boisko sportow e organiza- 

i cje. stow arzyszenia i cechy oraz mło- -  
■■ dzież szkolna, zarówno z m iasta jak i po (
: wiatu, przy czym  przybyły .i delegacje  

z dalszych m iejscow ości województwa.
Po przybyciu oddziałów w ojskow ych  u- 
formował się olbrzym: i barwny czworo 
bok, nad którym, pow iew ały  różnokolo­
rowe sztandary i chorągwie. U jego czo 
ta ustawiony był oryginainy ołtarz po­
łowy, zbudowany z  postaw ionej piono­
wo łodzi pontonow ej, po środku której 
znajdował się biały krzyż brzozowy, po 
bokach um ieszczono w iosła, a dół o łta ­
rza okalała sieć  rybacka. Cała uroczys- 

. tość transmitowana była  przez głośniki.
Boisko w ypełniło  się tysięcznym i tłuma 

I m,3*ludności z m iasta i okolicy , która w  
św iątecznym  podnieceniu oczekiw ała  

^'przybycia' gości.
Po godz. 10 zjechały na boisko sa- 

: mochody.. Entuzjazm publiczności w yw o  
lało n iespodziew ane zupełnie przybycie  
Prezydenta’ Bieruta, który, mając przy 
boku -M arszałka Połski Rolę-Żym ierskie- 
go, przeszedł przed frontem prezentują­
cych broń żołn ierzy oraz pochylonych  
pocztów sztandarowych. Orkiestra puł­
kow a zagrała Hymn Państw owy. Przed 
ołtarzem  mistrz cerem onii, prezes SL, ob.

. Jan Wieczorek, powitał- krótkim prze­
mówieniem dostojnych gości, przedsta­
w icielki „W id” wręczyły im kwiaty. ' ,

Tkaczyk, Tutkowska, —  Szalew ski, K lu­
kowa —  Piechowski, M odrzewska — Re- 
kow ski, Bohdanowiczówa — M ojzych,
Stawska —  Nejranowski, K rzysztofia- 
kówna — 'Brzeski, O lerówna, —  Zimny, 
Rychtęrówna — Toruńczak. W  drzewce  
sztandaru w bito  21: gw oździ pam iątko­
w ych, w  pierw szym  rzędzie od Prezy- r 
denta Rzeczypospolitej, Premiera Rządu, ,s . - 
M arszałka Polski, W ojew ody Gdańskie- 
go, Dow ódcy O. W . 2, D ow ódcy M ary­
narki W ojennej, Dow ódcy D yw izji itd.

Dekoracja
M arszałek M ichał Żymierski dokonał 

następnie na w niosek Zw. Ucz. W alki 
Zbr. dekoracji zasłużonych obyw ateli.
Krzyżem Partyzanckim udekorowani zo­
stali ks. Landowski W ład., . Szalew ski 
Jan i Skicki Jan, medalem Zw ycięstw a  
i W olności odznaczeni zostali: ob. ob. 
ks. Landowski Wład., Szalew ski Jan,
Skicki Jan, Zimny Stan., W iśn iew sk i 
Stefan. W ieczorek Jan, Romański Boles­
ław, B inkiewicz Jan, Łukowicz Roman, 
Nejranow ski Kazimierz, M ańczak Stan., 
Szutenberg Helena, Dryja Piotr, Burczyk 
Marian. M ęczykowski Leon. Kęsiński 
Stan.... Tkaczyk .Franciszek, Rzerzycha 
Z bigniew , Chmielnicki Antoni, Gdaniec  
Leon, Piskorski Ryszard, C zerniejew ski 
Jan i  Kwas W ładysław.

(D okończen ie na stronie 3-ei)

t^Jayrje /rżą , ^ C .
4 a  #

g a c o n e j
/  ■ /y  /  <y w

/> 7 ty /c ^ c  ozt

r r '  7 ^ 9

Ł u . rAćl~

Im ponująca defilada

i

......... . -

Oficjalna - część uroczystości na sta­
dionie zakończyła się. Publiczność po- 
dążyła na ui. Dworcową. D ostojnicy pań 

■ stw owi zajęli m iejsca na pięknie przy­
branej emblematami narodowym : i zie- 

U / l ć  lenia trybunie. Przy dźw iękach W arsza­
wianki rozpoczęła się im ponująca defi­
lada. trwająca 45 minut. - Nasamprzód 
m aszerowały poczty sztandarowe Str.
Lud. i „W ici” z K ościerzyny, Gdyni, ko­
la gminne i grupa w strojach kaszub­
skich Liceum Pedagogicznego, oraz Ka­
szubi. Za ninfi podążała Samopomoc.
Chł. Łonoca radośnie biało-czerw one  
proporce ZWM, długim szeregiem  idą 
żeńskie i m ęskie szkoły pow szechne z 
wychow awcam i, kroczy dziarsko m ło­
dzież czerw onckrzyska, ukazują się  har 
cerze ze Skarszew, n iosąc herb miasta, 
sprężystym  krokiem idzie pięknie usze­
regowana młodzież Gimn. Państw.^ im.
Józefa W ybickiego. W  dalszym  ciągu  
idzie Zw.. Ucz. W alki Zbrojnej, g łów ny  
organizator dzisiejszych • uroczystości, z 
prezesem  mjr. Sm ok-3ajonem  na czele. 
Defilują W ięźniow ie Polityczni. Ukazują  
się. w gęstych szeregach czerw one sztan 
dary PPR z K ościerzyny, Sopotu, Gdań­
ska. Tczewa, Starogardu, za nimi OM 
TUR z Kościerzyny i Starogardu, PPS z 
K ościerzyny, Starogardu i Lęborka. 
Sztandary SD i cechow e zam ykają prze­
marsz organizacji polityczno - sp o łecz­
nych. »
Ż werw ą i zacięciem  defilują dalej dru 

żyny harcerek i harcerzy. W  strojach  
r: treningowych idą kluby sportow e, masze 

ruje hufiec PW szkół średnich, straż ko­
lejow a , ZZK. Za nim: jadą różne ,um a- 

2 ć lJ . jone w ozv robotnicze i ch łopsk ie,, kola­
rze, m otocy k lifci.’

! ■ Zbliża się kulm inacyjny’ punkt’ defi- 
;■ lady. Równym, sprężystym , miarowym  
[.krokiem maszeruje., nasze, d z ie ln e .- w.Q.j=:
: 4ko__dawanym.- - sztandarem*;

T le /  >72. L na czeie:: .płowadz-r pułk.. Grzenia-Roma*.. n
1 now ski. W spaniała postawa żo łn ierzy  -— —ii.

\ wywo?uje pow szechny entuzjazm , oklas- 
kom  i* okrzykom  nie ma; końca.- Za ba­
talionam i pięknie defiluje uzbrojony od­
dział. MO. 1 Defiladę zam vkaja zm ołory-

ku zakończono odśpiew aniem  prze 
branych Hymnu Kaszubskiego.

W Gimnazfum i Liceur 
im. Józefa Wybickiec

N astępnie udano się do pięk: 
znajdującego się w  parku, gir 
Gimn. im J.4 W ybickiego, gdzie piz-y 
wał gości lampka- wina w świetlic- 
kładu ayr. Romański. Goście przygi 
się z okien gmachu produkow< 
przez uczennice i uczniów Liceun: 
aagogicznego oraz Gimn. im. J. W  
kiego produkcjom . tanecznym  w ka: 
skich strojach regionalnych. Ka 
własnego układu prof. muzyki K 
wykonał na cześć gości chór lice  
W cienistym  parku gimnazjalnym ( 
się przygotow any przez Samopomoc 
obiad żołnierski, podczas którego 
grywała orkiestra- pułkowa.

W- godzinach popołudniow ych, < 
wadzeni do granic powiatu przez : 
stę Paw łow skiego, przewodn. Pow. ’ 
N/ar. M archewicza' oraz prezesa SL 
W ieczorka, Prezydent Rzeczypospoi 
M arszałek P olski oraz towarzyszącj 
goście odjechali, żegnani owac 
przez. ludność.- . •

Dzień ten na długo pozostanie t 
m ięci mieszkańców- K ościerzyny. -A

A
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' f r U / C K Ł ..............................

W dnin 6 stycznia  1947r*; odbedzie s ie  Zlot bezostni ow W alki

Z b ro jn e j  o N ie p o d le g ło ść  i  Demokracji ^oj* Gdańskiego V; G-danaku 

na k tó ry  wzywa s i e  obyw atela jako cz ło n k a  Związku,
- - 4

Zbiórka czionko-^ Zwiesku ^-oraz sympatlkow w dniu 6. I .  4 7 r .
t

o godz. 7 rano przed K-df. M .O . w K o ścierzy n ie .

P rzy by cie . obor/iezkowt; -pod rygorem skreslejiia z l is t y  członkc^&kl'’ .

Z a Z a r  z a dw
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TZal. tf.
Gertruda Medyńska (primo voto Wojewska) -  partyzantka „Gryfa Pomorskiego”, 
łączniczka Komendy Naczelnej, pseudonim „Róża”, nazwisko konspiracyjne Blum 
żona Komendanta Naczelnego (pionu wojskowego) por. inż-. Grzegorza Wojewskiego 
(sprawował tę funkcję nieprzerwanie od lutego 1943 r. do końca wojny).

O Ś W I A D C Z E N I E

Mój mąż por. inż. Grzegorz Wojewski brał udział w wojnie obronnej 1939 roku 
w rejonie umocnień Gdynia-Sopot i w obronie Kępy Oksywskiej. W październiku tego 
roku przystawił do organizacji „Pomoc Polakom” w Wejherowie, którą założył ks. 
Edmund Roszczynialski. Współpracował głównie z ks. Józefem Bartlem, rozwijał 
działalność charytatywną, samopomocową i wojskową. Na przełomie 1939/40 
organizacja ta zmieniła nazwę na „Polska Żyje”.

Latem 1942 roku wraz z organizacją „Polska Żyje” połączył się z Tajną 
Organizacją W ojskową' „Gryf Pomorski” . Został w „Gryfie Pomorskim” 
komendantem północnych powiatów Kaszub. W lutym 1943 roku decyzją Rady 
Naczelnej, w  imieniu której nominację podpisał twórca i dowódca „Gryfa 
Pomorskiego” por. Józef Dambek, został powołany na stanowisko Komendanta 
Naczelnego (pionu wojskowego) Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”. 
Nominację tę wielokrotnie widziałam i czytałam.

W pierwszych miesiącach działalności mojego męża jako Komendanta 
Naczelnego (pionu wojskowego) jego Sztab Dowódczy mieścił się w Wejherowie. Na 
narady dowódcze Rady Naczelnej przybywali często: dowódca „Gryfa” por. Józef 
Dambek, jego zastępca por. Augustyn Westphal (zaraz po śmierci J. Dambka został 
dowódcą całego „Gryfa”, aż do końca wojny), ks. Józef Bartel, a przed aresztowaniem, 
kiedy mąż był komendantem północnych powiatów Kaszub -  mój wujek Juliusz 
Koszałka.

W maju 1943 roku wywiad „Gryfa” zdobył listę osób poszukiwanych przez 
gestapo, na której był również mój mąż. W tej..sytuacji w krótkim czasie Sztab 
Dowódczy został przeniesiony w głąb Pomorza w rejon Ziemi Chełmińskiej do 
Mniszka koło Grudziądza i Chełmży. Było to słuszne również ze względów 
strategicznych, zapewniało to lepsze dowodzenie.

Objęcie przez- mojego męża stanowiska Komendanta Naczelnego (pionu 
wojskowego) spowodowało nasilenie akcji bojowych „Gryfa”. Mąż był specjalistą 
wojskowym, posiadał doświadczenie frontowe, był inżynierem nauk technicznych. 
Kierował osobiście głównymi akcjami bojowymi, jak np. akcją bojową 21.XLj£45 r. 
na lotnisko w Strzebielinie, podczas której zniszczono wiele samolotów wroga.
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W czasie okupacji, kiedy maż był w „Gryfie Pomorskim” cały czas przebywałam 
razem z mężem. Brałam udział w,pracach sztabu, jako łączniczka jeździłam po terenie, 
byłam nawet w Warszawie, używałam pseudonimu „Róża”, a dokumenty tożsamości 
miałam wystawione na nazwisko Blum.

Mój mąż jako Komendant Naczelny (pionu 'wojskowego) kierował akcjami 
wojskowymi „Gryfa Pomorskiego” od momentu nominacji, aż do 1945 roku do 
wkroczenia wojsk sowieckich do Grudziądza, kiedy to został aresztowany przez 
NKWD. Byłam przy tym aresztowaniu i był to ostatni raz kiedy widziałam męża.

Po wojnie, w okresie stalinowskim i w czasie terroru komunistycznego pojawiły 
się publikacje powtarzane również później, że niejaki Aleksander Arendt był w 
„Gryfie Pomorskim” i to Komendantem Naczelnym (pionu wojskowego) naszej 
konspiracyjnej organizacji, a nie mój mąż, że mój mąż Grzegorz Wojewski zrzekł się 
stanowiska Komendanta Naczelnego (pionu wojskowego) wskutek ścigania go przez 
gestapo, jak również wskutek rzekomego jego złego stanu zdrowia, że mąż był 
chorowity i słabego zdrowia.

Zdecydowanie oświadczam, jako naoczny świadek i uczestnik tamtych 
wydarzeń, że jest to nieprawda -  jest to kłamstwo.

Mój mąż był Komendantem Naczelnym (pionu wojskowego) „Gryfa 
Pomorskiego” od chwili mianowania go w lutym 1943 roku aż do momentu 
aresztowania go w początkach 1945 roku, czyli do końca wojny. Cieszył się cały czas 
doskonałym zdrowiem, nigdy nie chorował, w czasie wojny był mobilnym 
czterdziestoletnim mężczyzną.

Stanowczo zaprzeczam temu, że niejaki Aleksander Arendt był w „Gryfie 
Pomorskim” i to Komendantem Naczelnym (pionu wojskowego), gdyż był nim mój 
mąż Grzegorz Wojewski.
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Eleonora Szopińska 
84-200 Wejherowo 
ul. Hallera 13/6

OŚWIADCZENIE

Mój ojciec Jan Dąbrowski był przed wojną kupcem branży drzewnej, był też 
myśliwym, a matka Helena Dąbrowska była nauczycielką. Przed wojną mieszkaliśmy w 
Kamienicy Królewskiej. Po wybuchu wojny, ze wzglądu na to, że rodzice byli członkami 
Związku Zachodniego, w obawie przed represjami na Pomorzu wyjechaliśmy całą rodziną w 
głąb Polski do Inowrocławia. Przed Bożym Narodzeniem 1939 r. wróciliśmy spowrotem do 
Kamienicy Królewskiej. Wkrótce ojciec został po raz pierwszy aresztowany przez gestapo i 
osadzony w więzieniu w Lęborku za rzekome zastrzelenie niemieckiego żołnierza. Po 
rozpatrzeniu sprawy został zwolniony z więzienia. Pomimo szykan nie ukrywał swojej 
przynależności do narodu polskiego, a nawet publicznie nieraz śpiewał hymn polski, 
przewidywał rychły upadek Hitlera.

W międzyczasie wstąpił do Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Kaszubski”, także 
mama była zaprzysiężona do „Gryfa Kaszubskiego”. Kolejne aresztowanie mojego ojca Jana 
Dąbrowskiego miało miejsce na początku kwietnia 1941 r. i dokonane było przez tajną policją 
SS z Gdyni. Aresztowania tego dokonano w Sierakowicach równolegle z aresztowaniem 
Antoniego Naczka przez gestapowców gdyńskiego SS Jana Kaszubowskiego i Aleksandra 
Arendta. Gdy do samochodu wpychali brutalnie Antoniego Naczka, mój ojciec był już w 
środku samochodu i podał mu rękę dla ułatwienia wejścia.

Po przesłuchaniu na gestapo w Gdyni przez Aleksandra Arendta i Jana 
Kaszubowskiego, wywieziono ich do obozu koncentracyjnego Stutthof. Mój ojciec dostał 
numer obozowy 10703. Wszystkie te okoliczności dotyczące przesłuchania i przez kogo, 
mama dowiedziała się od szefa SS w Gdyni Manteufela (Teufela), którego w pewnym stopniu 
przekupiła wożąc mu kilkakrotnie znaczne ilości drobiu, szynek wędzonych, jajek, masła. Po 
uzyskaniu informacji, że ojciec znajduje się w Stutthofie, nie będąc świadoma, że jest to obóz 
zagłady, udała się tam w celu odwiedzenia swojego męża. Okazało się to bardzo 
niebezpieczne, sam wartownik na wieżyczce przestrzegał mamę, że może grozić jej śmierć. 
Nie bacząc na przestrogi wartownika dopięła swego. Mama zobaczyła ojca zaprzężonego do 
wozu-rolwagi (platformy) z innymi więźniami ciągnącego ten zaprzęg z dłużycą (drzewami). 
Mama widząc w oczach ojca wielki niepokój, ostrzeżona została przez ojca, żeby uważać na 
Aleksandra Arendta ponieważ to on ich aresztował, że jest to obóz śmierci, powiedział też: 
„uciekaj stąd, bacz by ciebie tu nie zamknęli, wracaj do dzieci i chroń je”. Z ciężkim sercem 
wróciła do domu. Nie pozostawała jednak bierna i pokonana. W tej sytuacji za wszelką cenę 
postanowiła wydostać ojca z obozu. Nadal jeździła do gdyńskiego esesmana Manteufela, 
który łudził mamę obietnicami, że ojca zwolni.

Kiedy po raz ostatni odwiedziła Manteufela, ten oznajmił jej: „proszę jechać do domu, 
pani mąż jest wolny”. Mama była tą wiadomością niezwykle uradowana, powiadomiła nas 
troje dzieci, że nasz ukochany tata powróci. Na drugi dzień, kiedy czekaliśmy na powrót taty, 
przyszedł do naszego domu policjant z Sierakowic Beiler rodem z Bawarii. Znaliśmy go 
dobrze, był przychylny naszej rodzinie. Mama podzieliła się z nim wielką radością naszej 
rodziny, że mąż został zwolniony z Stutthofu i że lada moment spodziewamy się jego 
przybycia. Niemiec na to stał się bardzo niespokojny i przedłużał swój pobyt u nas. Wreszcie 
pod wieczór, kiedy miał juz odjeżdżać ostatnim pociągiem z Kamienicy Królewskiej do 
Sierakowic, wręczył mamie ze łzami w oczach zawiadomienie o śmierci ojca. Jednocześnie
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ujawnił nam w wielkiej tajemnicy, że osobą, która kierowała aresztowaniem ojca i 
umieszczeniem go w Stutthofie oraz nadzorowała egzekucję w Sianowie -  był Aleksander 
Arendt z Kolonii. Przestrzegł mamę, żeby bardzo uważać na Arendta, bo z jego strony grozi 
wielkie niebezpieczeństwo.

Egzekucja w Sianowie odbyła się 16 lipca 1941 r. Do Sianowa przywieziono czterech 
więźniów Stutthofu, w tym mojego ojca Jana Dąbrowskiego, a także: Antoniego Naczka z 
Tuchlina, Głodowskiego z Gowidlina i Paszkiego z Kartuz. Przywieziono ich rano w dniu 
odpustu Matki Boskiej Szkaplerznej Królowej Kaszub. Postawiono drewnianą szubienicę 
niedaleko miejsca, z którego wypływa źródełko. Miała to być egzekucja pokazowa i w tym 
celu gestapowcy zgromadzili wielu z Sianowa i okolic, których przymuszano do oglądania tej 
egzekucji. Nadzorujący tą egzekucją gestapowcy, ubrani w czarne mundury -  Jan 
Kaszubowski i Aleksander Arendt -  wydali nakaz założenia powrozów na szyję i na ich 
sygnał usunięto ławkę, na której stali skazani partyzanci „Gryfa Kaszubskiego”. W ten sposób 
przez powieszenie mój ojciec i trzej pozostali ponieśli śmierć na miejscu.

W czasie okupacji nasza rodzina mieszkała głownie na wybudowaniu w Kamienicy 
Królewskiej. Naszymi sąsiadami była rodzina Kwidzyńskich, znana dzisiaj na całym 
Pomorzu z bohaterskiej obrony bunkra znanego „Gniazdem Gryfitów”. Tego pamiętnego 
dnia, również dla naszej rodziny, z 9 na 10 stycznia 1944 r. ja miałam 13 lat. Przybył do nas 
wieczorem z okrążenia Czesław Kwidzyński z wiadomością, że są otoczeni przez Niemców, 
którym przewodzi esesman Jan Kaszubowski. Powiadomił nas również, że przybył z Gdyni 
sam szef SS Manteufel przełożony Aleksandra Arendta i Jana Kaszubowskiego i że potrzebny 
jest tłumacz. Mama natychmiast powiadomiła partyzantów „Gryfa”, że u Kwidzyńskich jest 
kocioł. Następnie po dłuższych wahaniach udała się do zabudowań Kwidzyńskich. W drodze 
została aresztowana przez zamaskowanych Niemców i doprowadzona do szefa SS 
Manteufela, który oświadczył, że ją skądś zna. Kiedy był wysadzony bunkier, w którym 
zostały „pogrzebane” ciała partyzantów zrobiło się zamieszanie i mama w tym czasie 
pomogła wyprowadzić liczną grupę małych dzieci poza teren walki.

Po wojnie znaleźliśmy się w bardzo trudnej sytuacji -  sama mama z trójką dzieci. 
Mama sama zorganizowała szkołę w Kamienicy Królewskiej i rozpoczęła jako pierwsza 
nauczanie w powiecie kartuskim, o czym powiadomiła Inspektorat Szkolny.

Kiedy rozpoczęło się przyznawanie uprawnień kombatanckich mama poczyniła starania 
w tym kierunku. Uprawnienia takie, jak uważam, należały się mamie z dwóch tytułów: 
tajnego nauczania i członkostwa razem z mężem w „Gryfie”. Niestety mama jako żona po 
zamordowanym przez gestapowca A. Arendta Janie Dąbrowskim, nie otrzymała nigdy tych 
uprawnień (zmarła w 1985 r.), a to z tego powodu, że Aleksander Arendt w tym czasie w 
ZBOWID-zie decydował o przyznawaniu uprawnień kombatanckich i stwierdzał, że: „pani 
uprawnienia kombatanckie się nie należą”. Uprawnienia mama nie mogła dostać, gdyż w 
obozie Stutthof po wojnie systematycznie były niszczone wszystkie dokumenty dotyczące 
mojego ojca, a one były podstawą otrzymania uprawnień kombatanckich. Mój ojciec posiadał 
nr obozowy 10703. O numerze tym dowiedzieliśmy się zaraz po śmierci ojca, kiedy odesłano 
nam pocztą ojca rzeczy. Mimo ewidentnego pobytu mojego ojca w obozie Stutthof, do 
którego sam Aleksander Arendt go tam skierował, nie mogła mama otrzymać uprawnień 
kombatanckich. Jak mi wiadomo, rodziny wszystkich straconych w Sianowie 16 lipca 1941 r. 
miały te same trudności. Jest to dla mnie zrozumiałe ponieważ tymi wszystkimi poczynaniami 
kierował Aleksander Arendt, tym bardziej, że od długich lat jest on przewodniczącym 
sztutowiaków.
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Gdański oddział Instytutu Pamięci Naro­
dowej zorganizował kolejny wykład z cyklu 
„Z materiałów IPN -  wykłady, świadkowie, 
dokumenty, filmy”. Tym razem z wykłaem 
pt. „Kaszubowski i inni. Gdańskie Gestapo 
w czasie okupacji i po wojnie” wystąpił dr 
hab. Andrzej Gąsiorowski. Wykład, na któ­
rym obok niżej podpisanego uczestniczył 
również wydawca dwutygodnika katolic­
kiego „W rodzinie”, a zarazem prezes SRK 
Diecezji Pelplińskiej Piotr Stanke, i wiele in­
nych osób reprezentujących środowiska opi­
niotwórcze, odbył się 20. 10. br. w sali Biu­
ra Edukacji Publicznej IPN im. Gen. Augu­
sta Emila Fieldorfa „N ila”, przy ul. Polanki 
w Gdańsku — Oliwie.

Podczas dyskusji wiceprezes Kaszubsko 
-  Kociewskiego Stowarzyszenia im. TOW 
„G ryf Pomorski”, Piotr Reszke z Wejhero­
wa, zadał pytanie: Czy na podstawie zgro­
madzonych materiałów  i przeprowadzo­
nych badań można stwierdzić, że Aleksan­
der Arendt współpracował z Kaszubowskim 
i czy był agentem Gestapo, NKWD i UB?

Dr Gąsiorowski odpowiadając na zadane 
pytanie, potwierdził, że Aleksander Arendt 
i Jan Kaszubowski współdziałali ze sobą i 
wszystko wskazuje na to (jest coraz więcej 
nowych ujawnionych dokumentów), że obaj 
byli agentami Gestapo i NKWD.

Co na to Zrzeszenie Kaszubsko -  Pomor­
skie przed kolejnym Walnym Zjazdem Dele­
gatów, który odbędzie się 4 grudnia br.?

W 1999 r. przez m edia przetoczyła się fala 
dyskusji na tle kontrowersji wokół przeszło­
ści Aleksandra Arendta. Dyskusja ominęła 
wówczas pytanie o zasadność opowiedzenia 
się ZK-P oraz prominentnych ludzi nauki i 
kultury Pomorza po jednej ze stron konflik­
tu. Natomiast czołowych działaczy Zespołu 
ds. Etosu im. TOW  „G ryf Pomorski” okre­
ślono mianem oszołom ów i oszczerców. W 
tamtym czasie, latem 1999 r., działacze „Ze­
społu ds. Upamiętniania Etosu” zwrócili się 
do Zarządu Głównego Zrzeszenia Kaszub­
sko — Pomorskiego z apelem o ustosunkowa­
nie się do publikacji o A. Arendcie, pierw­
szym prezesie ZK-P.

W liście do ZK-P czytamy m.in.: „Szcze­
gólnie zainteresowani jesteśm y wyjaśnie- 
liem, jak mogło dojść do tego, żeby na cze- 
e kaszubskich patriotów -  założycieli ZK-P 
itanął jako prezes-założyciel współDracow- 
lik Gestapo, NKW D i UB".

Pod tym apelem podpisało się kiikadzie- 
iiąt osób, w tym członkowie ZK-P - w tam- 
ym czasie, jak  m.in.: starosta pucki Artur 
abłoński, przewodniczący Rady pow. puc- 
:iego Zygmunt Orzeł, wójt gminy Kroko-

wa Kazimierz Plocke (obecnie poseł), wice­
burmistrz Władysławowa Tomasz Herman, 
działacze „Zespołu ds. Etosu” i wielu in­
nych'. Byli też tacy, szczególnie członkowie 
ZK-P, którzy apel popierali, lecz pod apelem 
podpisać się bali...

Wiem o tym, ponieważ to ja  (Franciszek. 
Okuń) zbierałem podpisy, za co mocno nara­
ziłem się części ważnych w Zrzeszeniu osób 
(w latach 1986 -  1992 byłem członkiem Za­
rządu Głównego ZK-P). Zrzeszenie wów­
czas stanęło w obronie swojego pierwsze­
go prezesa Aleksandra Arendta. 16 września 
1999 r. „Dziennik Bałtycki” opublikował list 
otwarty, pod którym podpisało się dwuna­
stu prominentnych działaczy ZK-P. W liście 
tym wyrazili oni swoje oburzenie „niezwy­
kłą brutalnością kampanii oszczerstw i rozli­
czeń prowadzoną przeciwko A. Arendtowi” .

Poproszeni wtedy (1999 r.) o wyjaśnie­
nie wątpliwości wokół A. Arendta, historycy

Andrzej Gąsiorowski i Krzysztof Steyer jed ­
noznacznie potwierdzili, że Arendt był ostat­
nim komendantem „Gryfa Pomorskiego”. 
„Jeśli zarzuca się takie oskarżenia, trzeba 
mieć dowody” -  mówił Gąsiorowski.

Minęło 5 lat i dr hab. A. Gąsiorowski 
zmienił zdanie. A więc historycy odkrywa­
ją  prawdę.

Co na to zatem działacze Zrzeszenia Ka­
szubsko -  Pomorskiego? Czy zajmą na Zjeź- 
dzie stanowisko, czy też sprawę przemil­
czą?

Franciszek Okuń

By o d m i e n i ć  o b li c z e  tej Ziemi
Gdy obserwuję poczynania zdeprawo­

wanej lewicy, to zgadzam się z Lechem 
Kaczyńskim, aby SLD zdelegalizować i 
uznać ją  tym samym za przestępczą or­
ganizację. Ludzie pokroju Millera,. Ła­
pińskiego, Pęczaka i prawie całej resz­
ty SLD - i nie tylko - dają niezbite do­
wody na to, że brak dekomunizacji był 
największym błędem III RP. Gdy doda­
my do tego wprowadzenie przez Mazo­
wieckiego (lewica posierpniowa) tzw. 
„grubej kreski” na przestępstwa ludzi 
PZPR-u z górnego świecznika z okre­
su PRL-u, to otrzymujemy kwintesen­
cję dzisiejszej hucpy politycznej lewico­
wych postkomunistów.

Jak w zwierciadle przekręty politycz­
nej mafii, komunistów z Warszawy od­
bijają się, choć w pewnej pomniejszo­
nej skali -  i w Chojnicach. Tutejsza le­
wica otoczona popierającymi ją  niektó­
rymi instytucjami ma się bezkarnie. My­
ślę, że do czasu. Mówi się przecież, że 
prawda i tak wyjdzie na wierzch. Twier­
dzę, że problemy z „uczciwością” wg 
chojnickiej lewicy mają to samo pod­
łoże, z którego wyrasta korupcja i ma­
tactwa komunistycznego rządu i lewico­

wej części polskiego parlamentu, a także 
brukselskiej świty - dużej części eurode- 
putowanych o marksistowskich i liberal­
nych korzeniach.

Mam na myśli wspólne dla tych gre­
miów myślenie polegające na twierdze­
niu, iż dla zasad moralnych i sumienia 
w polityce, gospodarce itp. nie ma miej­
sca! Po co Bóg w eurokonstytucji (po 
co w zasadzie w ogóle ta eurokonsty- 
tucja?), po co etyka w działalności po­
lityków, po co wreszcie wartości chrze­
ścijańskie w relacjach społecznych i we 
wszelkich dziedzinach życia. Wystarczą 
jakieś tam prawa stanowione przez czło­
wieka i będzie raj na.ziemi!

To, niestety, wróży Europie jak najgo­
rzej. I Polsce także. I Chojnicom. Bez 
fundamentu moralnego oba&ła się w ru­
inę niejedna zapyziała potęga!.'Zniszcze­
nie przez komunistów, socjalistów i li­
berałów kandydatury Buttigiione (oto 
prawda o tolerancji tzw. oświeconych 
Europejczyków) to początek końca Unii 
Europejskiej, dla której zeświecczenie i 
ateizm skończy się potwornym skłóce­
niem np. o tzw. kasę.
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Kartuzy 1 

TOW
"Gryf Pomorsk

Gończa Jan

- archiwista '1'ow "Gryf pomorski" komórki 
w Gzarlinie  pow. Kartuzy . NKWD wymusiło na nim 

podanie nazwisk członków o rg an izac ji. 
W szystkich aresztowano i wywieziono w głąb 
ZSRR skąd już nie powrócił do kra ju .
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